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Dom stoi w południowej dzielnicy miasta, na dawnych 
jego rogatkach, przy ulicy, która i dziś jeszcze nazywa się 
Polna, chociaż jest wyasfaltowana, a jezdnią 
niewstrzymanym potokiem suną samochody. Parę miesięcy 
temu wyglądało tam wszystko oczywiście inaczej: nie było 
właściwie nic prócz samotnego budynku pośród ogromnego 
placu zdeptanej ziemi, na której walały się rozbite betonowe 
płyty, potrzaskane drewniane pale i poskręcane żelazne pręty. 

Takim przedstawił się dom Tadeuszowi Maciejce, kiedy 
przybył tu po raz pierwszy, aby objąć stanowisko dozorcy i 
służbowe mieszkanie na parterze. Na klatce schodowej dusił 
silny zapach olejnej farby, a w całym budynku panowała 
przygnębiająca cisza. Robotnicy, którzy jeszcze 
poprzedniego dnia wykonywali ostatnie prace ciesielskie, 
przenieśli się na sąsiednią budowę. Jedynym śladem ich 
obecności była garstka wiórów i pozostawiony przez kogoś 
młotek. Maciejko uprzątnął klatkę schodową, a młotek 
schował do kieszeni swego kombinezonu. Nie mając 
tymczasem nic do roboty, wjechał windą na sam szczyt 
budynku i otworzył tam małe okienko. Z góry podwórko 
przedstawiało równie żało- 



sny widok. Był wczesnowiosenny dzień, ale gdyby nie ciepło 
wpadające z dworu, trudno byłoby się domyślić, że to już 
początek wiosny, bo wokół nie było ani odrobiny zieleni. 

Maciejko popatrzył na dźwigi sąsiedniej budowy i nagle, 
na porzuconej przez kogoś desce, dostrzegł wylegującego się 
na podwórku kota. 

„Kleks głodny”, pomyślał, „trzeba dać mu mleka”. 

Nazwał kota Kleksem, bo miał na białym futerku ciemną 
łatę, która przypominała swoim kształtem rozlaną plamę 
atramentu. Zresztą, ponad miarę rozpuszczony, wskoczył 
kiedyś na stół i oczywiście przewrócił kałamarz. 

— Zaraz dam ci mleka — powiedział dozorca, chociaż 
kot nie mógł go słyszeć. Ale nie dotrzymał obietnicy: jakby 
coś go przykuło do okienka, bo tkwił tam nieporuszony, a 
kotu sprzykrzyło się leżenie na desce i zniknął pośród stosu 
usypanego gruzu. Bo właśnie kiedy Maciejko tak stał, 
dostrzegł przez okno wjeżdżający na podwórko wóz 
meblowy. 

Prawdę mówiąc, od dawna czekał na tę chwilę. Toteż 
zapominając o windzie, z pośpiechem zaczął zbiegać na dół, 
przeskakując po kilka stopni. A kiedy wreszcie znalazł się 
przed klatką schodową, zobaczył swoich pierwszych 
lokatorów przy otwartych drzwiach furgonu, z którego 
wychylali głowy zaciekawieni tragarze. 

— Znaczy się, państwo do naszego domu? — zapytał 
dozorca skinąwszy nieznacznie głową. — Jestem tu 
gospodarzem. 

— Ach tak — zaczął mężczyzna w ciemnym płaszczu i 
zaraz zwrócił się do żony: — Zosiu, ty masz wszystkie 
dokumenty, podaj panu. 

— Znaczy się, tak, adres się zgadza — powiedział po 
chwili Maciejko, zwracając papiery kobiecie. — Możecie się 
wprowadzać. 



— Ale gdzie jest Lucek? — zaniepokoiła się kobieta. 

— Jaki znów Lucek? — zdziwił się Maciejko. 

— Nasz syn — powiedziała z dumą kobieta. — Gdzie on 
się podział? 

— Może to tamten, znaczy się? — zapytał dozorca 
spostrzegając chłopca w buraczkowym sweterku, który gonił 
przez podwórko Kleksa. — A to dopiero!... 

— Lucek! Lucek! — zawołała matka. 

Chłopak zatrzymał się i popatrzył w stronę furgonu. Miał 
chyba nie więcej niż dwanaście lat. W rękach trzymał 
kurczowo coś błyszczącego. Przypominało to garnek, ale nie 
było garnkiem. „Cóż to może być?” — zastanowił się 
dozorca i nagle rozpoznał samowar. Już chciał krzyknąć na 
chłopca, że płoszy kota, gdy na podwórko wtoczył się 
ogromny „Jelcz” bez plandeki, szczelnie wyładowany 
meblami. Koła zabuksowały, a po chwili zgasł silnik. Wtedy 
z szoferki rozległo się szczekanie psa. 

„Tego tylko brakowało”, pomyślał dozorca zapominając o 
Lucku. „Jeszcze pies, to sobie mój Kleks użyje”. 

Ale nie było mu dane trapić się o kota, bo na podwórko, 
prawie jednocześnie, wjechały dwie następne ciężarówki. 
Maciejko zatrzymał się bezradnie. „Przecież się nie rozedrę 
na części, usprawiedliwiał sam siebie, nie mogę być 
wszędzie”. 

Toteż na podwórku powstał za chwilę nieopisany bałagan. 
Na domiar złego w drzwiach klatki schodowej utkwił 
kredens, który całkowicie zatarasował wejście do budynku. 
Na próżno wysilali się tragarze i ojciec Lucka: kredens zatkał 
drzwi i nikt nie mógł go poruszyć. 

— Trochę odpoczniemy — powiedział pan Trębowski. 
Otarł spocone czoło i wyciągnął papierosy, częstując nimi 
swych pomocników. 

— Sąsiedzie, tu nie palarnia — krzyknął mężczyzna 



dźwigający worek. — Wstrzymuje pan wszystkim 
przeprowadzkę. 

— Nie palarnia — zgodził się ojciec Lucka. 

— A może piwka? — wtrąciła złośliwie młoda kobieta, 
uginająca się pod ciężarem ogromnej donicy z palmą. 

— Można — powiedział spokojnie pan Trębowski. 
Wyrzucił papierosa i zwrócił się do tragarzy: — No, panowie, 
spróbujemy jeszcze raz. 

Mebel tkwił nieporuszony, chociaż mężczyźni z całej siły 
naparli ciałami. Nawet Lucek pomagał ojcu, ale kredens ani 
drgnął. I nie wiadomo jak by się to wszystko skończyło, 
gdyby nie Maciejko. Widząc zamieszanie, podszedł do klatki 
schodowej rozsunął zbite w gromadkę dzieci i nagle klepiąc 
Lucka w ramię, powiedział wesoło: 

— Czekaj, mały. 

Lucek cofnął się odruchowo i stanął pośród rówieśników, 
którzy z uwagą obserwowali zbiegowisko. Zrobiło mu się nie 
wiadomo dlaczego wstyd za ojca, więc niemal z 
wdzięcznością patrzył na dozorcę, który niepostrzeżenie stał 
się kierownikiem akcji ratunkowej. 

— Znaczy się — powiedział Maciejko — kupą ani siłą nie 
da rady. Znaczy się, trzeba sposobem. 

— Ale jak? — zapytał pan Trębowski. 

— Znaczy się, obrócimy — powiedział Maciejko i 
uchwycił kredens. 

— Nie ruszą — powiedział malec stojący nie opodal 
Lucka. 

— Najwyżej sprowadzimy saperów — odciął się chłopak. 

Lucek zerknął na stosik drobiazgów, ułożony starannie na 

ziemi, pośród których zwracał na siebie uwagę samowar. 
Nagle zadrżał. Tak, nie ulegało już wątpliwości, że 
nadchodzący chłopiec, który prowadził przed 



sobą za siodełko rower, wjedzie pomiędzy Łucko we sprzęty. 

— E, ty! — zawołał Lucek. 

Ale było już za późno. Dostrzegł tylko, jak ubrudzona 
błotem opona uderza w samowar, który przewrócił się na 
ziemię. Lucek nie wytrzymał i podbiegł do intruza. 

— Ty — powiedział przeciągle — gdzie masz oczy? 

A ponieważ chłopiec nie zareagował, z całej siły 

kopnął w oponę roweru. Stało się. Ręka zsunęła się z 
siodełka i rower upadł na przewrócony samowar. Tego 
Luckowi było już za wiele. 

— Słuchaj — wrzasnął — zabierz tę zezowatą kozę, 
rozumiesz, radzę ci... 

— Mój rower... — powiedział malec. Chciał się pochylić, 
ale przeszkadzała mu duża torba, którą z trudem utrzymywał 
w ręku. 

— Rower — wykrztusił rozeźlony Lucek — ja ci pokażę 
rower. 

— A bo co? — malec nieoczekiwanie znalazł obrońcę i 
Lucek poczuł się osaczony. Nawet nie zauważył, że 
wybrzuszył mu się podwinięty buraczkowy sweter. 

— Bo nic — powiedział niepewnie. 

— Jak nic, to nie bądź taki Samowar w gorącej wodzie 
kąpany — zauważył spokojnie przybysz. — A Jacka zostaw 
w spokoju, bo to mój brat. 

— Paweł — zawołał malec — zobacz, oni to ruszyli! 

Ta uwaga przerwała sprzeczkę. Chłopcy spojrzeli na 

drzwi wejściowe, w których jeszcze przed chwilą tkwił 
zawalidroga kredens. Teraz przed klatką schodową nie było 
nikogo. 
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Jacek z wdzięcznością popatrzył na brata: 
— Wiesz, gdyby nie ty... 



— E, co tam — Paweł podniósł przewrócony rower. A 
chociaż Lucek przypatrywał mu się z nienawiścią, nie czuł do 
niego niechęci. 

— Rozumiesz chyba, że przewrócił niechcący — odezwał 
się pojednawczo. 

Ale Lucek nie odpowiedział. Wyciągnął z kieszeni chustkę 
do nosa i pochylony nad swoim skarbem zaczął go 
pośpiesznie czyścić z błota. Gdy jednak bracia zamierzali 
odejść, nie wytrzymał. 

— Pewnie myślisz, że to samowar? — zapytał drwiąco. 

— Ależ skąd — natychmiast odpowiedział Paweł — wiem 
dobrze, że to czajnik. 

— Czajnik? — zaśmiał się Lucek. — Ty masz głowę, 
chłopie. 

— Kapuję — zgodził się bez entuzjazmu Paweł, ciągnięty 
za rękaw przez Jacka. — I szkoda, że nie mam czasu. 

Lucek odruchowo odpowiedział „Cześć”, ale nagle 
uprzytomnił sobie, że w słowach Pawła zabrzmiała obelga. 
Chciał zerwać się i dopędzić przeciwnika, lecz bracia znikali 
już w drzwiach klatki schodowej. 

Opanował się zaraz, choć wciąż jeszcze miał ochotę 
dogonić obu chłopców i przynajmniej starszemu udowodnić, 
że nie pozwoli się lekceważyć. Wprawdzie Paweł 
przewyższał go nieco wzrostem, ale Lucek miał twarde pięści 
i nie obawiał się walki. W porę jednak przypomniał sobie, że 
trzeba wnieść do domu drobiazgi, które bezładnie leżały na 
ziemi. Zaczął nawet zastanawiać się, czy w bałaganie coś nie 
zginęło, kiedy otworzyło się okno na piętrze i usłyszał głos 
matki: 

— Lucek, czy masz tam radio? 

— Radio? 

Rozejrzał się wokół siebie, ale radioaparatu nie było. 

— Chyba zostało w samochodzie — odkrzyknął 



i przestraszył się, zauważywszy wóz meblowy wolno 
wytaczający się z podwórka. Bez namysłu rzucił się w 
pogoń. Dopadł do obitej blachą platformy i nie zwalniając 
kroku, z całych sił zabębnił pięściami. Na szczęście kierowca 
usłyszał ten alarm, zatrzymał pojazd, ogromne tylne drzwi 
otworzyły się, a jeden z tragarzy zapytał: 

— Co tam? 

Lucek wspiął się na palce i szybko zlustrował wnętrze 
wozu, napotykając ironiczne spojrzenie drugiego tragarza. 

— Myślałem — powiedział zająknąwszy się — że może 
zostało w samochodzie. 

— Zostało, nie widzisz — powiedział bez gniewu tragarz 
— śmieci trochę zostało. 

— To ja... — Lucek zaczerwienił się przypomniawszy 
sobie, że sam wyniósł radio z samochodu. Gdzie ono się 
podziało? 

Gdyby Lucek nie był tak bardzo zmartwiony utratą radia, 
zauważyłby pewnie, że podwórko zmieniło swój wygląd. 
Większość samochodów odjechała i na uwolnionym w ten 
sposób miejscu trwała już w najlepsze zabawa; chłopcy na 
łeb na szyję pędzili na rowerach, przeszkadzając co chwila 
dziewczętom, które próbowały rozegrać mecz „w dwa 
ognie”. Wśród dzieci uwijał się, głośno ujadając, pies Lord. 
Na próżno usiłowała go poskromić jego właścicielka, Jola. 

— Lord, do nogi — zawołała rozpaczliwie, bo pies, 
widząc nadbiegającego Lucka, upodobał go sobie jako nowy 
obiekt ataku. Lucek zatrzymał się w ostatniej dosłownie 
chwili, gdy zdawało się, że pies zacznie targać szerokie 
nogawki jego spodni. 

— Do nogi! — powtórzyła zawstydzona Jola i z dumą 
zauważyła, że tym razem Lord posłuchał. Ale tylko na 
moment. Bo oto stała się rzecz niespodziewana: jeden 



z chłopców wjechał rowerem na boisko i odbił przelatującą 
obok niego piłkę, która zatoczywszy łuk upadła nie opodal 
Joli. Dostrzegł to Lord i groźnie warcząc pochwycił piłkę w 
zęby. 

W gromadzie dziewcząt podniósł się natychmiast 
gwałtowny lament. Zabrzmiał on tak groźnie, że w bloku 
zaczęły się otwierać okna, przez które wyglądali zaciekawieni 
lokatorzy. 

— Lord, zostaw! — zawołała Jola, ale pies nie reagował. 

Lucek postąpił do przodu, ale napotykając czujny wzrok 

Lorda cofnął się udając, że go to nic nie obchodzi. Tylko 
właścicielka piłki nie dawała za wygraną. 

— Lord, zostaw — zawołała znowu. 

— Ej, baby, baby — odezwał się nagle chłopiec, który 
wywołał te wszystkie komplikacje. 

— To on! — zawołała Grażyna. 

— Jaki on? Maciek jestem — powiedział z dumą chłopiec 
i bez strachu podszedł do psa. 

Nie zważając na groźne warczenie Lorda odebrał mu piłkę 
i zwrócił Grażynie. Spojrzał przy tym na Lucka z taką 
wyższością, że chłopakowi zrobiło się nieprzyjemnie i zaraz 
przypomniał sobie o radioodbiorniku. Toteż milczkiem zaczął 
się wycofywać w stronę domu. Zrobiło mu się nagle lekko na 
sercu: przypomniał sobie, że nakrył radioodbiornik blaszaną 
wanienką, która z daleka połyskiwała w słońcu. 
Niecierpliwiąc się coraz bardziej, chłopiec zaczął biec nie 
dbając już o to, że podejrzanie szybki krok może mu być 
poczytany przez dzieci za ucieczkę. 

Dopadł wanienki i uchylił ją: jakże śmieszny wydał mu się 
pościg za wozem meblowym. Ostrożnie podniósł radio i od 
niechcenia zlustrował porozkładane na ziemi drobiazgi. Nagle 
poczuł, że coś ściska mu gardło. Jeszcze 






































































































































































































































raz rozejrzał się uwa ż nie i wtedy usłyszał Jolę, która strofowała psa: 

— Ty Lordzie, niedobry Lordzie. 

Lucek nagrodził jej drogę. 

— Poczekaj — powiedział chrypiącym głosem. — Nie 
widziałaś? 

Jola zatrzymała się i ze zdziwieniem spojrzała na Lucka. 

— Pies chyba nie zjadł — gorzko powiedział Lucek. 

— Zginęło ci coś? — domyśliła się Jola. 

— Samowar — wykrztusił. 

— Jak to? — zdziwiła się dziewczynka, — Przecież 
przed chwilą tutaj był, prawda Lord? 

Ostatnie słowa usłyszał wychodzący z domu Paweł. 

— Cześć, Samowar — zawołał lekceważąco i zaraz 
dodał równie drwiącym tonem: — A nie widziałeś to gdzie 
naszego Jacka? 

— To ty, już wiem! — powiedział z nienawiścią Lucek. 

— Samowar, co tobie? — szczerze zdziwił się Paweł. 

— To ty zabrałeś — powiedział z uporem Lucek. 

Chciał zagrodzić Pawłowi drogę, ale ręce więził mu 

trzymany wciąż radioaparat. Paweł zrozumiał ten ruch i 
zdenerwował się. 

— Odczep się — wycedził powoli — bo jak splunę, to 
zardzewiejesz od samego podmuchu. 

— Tak?... — powiedział Lucek. 

Ale nie podjął wyzwania. Paweł nie patrząc na 
pognębionego przeciwnika ruszył w kierunku bawiących się 
dzieci. Lucek usłyszał jeszcze, jak oddalający się chłopiec 
nawołuje: „Jacek, Jacek”, i zwolna minął mu gniew. 
Postawił odbiornik na ziemi i jeszcze raz zlustrował 
drobiazgi. Było wszystko — nawet blaszane pudełko z 
filmami, brakowało tylko samowara. Ktoś, kto go zabrał, 
wiedział zapewne, jak dotknąć Lucka 



w najczulsze miejsce. Znów ogarnął go gniew z powodu tej 
nieoczekiwanej straty. 

Lucek zauważył, że zbliża się do niego malec, który, 
sapiąc naśladował pociąg. Bez namysłu pochwycił go za 
rękę. 

— A może to ty? — wykrzyknął groźnie. 

Malec spojrzał mu w oczy bez przestrachu. 

— Lozmowa z maszynistą zabloniona — oświadczył 
rezolutnie i Lucek bezwiednie puścił jego rękę. 

Malec zagwizdał, jak stojąca pod parą lokomotywa, i 
pobiegł dalej, wciąż naśladując sapanie pociągu. Lucek 
zauważył, że stoi zupełnie sam, bo i Jola gdzieś odeszła z 
Lordem. 

— Lucek, co z tym radiem? — usłyszał znowu głos 
matki, lecz nie spojrzał w okno. 

— Niosę — zawołał i schylił się po radio, choć wciąż był 
wzburzony utratą swego skarbu. 
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Zaginięcie samowara nie dawało spokoju także Pawłowi. 
„Nie ma co, ładny dom”, pomyślał wdrapując się na krzesło. 
Już wcześniej zadecydował, gdzie zawiesi dużą reprodukcję 
obrazu Wyspiańskiego Śpiący Mietek, którą otrzymał od 
swoich rodziców na dziesiąte urodziny. Przyłożył gwóźdź 
do ściany i zamierzył się młotkiem, ale opuścił go i znowu 
popatrzył na obraz oparty o wersalkę. W dolnym prawym 
rogu reprodukcji widniała ciemna plama z atramentu, ślad 
kłótni z Jackiem jeszcze w dawnym mieszkaniu. Paweł nie 
pamiętał już dokładnie, o co się posprzeczali, ale plama nie 
dawała mu spokoju, zaczął więc wysilać pamięć, żeby 
odtworzyć sobie chociaż niektóre szczegóły. Był tak 
pogrążony w myślach, że nie usłyszał skrzypnięcia drzwi i 
ocknął się dopiero, gdy usłyszał głos brata: 


2 — Siedem stron 
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— Co, jeszcze nie zawiesiłeś? 

Jacek powiedział to niewyraźnie, bo miał usta zapchane 
jedzeniem, ale Paweł domyślił się. 

— A, bo te ściany — powiedział z rezygnacją. — Wiesz, 
przydałby się pistolet. 

— Ja wbiję bez pistoletu — stwierdził Jacek. 

— Ja też — odparł Paweł i przyłożywszy gwóźdź do 
ściany, silnie uderzył młotkiem. Wiedział, że wbija gwóźdź 
nieco poniżej upatrzonego miejsca, ale nie przerwał pracy, 
dopóki nie poczuł, że ostrze utrzymuje się w tynku. Wtedy 
spojrzał z wysoka na brata i powiedział rzeczowo: 

— Podaj mi, zawiesimy. 

Jacek bez słowa sięgnął po obraz i podał go Pawłowi. 

— Mogłeś odkurzyć — stwierdził pokazując dłoń, która 
pokryła się szarym nalotem pyłu, ale Paweł nie 
odpowiedział. Zeskoczywszy z krzesła cofnął się w głąb 
pokoju, aby obejrzeć rezultaty swojej pracy. 

— Chyba równo zawiesiłem — powiedział wreszcie z 
przekonaniem. 

— Równo, dobre masz oko — pochwalił go Jacek, 
klepiąc jednocześnie brata po ramieniu powalaną dłonią. Ale 
Paweł tego nie spostrzegł. 

— Słuchaj, Jacek, gdzie ty właściwie chodziłeś? — 
odezwał się z lekką pretensją w głosie. — Wołałem, ale 
nigdzie cię nie było. Gdyby nie poszukiwania, dawno bym 
już zawiesił. 

— Gdzie chodziłem? — powtórzył Jacek, jakby chciał 
zyskać choćby chwilę czasu do namysłu. — A tak, w 
ogóle... 

— A w ogóle, to gdzie? — zapytał z naciskiem Paweł. 

— Wszędzie po trochu, tu niedaleko na budowę i poza 
tym zwiedzałem dom — odzyskał rezon Jacek. 

— Cóż to, domu nie widziałeś? — powiedział z pogardą 
Paweł przysiadając na wersalce. 



— Widziałem, oczywiście że widziałem, ale to jest nasz 
dom. 

— Nasz dom! Nasz dom! — rozeźlił się Paweł. 

— A wiesz przynajmniej, co się dzisiaj stało? 

— No? — zapytał zaciekawiony Jacek. 

— Tamtemu Samowarowi, co to już wiesz, zginął jego 
samowar. 

— Tak? — powiedział Jacek nie patrząc na Pawła. 

— Dobrze mu tak. Po co mnie zaczepiał. 

— Też racja — zgodził się brat. — Ale samowara 
szkoda. 

I na tym rozmowa się urwała, bo w kuchni mama 
przygotowała podwieczorek. Ledwie Jacek dopił herbatę, 
już zerwał się na nogi i pobiegł w stronę wyjściowych 
drzwi. 

— A ty dokąd? — zatrzymał go ojciec. 

— Trochę pobiegać — powiedział Jacek z prośbą w 
głosie. 

— A lekcje odrobione? — zapytał groźnie ojciec i nagle 
roześmiał się. — No dobrze, leć, w poniedziałek przepiszę 
was do nowej szkoły. 

Jackowi nie trzeba było tego powtarzać i za chwilę na 
klatce schodowej rozległy się jego szybkie, drobne kroki. 

— Ależ latawiec — powiedziała bez gniewu matka i 
zwróciła się do Pawła: — A może i ty pójdziesz się 
pobawić? 

Paweł potrząsnął przecząco głową. 

— Muszę do końca uporządkować mój pokój — 
powiedział — przecież nikt za mn ie tego nie zrobi. 

Tak zajął się pracą, że nawet nie zauważył gęstniejącego 
za oknem mroku, bo lampę włączył, gdy tylko zaczęła się 
szarówka. Szybko kreślił na kartce plan półki, którą 
zamierzał skonstruować z przeznaczeniem na narzędzia, 
gdyż wiecznie plątały się w dawnym do- 



mu. Wreszcie tusz wysechł i Paweł odczuł zadowolenie, 
jakie towarzyszy konstruktorom, którym nieoczekiwanie 
udał się wynalazek. Chciał się pochwalić swym 
osiągnięciem, ale Jacka ciągle nie było. „Poszukam go”, 
pomyślał, bo koniecznie chciał mieć świadka sukcesu. 

Ale i tym razem nie mógł znaleźć brata. Na podwórku nie 
bawiły się już żadne dzieci i Paweł, zrezygnowany, 
zamierzał wrócić do mieszkania, gdy wydało mu się, że 
słyszy jakiś hałas w piwnicy. Przeszukał swoje kieszenie i 
znalazł w nich ogarek świecy, którą zabrał na wypadek, 
gdyby w nowym domu nie było jeszcze światła. 
Przyświecając sobie, powoli zaczął schodzić po stromych 
stopniach. W połowie drogi zatrzymał się i zawołał: 
„Jacek!” 

Gdzieś nie opodal trzasnęły drzwi. 

Przełamując w sobie obawę zszedł do piwnicy. Zauważył, 
że za zakrętem korytarza połyskuje słabe, drgające 
światełko. Światełko to zbliżało się do niego, więc wyszedł 
mu na spotkanie. 

— Jacek! — zawołał niepewnie. 

Ale naprzeciw niego stał teraz Maciek, który podobnie jak 
Paweł trzymał w ręku zapaloną świecę. 

— Nie widziałeś mojego brata? — zapytał Paweł. 

— A jak on wygląda? — zapytał Maciek. 

— Jakby ci to powiedzieć... — stropił się Paweł, który 
nie wiedział, jak opisać Jacka. — Wiesz, jest taki... — 
zająknął się — no, podobny do mnie, tylko mniejszy. 

Maciek zbliżył świecę do twarzy Pawła i przyjrzał mu się 
uważnie. 

— Nie widziałem — orzekł po tych oględzinach — ale 
tutaj go na pewno nie ma. 

— Sam widzę — powiedział dumnie Paweł i skierował 
się na schody. 

— Jak widzisz, to po co pytałeś? — nie ustępował 
kroczący za nim Maciek. Paweł przyśpieszył kroku, ale 




Paweł odczekał chwilę, a kiedy ucichły kroki dzieci, 
przycisnął najwyższy guziczek. Bo przeczuwał, że znajdzie 
brata właśnie na strychu. Lecz gdy opuszczał windę, znowu 
zwątpił w słuszność swoich przypuszczeń. Na półpiętrze 
panował przygnębiający półmrok i Paweł po omacku dotarł 
do drzwi prowadzących na strych. 

Nasłuchiwał. Gdzieś z ciemności niósł się przerażający 
bulgot i Pawłowi zamarło serce. Chciał nawet wrócić do 
windy, gdy przez szparę w nie domkniętych drzwiach strychu 
ujrzał błysk. Ktoś zapalił na moment elektryczną latarkę. 
Ostrożnie, powstrzymując oddech, Paweł zaczął rozszerzać tę 
szparę i wydało mu się, że dostrzega w mroku jakąś postać 
niesamowitych rozmiarów. Znów zdjął go strach, gdy 
ponownie błysnęła kieszonkowa latarka. 

— Jacek! 

Tym razem Paweł nie miał już żadnych wątpliwości i 
śmiało otworzył drzwi. 

— To ty? — usłyszał głos brata, który skierował w jego 
stronę snop światła. Mrużąc oczy, Paweł zbliżył się do Jacka, 
który stał oparty o kocioł do gotowania bielizny. 

— Zwariowałeś? — powiedział. — Wszyscy cię szukają. 
Gwiazdy liczysz, czy jak? — dodał, gdyż przez otwarty 
dymnik dostrzegł wygwieżdżone, nocne niebo. 

— Fajny strych — powiedział Jacek. — Zobacz tylko, 
widać stąd prawie całe miasto. 

Paweł bez słowa wyjął mu z rąk latarkę i oświetlił nią 
najciemniejsze kąty pomieszczenia. Bez trudu odnalazł 
niedokręcony kran, który napędził mu tyle strachu. 

— Przecież to tylko pralnia — powiedział wreszcie, 
przenosząc światło na kocioł, przy którym tkwił niepo- 
ruszony Jacek. 



— No to co — odezwał się Jacek — jest jeszcze ciekawiej. 

Dopiero teraz Paweł spostrzegł, że brat trzyma w ręku 
pokrywę kotła. 

— Głęboki? — zapytał Paweł. 

Gdyby nie ironiczne powiedzenie Jacka: „Cóż to, kotła nie 
widziałeś”, nie zrodziłoby się w Pawle nieoczekiwane 
podejrzenie. Tknięty niedobrym przeczuciem, skierował 
światło na samo dno kotła, z którego odpowiedział mu błysk. 
Paweł nie miał już wątpliwości: w kotle stał zaginiony 
samowar. 

— Jacek, jak mogłeś? — powiedział z najwyższym 
oburzeniem. 

Brat milczał; milczał także wtedy, gdy Paweł wyciągnął 
samowar i postawił na podłodze pralni. 

— Wiesz, jak się to nazywa? — powiedział znowu Paweł. 

— Coś ty? — zaprotestował Jacek. — Nie zamierzałem 
sobie tego przywłaszczyć. Chciałem tylko ukarać Samowara. 

— Też mi sędzia — odezwał się pogardliwie Paweł. 

— Nie wydasz mnie? — zapytał Jacek. 

— Słuchaj — powiedział Paweł — trzeba to natychmiast 
zwrócić. 

— Ja też o tym myślałem — przyznał się Jacek. — Tylko 
jak? 

Paweł przykucnął na podłodze obok samowara i ciężko 
milczał. 

— Nie wydasz mnie? — powtórzył Jacek. 

— Przestań — powiedział Paweł — bo narobię krzyku na 
cały dom. 

— Wiesz, już myślałem, jak to podrzucić — ciągnął Jacek. 



— Podrzucić? 

Paweł zerwał się na nogi i klepnął Jacka w ramię. 

— To jest myśl — powiedział. 

4 

Świadomość utraty samowara najbardziej dokuczała 
Luckowi, była to bowiem pamiątka rodzinna, którą jego 
pradziadek przywiózł aż z Tuły, właściwie jedyny ślad 
istnienia przodków, których chłopiec zupełnie nie znał ani nie 
pamiętał. Zrazu samowar stał na kredensie, w którym 
przechowywane były inne cenne, a często także pamiątkowe 
naczynia, ale któregoś dnia Lucek wyprosił go od matki i od 
tej pory samowar znalazł swoje miejsce na biblioteczce 
chłopca, obok modelu ciężarowego samochodu i 
sfatygowanego blaszanego bębenka. Ojciec tłumaczył mu, że 
samowara nie da się uruchomić; twierdził, że 
najsmaczniejsza jest herbata zagotowana na węglu 
drzewnym, którego dziś już się zupełnie nie używa. Lucek 
zadecydował, że wystarczy zamontować palnik spirytusowy, 
aby stary samowar zaczął być na nowo użyteczny. „Albo 
nawet spiralę elektryczną”, myślał, snując projekty ulepszeń, 
chociaż wciąż nie mógł się zdobyć na wykonanie swoich 
planów. Chłopiec tak zżył się z pamiątkowym sprzętem, że 
przygnębiony stratą, wcale nie umiał docenić urody swego 
nowego pokoju. 

Ledwo rozstawiono meble, Lucek wymknął się z 
mieszkania i zadzwonił do najbliższych drzwi. Postanowił, że 
obejdzie cały dom i odnajdzie swoją zgubę. Pomyślał sobie, 
że najłatwiej będzie zlustrować wszystkie mieszkania pod 
pretekstem jakiejś pożyczki, zabrał więc potajemnie z domu 
dwie szklanki: na sól. Ale gdy posłyszał zza drzwi ujadanie 
psa, poczuł się nieswojo. Czy go przynajmniej wpuszczą do 
mieszkania i czy będzie miał czas przepatrzyć wszystkie 
kąty? 



Otworzyła znajoma dziewczynka, był pewien, że już ją 
widział na podwórku. 

— Czy mógłbym pożyczyć trochę soli? — zapytał 
niepewnie. 

— Soli? — Jola zdziwiła się. 

Lucek wyciągnął rękę i pokazał pustą szklankę, którą 
podał dziewczynce. Jola zniknęła za drzwiami, 
pozostawiwszy je le kk o uchylone. Zajrzał przez szparę i 
ujrzał w przedpokoju jakieś paki zwalone na podłogę. Więcej 
nic już nie dostrzegł, gdyż cofnął się słysząc kroki wracającej 
koleżanki. Otworzyła szeroko drzwi i podała Luckowi 
szklankę wypełnioną białym proszkiem. 

— No i co? — zapytała przyjaźnie. — Znalazł się twój 
samowar? 

Lucek pokręcił przecząco głową. Podejrzliwie spojrzał na 
dziewczynkę, która cofnęła się do przedpokoju. 

— A może ty widziałaś... — zaczął z wahaniem. 

— Już ci przecież mówiłam: nie widziałam — przerwała 
Jola. 

— Może widziałaś, może wiesz — podjął Lucek 
czerwieniąc się — kto mi może pożyczyć trochę cukru? 

— O rety — roześmiała się Jola — to nie mogłeś 
powiedzieć od razu? Poczekaj, zaraz ci przyniosę. 

I Lucek rad nie rad wręczył jej drugą szklankę. Jola 
pozostawiła szeroko otwarte drzwi, ale tym razem chłopiec 
nie zaglądał już do przedpokoju. „Po prostu mam pecha”, 
pomyślał. „Źle trafiłem, trzeba było zadzwonić gdzie 
indziej”. Wydało mu się nawet, że dziewczynka przejrzała 
jego myśli, i z trudem wytrwał na klatce schodowej do jej 
powrotu. Bez słowa odebrał od niej szklankę i popędził do 
domu. 

— Uważaj, bo rozsypiesz — usłyszał jeszcze Joli, 
ale przejęty wstydem nie zwolnił kroku. 7 mał się 
dopiero pod swymi drzwiami i ostroż- ciem, nacisnął 
klamkę. Na szczęście nikt nie 



jego powrotu, więc wśliznął się do swego pokoju i ukrył obie 
szklanki pod biblioteczką. 

— Lucek, kolacja! 

Niechętnie poszedł do stołowego, gdyż przypuszczał, że 
rodzice odkryli już brak samowara, a to niczego dobrego nie 
wróżyło. Ale rodzice byli tak zajęci porządkowaniem 
mieszkania, że niczego jeszcze nie zauważyli. Lucek usiadł 
przy stole, ujął widelec i zamyślił się. 

— Czemu nie jesz? — zapytała matka. 

Podniósł widelec do ust i przełknął kilka kęsów jajecznicy. 

— Nie smakuje ci w nowym mieszkaniu? — zapytała 
znowu matka. 

— Dlaczego? — powiedział Lucek. — Smakuje. 

— To jedz. Matka nie będzie pięć razy odgrzewać — 
wtrącił ojciec i Luckowi wydało się, że jego głos zabrzmiał 
nieoczekiwanie surowo. 

Ale mimo to odsunął talerz i zwiesił głowę. 

— Nie mogę, jestem bardzo zmęczony. 

— Zjedz — prosiła matka — to się wcześniej położysz. 

— Nie mogę — powiedział Lucek — tak mi jakoś 
smutno. 

Dostrzegł, że ojciec patrzy na niego z uwagą, widział 
sklejone włosy ojca, który naharował się podczas 
przeprowadzki na równi z tragarzami. „Ja też pomagałem”, 
pomyślał Lucek. 

— Nie martw się — powiedział ciepło ojciec — tutaj też 
będziesz miał kolegów. 

— Wiem — odparł Lucek, odruchowo nabierając nieco z 
talerza — ale jest mi jakoś smutno. 

— Trapi cię coś? — zapytała niespokojnie matka. 

— Nie. — Lucek popatrzył jej w oczy. — Nic takiego. 
Tylko trudno się od razu przyzwyczaić. 



Więcej już nic nie powiedział, bo ogarnęło go takie 
zmęczenie, że usnął przy stole. Nie czuł, jak objęły go ręce 
ojca, który zaniósł Lucka do pokoju i położył do 
powleczonego świeżą pościelą łóżka. Ale mimo znużenia, 
chłopiec przewracał się z boku na bok i rzucał na posłaniu. 
Przyśniło mu się, że trzyma silnie malca, który udawał 
parowóz. Potrząsnął nim, rozległ się świst ulatującej pary i 
zatrzymany przemienił się nagle w samowar, w którym 
wesoło kipiała woda. Lucek przestraszył się i obudził, przez 
chwilę nie wiedział, gdzie się znajduje, ale stopniowo 
zrozumiał, że wszystko mu się przyśniło. „Która może być 
godzina?”, pomyślał, chociaż wiedział, że jest chyba późno, 
bo w pokoju rodziców nie paliło się światło. 

Lucek przytulił policzek do poduszki, aby prędzej usnąć, 
gdy nieoczekiwanie coś zadzwoniło o szybę i chłopcu 
szybciej zabiło serce. Zerwał się przerażony i spojrzał w 
ciemny prostokąt okna, za którym majaczyły kontury 
samowara. Zamknął powieki i znów je otworzył, ale zjawa 
nie zniknęła. Wtedy zdecydował się: jednym susem 
wyskoczył z łóżka i podbiegł do parapetu. Gdyby ramy 
okienne, malowane zaledwie przed paroma dniami, nie 
skleiły się, pewnie udałoby mu się w porę otworzyć okno. 
Ale farba trzymała mocno i Lucek stracił sporo czasu na 
pokonanie przeszkody. A kiedy wreszcie wychylił głowę za 
zewnątrz, samowara już nie było. „Może mi się tylko 
zdawało”, zastanowił się. Poczuł nocny chłód i chciał wrócić 
do łóżka, gdy do pokoju weszła matka. 

— Jeszcze nie śpisz? — powiedziała zdziwiona. — Co to 
za hałasy? 

Lucek poczuł, że się czerwieni, ale w ciemności nie było 
tego widać, więc wybąkał: 

— Było tak duszno, że nie mogłem spać. I otworzyłem 
okno. 



— No dobrze, ale teraz się połóż — powiedziała matka. 
— Przecież byłeś taki zmęczony. 

Poczekała, aż Lucek wejdzie do łóżka, i troskliwie otuliła 
go kołdrą. 

— Spij, synku — pogładziła go po włosach, 

— Mamusiu — poprosił Lucek — obudź mnie bardzo 
wcześnie. 

— Przecież jutro niedziela, możesz dłużej pospać. 

— Tak — powiedział zmęczonym głosem — ale muszę 
coś rano załatwić. 

— No dobrze, ale teraz już śpij. 

Usłyszała głęboki, równomierny oddech syna i dopiero 
wtedy wyszła z pokoju. 
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Dzień wstał pochmurny, szary, więc bracia spali dłużej niż 
zazwyczaj. Zresztą wypoczynek był zasłużony, bo chłopcy 
dzielnie pomagali w przeprowadzce, a ustawienie mebli w 
dziecinnym pokoju było wyłączną za.- sługą ich obu. Ale 
kiedy z łazienki rozległo się parskanie myjącego się ojca, 
Paweł otworzył oczy i spojrzał na posłanie brata. 

— Jacek, śpisz? 

Odpowiedziało mu niewyraźne mruczenie, więc Paweł 
zerwał się z łóżka i jednym ruchem ręki ściągnął kołdrę z 
Jacka. 

— Wstawaj, jest jeszcze tyle do zrobienia. 

— No to co — odpowiedział zaspany Jacek. — Przecież 
dzisiaj niedziela. 

Chciał odebrać kołdrę, ale Paweł przeniósł ją na swoje 
łóżko. Jacek przeciągał się, ziewał, wreszcie jednak usiadł 
na posłaniu. 

— Jak myślisz — powiedział — chyba wcelowaliśmy w 
balkon Samowara? 



Paweł natychmiast wszystko sobie przypomniał i 
zdenerwował się. 

— Wiesz, Jacek, nie podoba mi się ta cała historia. 

— Ale jak myślisz, udało się? — nalegał brat. 

— Nie wiem — powiedział Paweł niechętnie — było 
ciemno. Ale raczej tak. 

— Żeby tylko po tym sznurku nas nie poznał — 
zaniepokoił się Jacek. 

— Nie martw się, po sznurku do kłębka — powiedział 
wciąż rozgniewany Paweł. — Cały dom będzie wkrótce 
wiedział o twoich pomysłach. 

— Braciszku, przecież ja naprawdę nie chciałem. 

— Ale tak się nie robi — powiedział już łagodniej 
Paweł, udobruchany tym, że Jacek zwrócił się do niego: 
„Braciszku”. 

— Nie wydasz mnie? — ucieszył się Jacek. 

Podszedł do okna i spojrzał na podwórko, gdzie jak 

wczoraj, dziewczęta grały już „w dwa ognie”. Nie opodal 
narysowanego na gliniastej ziemi boiska dwaj nieznajomi 
chłopcy huśtali się w najlepsze na desce, pod którą podłożyli 
stosik cegieł. 

— Spójrz, Jacek — powiedział Paweł i bracia ciekawie 
przywarli do szyby. 

Ostrożnie, niemal się skradając, ku rozbawionym 
dzieciom zbliżał się dozorca. Chłopcy na huśtawce 
zauważyli go w porę i czym prędzej dali drapaka do klatki 
schodowej. Ale zaabsorbowane walką dziewczęta niczego 
nie spostrzegły. Maciejko wpadł na środek boiska i porwał 
piłkę, unosząc ją w ręku wysoko ponad głowę. 

— Widziałeś, jaki ważny ten ciec — powiedział Paweł. 

— Od razu pokazuje, co potrafi — zauważył Jacek. 

— Nie będzie tutaj życia — dodał smutnie Paweł i zaczął 
się ubierać. 



Ledwie zjadł śniadanie, wyciągnął Jacka na podwórko. 
Wydało im się dziwnie opustoszałe i ciche. 

— Nie będzie tutaj życia — powtórzył Paweł, spoglądając 
jednocześnie na unieruchomiony dźwig oddalonej budowy. 

Skierowali się ku ulicy, ale za narożnikiem bloku 
przystanęli widząc zbite w ciasną gromadkę dzieci. 

— Podejdźmy — zaproponował Paweł i bez pośpiechu 
pomaszerował w stronę dzieci, które wspinając się na palce, 
kłóciły się o coś z dozorcą. 

— Nie oddam, znaczy się — grzmiał Maciejko, który stał 
na ganku-balkonie swego mieszkania. — Jeśli jeszcze raz 
zobaczę grę obok bloku, to, znaczy się, nie oddam. Jak mi 
Bóg miły, nie oddam, nawet rodzicom, znaczy się. 

Dozorca przerwał i powiódł po wszystkich triumfującym 
wzrokiem, a potem unosząc wysoko piłkę, pokazał ją 
wystraszonej gromadce. 

— Proszę pana, to nie wolno się bawić? — zapytała 
nieśmiało Grażyna. 

— A nie, znaczy się — stwierdził dobitnie Maciejko. — 
Od tego jest plac zabaw. 

— Myśmy nie wiedzieli — powiedział jakiś chłopiec. 

Maciejko jakby tylko na to czekał. 

— Nie wiedziałeś? — zająknął się z gniewu. — Znaczy 
się, nie bądź taki mądry. Wy tak samo — dodał, widząc 
Pawła z Jackiem, którzy przyłączyli się do gromadki. 

— Co my? — zapytał wyzywająco Paweł. 

— Tak? — Maciejko aż pobladł. — Żeby mi nie było 
żadnego wożenia się windą. Znaczy się, od tego jest tramwaj. 
An i na strych, ani żeby tego w ogóle nie było, znaczy się. Od 
tego są nogi, żeby chodzić. 



— Akurat — szepnął Paweł, ale tak cicho, że dozorca nie 
usłyszał. 

Maciejko zaczeipnął powietrza i zagrzmiał od nowa: 

— Winda to nie jest rakieta kosmiczna, znaczy się. A 
poza tym nic mi nie wiadomo, żeby w naszym domu 
mieszkał jakiś drugi Gagarin. Znaczy się, nie wolno i już. 

— Ciekawe, czy w ogóle coś tutaj wolno? — powiedział 
z oburzeniem Paweł, tym razem już głośno, postępując do 
przodu. 

I trzeba przyznać, że ta śmiałość zupełnie zaskoczyła 
Maciejkę, który przez chwilę nie wiedział, co odpowiedzieć. 
Widział gniewne spojrzenie chłopca i też się nastroszył, 
marszcząc czoło, ale w końcu machnął ręką. 

— Patrzcie go, jaki Gagarin się znalazł, znaczy się — 
powiedział pojednawczo. 

Dzieci zaśmiały się, ale nie wszystkie, śmiech był 
oszczędny i natychmiast ucichł. 

— Paweł to już leciał samolotem — z dumą odezwał się 
Jacek. 

— Który to? — zapytał dozorca z wahaniem. — Dobrze 
mu tak, znaczy się. 

Ale tym razem nikt się nie roześmiał i Maciejko poczuł, 
że zabmął dalej, niż zamierzał, więc aby rozładować 
nieprzyjemny nastrój, bez uprzedzenia rzucił piłkę w stronę 
Grażyny, wołając przy tym: 

„Łap!” 

— Znaczy się — powiedziało jak echo któreś z dzieci 
ukryte za plecami kolegów. 

Wszyscy byli ciekawi, co się teraz stanie, ale Maciejko 
udawał, że nie usłyszał tamtego docinka. Pochylił się i zza 
osłony balkonu wyciągnął błyszczący przedmiot, który 
Paweł natychmiast rozpoznał i zadrżał; samowar, unoszony 
mocną ręką dozorcy, kołysał się uwiązany na sznurku. 
Paweł patrzył jak urzeczony, nie mo-, 



gąc oderwać wzroku. „On chyba wie, że to Jacek”, 
przeleciało mu przez myśl i niepostrzeżenie zerknął na brata, 
który raptownie pobladł. 

Maciejko odczekał chwilę i powiedział: 

— Chciałbym wiedzieć, znaczy się, skąd się to wzięło na 
tamtym balkonie. 

Wychyliwszy się przez poręcz dozorca wskazał 
mieszkanie na drugim piętrze, nie zajęte jeszcze przez 
żadnego z lokatorów. 

Odpowiedziało mu milczenie. 

— No? — powtórzył Maciejko. 

Nagle szeregi dzieci zakołysały się. 

— To mój! — rozległo się wołanie Lucka, który usiłował 
przedrzeć się pod sam balkon. 

Dozorca dostrzegł go i rozkołysując od nowa samowar, 
powiedział z udawanym zdziwieniem: 

— Twój, znaczy się? 

— Mój! — szybko potwierdził Lucek. 

— Więc to twój? — powtórzył Maciejko, bawiąc się 
niepokojem Lucka. 

Ale chłopiec nie wytrzymał. Chociaż trzymał w ręku 
szklankę wypełnioną po brzegi czymś białym, sprężył się do 
skoku i pochwycił rozkołysany samowar. Jednocześnie 
rozległ się brzęk szkła. 

— Będziesz sprzątał, znaczy się — powiedział Maciejko 
wskazując rozbitą szklankę. 

Nie wypuścił sznurka, przywiązanego do samowara, 
usiłował go nawet podciągnąć, ale Lucek zaparł się nogami 
w ziemię, z całej siły przyciskając do piersi swój skarb. 

— Niech pan puści — poprosił niemal płaczliwie — to 
naprawdę mój. 

— Będziesz sprzątał — powtórzył z satysfakcją Maciejko 
i otworzył wreszcie dłoń. 

Lucek spojrzał na ziemię, na rozbitą szklankę, i prze- 



niósł wzrok na dzieci. W jego oczach był taki wyrzut, że 
Pawłowi zrobiło się przykro. A na dodatek mały Wojtuś, 
nabierając na koniuszek palca odrobinę rozsypanego 
proszku, powiedział głośno: 

— To jest słodkie. 

— Odejdź — odsunął go Paweł. 

Maciejko z uwagą przypatrywał się tej scenie, ale nic nie 
powiedział. Zrobił poważną minę i ożywił się dopiero po 
chwili, widząc nadchodzącą Jolę, która prowadziła na 
smyczy Lorda. 

— Znaczy się — powiedział nagle dozorca, gdy 
zaciekawiona dziewczynka podeszła do balkonu — nie 
życzę sobie, aby psy brudziły na schodach. 

Jola aż się cofnęła ze zdumienia. 

— Przecież Lord nie nabrudził. 

— Nie nabrudził, znaczy się? — rzekł groźnie dozorca. 
— Ale nie życzę sobie po nim sprzątać, znaczy się! 

To ostatnie „znaczy się” zabrzmiało zupełnie inaczej niż 
poprzednie, była w nim zapowiedź czegoś złowrogiego, i 
przerażona Jola zamilkła. Ale dozorca nie patrzył już na nią. 
Prostując się na balkonie, jeszcze raz powiódł wzrokiem po 
całej gromadce i z zadowoleniem stwierdził, że jego słowa 
sprawiły wrażenie. Młodsze dzieci chowały się za plecami 
starszych kolegów, a i nawet największe zuchy 
pospuszczały głowy. 

— Więcej do was nic nie mam, znaczy się — powiedział 
Maciejko już łagodniej. — To znaczy się, żeby mi starannie 
zamykać piwnice. W komórkach są różne przedmioty. Kto 
będzie, znaczy się, za to wszystko odpowiadał? 

Dzieci milczały przygnębione. Tylko Lord, nie 
rozumiejący powagi sytuacji, najspokojniej zaczął zlizywać 
rozsypany przez Lucka cukier. W gruncie rzeczy dozorca 
nie był złym człowiekiem, toteż wobec przygnębienia 
dzieci, jemu samemu także zrobiło się przykro. 



— Masz szczęście, znaczy się — powiedział 
pojednawczo do Lucka — pies za ciebie posprzątał. 

I usiłował uśmiechnąć się do dzieci. Nie wiadomo jak by 
się skończyła ta próba pojednania, gdyż nastąpił 
nieoczekiwany wypadek. Najpierw wszyscy usłyszeli 
przeraźliwe: „Proszę pana, proszę pana”, a później zza 
narożnika budynku wyłonił się biegnący Maciek. W jednej 
chwili dopadł do balkonu. 

— Rower, mój rower! — krzyczał. 

— Rower, mówisz? — Maciejko był tak zaskoczony, że 
zapomniał dodać nieodłączne „znaczy się”. 

— Ktoś ukradł z komórki — szybko dodał Maciek. 

— Z komórki, mówisz? — powtórzył stropiony dozorca. 
— Zaraz tam idę. 

Ale zanim zniknął w głębi mieszkania, raz jeszcze spojrzał 
na dzieci i powiedział: 

— To poważna sprawa, znaczy się. Sami teraz widzicie. 

Paweł podszedł do Maćka. 

— Jak to się stało? — zapytał. 

— Sam nie wiem — powiedział Maciek. — Skobel jest 
wyłamany i w ogóle... 

— Nie martw się — przerwał mu Lucek. Mnie wczoraj 
zginął samowar. I widzisz... — chłopiec zastukał palcami w 
blachę. 

— No, tak — odparł niepocieszony Maciek — to był 
tylko samowar. Samowar to nie jest rower. 

Ale nikt go nie słuchał, bo wszystkie dzieci przebiegły na 
drugą stronę budynku i wypatrywały dozorcy, który lada 
chwila powinien pojawić się w drzwiach klatki schodowej. 
Doczekały się go wreszcie, lecz dozorca nie zszedł do 
piwnicy, tylko zadzwonił prosto do mieszkania Maćka. 

— Krzyczeć to on potrafi — opowiadał później na 



podwórku Paweł — ale złapać złodzieja to już nie na jego 
głowę. 

Chyba nie przesadził, bo sprawa zaginionego roweru 
nigdy się nie wyjaśniła. 



Rozdział drugi 

PUŁAPKA 


l 

Jacek z zadowoleniem stwierdził, że nowa szkoła jest 
przestronniejsza od dawnej. Większe były klasy, w których 
odbywały się lekcje, i widny hall, z wyślizganą, kamienną 
posadzką. Ale najbardziej ucieszyło go to, że w dawnej szkole 
przerobiono już program, który dopiero teraz poznawała nowa 
klasa. Toteż imponując kolegom pierwszy wyrywał się do 
tablicy i trzeba przyznać, że szybko zwrócił na siebie uwagę 
nauczycieli, którzy stawiali go za wzór pozostałym uczniom. 

Jacek siedział w ostatniej ławce, gdyż tylko tam było wolne 
miejsce, z rosłym Krzyśkiem, któremu już drugiego dnia dał 
odpisać pracę domową. Ubrany w poplamiony mundurek 
harcerski bez dystynkcji, Krzysiek wiecznie obżerał się na 
lekcjach i wyrwany do odpowiedzi, długo milczał, zanim 
wreszcie nie przełknął kęsa, który wypychał mu policzki. 
Wówczas chrząkał i spoglądał błagalnie na Jacka, który dawał 
mu porozumiewawcze znaki. 

Jacek na swój sposób polubił tego dryblasa, który 
odwzajemniał się przyjaźnią pojętą w ten sposób, że 
najczęściej odprowadzał go niemal pod sam dom. Właśnie 
mijali rząd sklepów w pawilonie, zbliżając się do słupa 



telegraficznego, gdzie zazwyczaj podawali sobie na 
pożegnanie ręce, gdy Jacek spostrzegł kłęby dymu unoszące 
się nad podwórkiem jego bloku. 

— Ty — powiedział z ożywieniem do Krzyśka — pożar 
czy jak? 

Dryblas popatrzył na dym i pociągnął nosem. 

— Śledzie wędzone — orzekł. 

— Ty byś tylko jadł — zdenerwował się Jacek i pognał 
na podwórko, na które wpadł wraz z biegnącym obok 
Krzyśkiem. Od razu zauważył, że dym wydobywa się ze 
śmietnika. Żeby z jednego: paliło się we wszystkich trzech 
boksach. „Takie buty”, pomyślał Jacek i zwolnił kroku, aby 
nie zbliżyć się przedwcześnie do Maciejki, zajętego 
rozmową z kierowcą ciężarówki wywożącej śmieci. 

— Ładny kopciuch, panie gospodarzu — doleciał do 
Jacka drwiący głos szofera. 

— Ja im, znaczy się — zawołał Maciejko, ale nie 
dokończył, bo musiał biec do płonącego boksu, gdzie 
wychlusnął wiaderko wody. 

Jacek chciał niepostrzeżenie przemknąć za plecami 
dozorcy, ale Maciejko akurat się odwrócił. 

— No, który to? — powiedział do Jacka tak groźnie, że 
chłopiec cofnął się przerażony. 

— Ja nic — wybąkał — przecież byliśmy w szkole. 

— Upilnuję was — zawołał Maciejko — a wtedy inaczej 
pogadamy, znaczy się. Tego w mundurku tak samo. 

— Przecież ja nic nie zrobiłem — powiedział 
wystraszony Krzysztof. 

— To się zobaczy, znaczy się — wrzasnął dozorca. 
Chciał coś jeszcze dodać, ale na szczęście dla chłopców 
odwołali go robotnicy z ciężarówki. 

— Panie szefie, bo się kartofle przypalą — powiedział 
jeden z nich. 



Maciejko zamruczał coś niewyraźnie pod nosem i pobiegł 
do hydrantu po nową porcję wody. 

— Widziałeś? — trącił Jacka Krzysiek. 

Ale zawstydzony Jacek udawał, że nie słyszy. Odnalazł 
wzrokiem okna swojego mieszkania i przez chwilę 
wpatrywał się w ciemne, milczące szyby. 

— Chyba w domu nie ma jeszcze nikogo — wytłumaczył 
Krzyśkowi. — Szkoda, mógłbyś do mnie przyjść. 

— E, co tam — odparł kolega. — Tylko bym coś zjadł. 

— Nie mam nic — powiedział szczerze Jacek. 

— No to cześć — rzekł niepewnie Krzysztof. 

Ale Jacek nie przyjął wyciągniętej ręki. 

— Wiesz co — zauważył z ożywieniem. — Mam 
pomysł. Idziemy na budowę. 

— Ale bym coś zjadł — ociągał się Krzysiek. 

— Głupstwo, wytrzymasz — stwierdził rzeczowo Jacek. 

Gdyby dalej zachęcał kolegę, Krzysiek na pewno 

wynalazłby jeszcze sto przeszkód. Ale Jacek już dawno 
spostrzegł, że w takim wypadku najlepiej działać bez 
uprzedzenia. Silniej uchwycił teczkę i bez słowa skierował 
się w stronę płotu, który oddzielał plac budowy od pobliskiej 
ulicy. Krzysiek dreptał obok niego, Jacek zauważył to kątem 
oka i przyśpieszył kroku. 

— A co tam będzie? 

Krzysiek chciał zapytać, co będą robić na budowie, ale 
Jacek zrozumiał po swojemu. 

— Co ma być? Na pewno wieżowiec. Taki jak nasz albo 
jeszcze wyższy. 

— A nie wygoni nas ktoś? 

— Coś ty — stwierdził pogardliwie Jacek zatrzymując 
się przy płocie, zza którego dolatywał warkot ciężko 
pracujących maszyn ziemnych. Przyjrzał się uważnie 
deskom i nim się Krzysiek zorientował, pchnął jedną z nich. 
Nie wyróżniała się niczym szczególnym, a jednak 



pod naciskiem ręki ustąpiła, bo od dawna luźno wisiała na 
jednym tylko gwoździu. 

— Fiuuu — zagwizdał z podziwu Krzysiek. 

— Tylko teraz cicho — szepnął Jacek przechodząc przez 
dziurę. 

Czekał na Krzyśka, ale zamiast niego zobaczył między 
deskami chłopca, którego w ogóle nie znał. We wzroku 
Jacka widoczne było zdumienie. 

— Ja też z wami — odezwał się nieznajomy takim 
tonem, jakby się chciał usprawiedliwić. 

— A gdzie Krzysztof? — zapytał niespokojnie Jacek i w 
tej samej chwili dostrzegł głowę kolegi, który usiłował 
przecisnąć się przez dziurę. Krzysiek sapał i parskał, jęczał i 
złorzeczył, ale wreszcie przedostał się na drugą stronę płotu. 

— Idziemy — powiedział nieznajomy. 

Poprowadził przez rozdeptaną pryzmę piachu, zręcznie 
wyminął pas rozmiękłej gliny, potem wprowadził 
wszystkich między ułożone w piramidę betonowe płyty, aby 
wreszcie zatrzymać się na skraju ogromnego wykopu. Jacek 
spojrzał w dół: aż zakręciło mu się w głowie. 

Nieznajomy bez wahania usiadł na skraju wykopu, 
spuszczając nogi w przepaść. Od niechcenia sięgnął po 
leżący w zasięgu ręki kamyk i cisnął go w kałużę wody 
znajdującej się na dnie fundamentowego dołu. 

— Ale fontanna — zawołał Krzysztof. Bez namysłu 
podniósł spory kamień, wziął rozpęd i z rozmachem rzucił 
nim w sam środek kałuży. Prysnęło na wszystkie strony, 
bryzgi wody poderwały się do góry i zaraz opadły, ale choć 
wszystko trwało dosłownie chwilę, Krzysztof powiedział z 
zadowoleniem: — Moja była większa. 

Ta przechwałka zdenerwowała Jacka. 

— Tak? Moja będzie największa — powiedział. 

Cisnął teczkę na ziemię i pobiegł po ogromny betonowy 
blok z rozbitej płyty. 



— Tylko patrzcie — krzyknął biorąc zamach. 

I w tej samej chwili poczuł, że ziemia usuwa mu się spod 
nóg. Zdążył wprawdzie uskoczyć na bezpieczne miejsce, ale 
wraz z osypującą się skarpą na dno wykopu spadła jego 
teczka. Zrazu nie spostrzegł tego oszołomiony wypadkiem, 
ale nieznajomy powiedział ironicznie: „Miękkie lądowanie 
na teczce” — i wtedy Jacek wszystko zrozumiał. Nie 
zważając, że skarpa raz jeszcze może się obsunąć, podszedł 
do wykopu i spojrzał w dół. Nawet ostrożny Krzysztof nie 
wytrzymał i stanął na skraju dołu. 

— Pożegnaj się z teczką — powiedział z przekonaniem 
— nikt jej stąd nie wyciągnie. 

Jacek pojmował konsekwencję tego nieprzewidywa- nego 
zdarzenia, ale od razu, może właśnie ze względu na 
Krzysztofa, obudził się w nim protest. To by dopiero była 
uciecha w szkole, gdyby nie umiał sobie poradzić. 

— Zakład? — powiedział z przymusem, ale Krzysztof 
nie ośmielił się podjąć wyzwania. Patrzył na Jacka 
zmęczonym spojrzeniem i było widać, że najchętniej 
uciekłby z placu budowy. 

— Uwaga — rozległ się głos nieznajomego — ktoś idzie. 

Jacek i Krzysztof odskoczyli od siebie i zaczęli 

nasłuchiwać. 

— Noga! — nieznajomy poderwał się i pobiegł w 
kierunku płotu. 

Przy dziurze zrobił się taki ścisk, że Jacek nie tracąc 
czasu, górą przesadził ogrodzenie. Skacząc, omal nie zderzył 
się z nieznajomym, który pierwszy znalazł się na ulicy. 

— Pomóżcie — rozległo się błaganie Krzysztofa, który i 
tym razem nie mógł przecisnąć się przez szczelinę w płocie. 
Jacek bez namysłu podał mu rękę i zapierając się nogami o 
deski ogrodzenia, szarpnął tak silnie, 



że w jednej chwili uwolnił kolegą z pułapki. Krzysztof 
stracił dwa guziki, ale wyglądał na zadowolonego. 

— Niech to konwalie, moja teczka — przypomniał sobie 
Jacek. 

— Pomógłbym ci — powiedział z ociąganiem Krzysztof 
— ale w domu na pewno już jest obiad... 

— Fakt, stary — wtrącił nieznajomy — ja też nie mogę 
spóźnić się na obiad. 

Wyciągnął do Jacka rękę i powiedział: 

— Jakby co, to o Ziutka pytaj. 

Chłopiec był tak rozżalony, że nic nie odpowiedział. Ale 
też nie usiłował zatrzymywać kolegów. Patrzył, jak 
odchodzili, i tylko przez chwilę zapragnął, aby przynajmniej 
Krzysztof zawrócił. Ale nie. Jacek zacisnął zęby i nie uronił 
ani jednej łezki, chociaż nie musiał się nikogo wstydzić, 
gdyż koledzy dawno odeszli. 


2 

Mimo dziesięciu lat, Jacek już nieraz dowiódł, że potrafi 
być samodzielny. Mógł oczywiście poczekać, aż wróci ze 
szkoły Paweł, który na pewno nie odmówiłby mu pomocy, 
ale tego chciał za wszelką cenę uniknąć. Żałował nawet, że 
w pierwszym odruchu zamierzał szukać wsparcia u Krzyśka 
i Ziutka. „To nawet lepiej, że poszli”, pomyślał, choć czuł 
całą niedogodność położenia, w jakim się znalazł. Stał wciąż 
na ulicy nie opodal dziury w płocie, teraz zasłoniętej deską, 
ale przecież wystarczyło ją tylko odchylić, żeby znaleźć się 
po drugiej stronie ogrodzenia. 

Jacek chwilę medytował, lecz ponieważ nic lepszego nie 
przyszło mu do głowy, przecisnął się przez dziurę i poszedł 
ścieżką, którą przed chwilą wydeptał z Krzy- śkiem i 
Ziutkiem. Ale gdy znowu stanął nad wykopem, nie wiedział, 
co począć: dół był głęboki, ściany miał stro 



me, a teczka leżała na samym dnie. I wtedy przypomniał 
sobie, że widział pomiędzy płytami betonu długą ohe- 
blowaną tyczkę. „Jeszcze im pokażę” — omal nie 
powiedział tego głośno. Podniósł z ziemi kawałek 
zardzewiałego drutu, uformował haczyk i pobiegł po listwę. 

Wszystko na nic, kij okazał się za krótki. 

Ktoś inny na jego miejscu na pewno by zrezygnował, lecz 
Jacek był uparty. Odrzucił bezużyteczną listwę i jeszcze raz 
zlustrował uważnie wykop. Przeciwległa ściana wydała mu 
się mniej stroma, wiec przeszedł na drugą stronę i znowu 
popatrzył w dół. Tak, nie miał już wątpliwości — ściana 
pochylała się lekko, a niedaleko dna można było nawet 
zauważyć wybrzuszenie niedokładnie wybranego piasku. 

Jacek zawahał się, ale nic go nie mogło odwieść od już 
podjętej decyzji. Stanąwszy nad wykopem i zamknąwszy 
oczy, zrobił krok w przepaść. Poczuł, że zsuwa się po 
ścianie. Kamyczki żwiru boleśnie parzyły mu skórę dłoni. 
Powoli otworzył oczy i chociaż bolały go ręce, chciało mu 
się krzyczeć z radości: był na dnie. 

Ale zaraz poczuł niepokój, teraz wykop wydał mu się 
jakby głębszy. „To nic”, Jacek stłumił w sobie strach, że się 
stąd nie wydostanie. Ominąwszy kałużę, podszedł do swojej 
teczki i dokładnie otrzepał ją z piasku. Zadecydował, że 
wyrzuci ją z dołu, aby mieć zupełnie swobodne ręce podczas 
oczekującej go jeszcze wspinaczki. Wziął rozmach i z całej 
siły wyrzucił teczkę do góry. Już podczas tej pierwszej 
próby zrozumiał, że przeliczył się z możliwościami. 

Trzeba było pomyśleć przede wszystkim o sobie. Zbyt 
pochopnie zsunął się na dół, nie zabezpieczywszy sobie 
drogi powrotu. Jeszcze raz wyrzucił teczkę do góry i już nie 
dziwił się, że znowu spadła do wykopu. Utrata teczki nie 
wydawała mu się teraz tak straszna, myślał o tym, żeby 
samemu wydostać się z pułapki. 
















Nakazując sobie spokój Jacek minął kałużę i popatrzył na 
ścianę, po której zsunął się do wykopu. Teraz zrozumiał, że 
jest chyba zbyt stroma i nie pokona jej biorąc rozpęd, aby 
oszczędzić sobie wspinaczki. Spróbował uchwycić się 
występu w piachu i podciągnąć na rękach, ale pod ciężarem 
jego ciała ziemia obsunęła się i chłopiec wylądował na dnie 
dołu. Wiedział już, że nie wydostanie się stąd bez pomocy, 
lecz znów uchwycił rękami ścianę i znowu nic z tego nie 
wyszło. Musiałby chyba formować stopnie w piasku, ale ile 
by to trwało. Wtedy zawołał: „Ratunku! Na pomoc! 
Ratunku!” Potem nasłuchiwał. Ale odpowiedział mu warkot 
motorów i ciężki jazgot pracujących daleko buldożerów. 

— Ratunku! — znowu zawołał Jacek, choć rozumiał, że 
wołanie na nic się tu nie przyda. Na ogromnym placu 
budowy nikt nie mógł go usłyszeć. 

Inny chłopiec, mniej samodzielny niż Jacek, dawno by się 
już popłakał. Ale Jacek, spoglądając z nienawiścią na teczkę, 
przez którą spotkało go to nieszczęście, uprzytomnił sobie, 
że sytuacja nie jest beznadziejna. Już wiedział, co robić. 

Bez pośpiechu wyjął z teczki ledwie rozpoczęty zeszyt od 
matematyki i wyrwał kilka czystych kartek. Potem, 
podłożywszy sobie teczkę pod siedzenie, zaczął biedzić się 
nad komunikatem, który miał obwieścić światu o jego 
przygodzie. Brzmiał on, jak następuje: 

ZNAJDUJĘ SIĘ W DOLE FUNDAMENTOWYM FANTASTYCZNIE 
GŁĘBOKIM I NIE WYDOSTANĘ SIĘ STĄD BEZ POMOCY A 
JESTEM JUŻ GŁODNY I PRÓCZ TEGO ZROBIŁO SIĘ JUŻ PÓŹNO 
WIĘC PAWEŁ NA PEWNO SIĘ O MNIE MARTWI ZNALAZCĘ 
PROSZĘ O POMOC A JEŚLI NIE MOŻE TO NIECH POWIADOMI 
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Tekst ten przepisał Jacek na wszystkich wyrwanych 
kartkach, i kiedy wreszcie schował długopis, odzyskał dobre 
samopoczucie. Trzeba było jeszcze pomyśleć 
0 sposobie wysłania komunikatu w świat, ale czuł, że 
1 tym razem poradzi sobie. Najpierw zrobił z papieru 
jaskółkę, ale gdy nie chciała się wzbić dostatecznie wysoko, 
zdecydował, że lepszymi gońcami będą kamienie. 

Kamień owinięty kartką ze świstem poszybował poza 
wykop i zniknął Jackowi z oczu. 

— Ratu nk u! — zawołał, aby ułatwić znalazcy 
odszukanie dołu. 

Krzyk pozostał bez odpowiedzi. Jacek wyrzucił kolejny 
kamień i, odczekawszy chwilę, następny. Kiedy wszystkie 
komunikaty znalazły się poza wykopem, znowu zaczął 
nawoływać i znowu nikt mu nie odpowiedział. „Widocznie 
depesze nie doleciały”, pomyślał chłopiec i nie zrażony 
otworzył teczkę, aby sporządzić następne. Wtedy usłyszał z 
góry ironiczne: „Hallo!” 

Zadarł głowę, ale nikogo nie zobaczył. 

— Jest tam kto? — zawołał niepewnie. 

— Halo! 

I tym razem nikt się nie ukazał. 

— Widzę cię! — zawołał Jacek przekonany, że 
podstępem sprowokuje niewidzialnego przybysza do 
ujawnienia. 

— Stało się coś? — powiedział ten sam głos, głos zresztą 
dziwnie znajomy. I Jacek zadrżał. Nie miał już żadnych 
wątpliwości. Na skraju wykopu, ironicznie uśmiechnięty, 
ukazał się Lucek Samowar. 

— Stało się coś? — powtórzył. — Czego wrzeszczysz? 

— Może ty wrzeszczysz — odciął się rozeźlony Jacek. 
— przecież widzisz... 

— Widzę? Nic nie widzę — powiedział spokojnie Lucek, 
przykładając sobie do oczu zwinięte w rurkę dłonie. 



— Teraz trochę lepiej. Nie ma co, solidny dołek zdążyłeś 
wykopać. 

— Teczka mi wpadła — zaczął tłumaczyć Jacek. 

— A ty byłeś w teczce? — zaśmiał się Lucek. 

— Coś ty? — zdziwił się Jacek, który w pierwszej chwili 
nie zrozumiał żartu. — Sam tutaj wlazłem. 

— I nie mogę wyjść — dodał Lucek. 

— Właśnie, że mogę — zdenerwował się Jacek. 

— No to wychodź, ja popatrzę. 

I Lucek skrzyżował dłonie na piersi, przyjmując 
posągową pozę. 

— A bo mi tu źle — powiedział Jacek. — Wcale nie 
mam ochoty stąd wychodzić. 

— Skoro tak — obruszył się Lucek — to sobie siedź, ja 
nie mam tyle czasu. 

— Bo co? Woda się wygotuje? — zażartował Jacek. 

— Woda? Dlaczego woda? — nie zrozumiał Lucek. 

— Z samowara!... 

— Tak? — powiedział rozeźlony Lucek. — Dobrze! To 
siedź! 

I nim się Jacek zorientował, już go nie było. 

— Samowar — zawołał błagalnie chłopiec. — Lucek, 
poczekaj! 

Ale Lucek nie wrócił. 
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Kiedy Paweł wrócił ze szkoły i nie zastał na podwórku 
brata, pomyślał sobie, że Jacek poszedł do Krzyśka, jak to 
się niekiedy zdarzało. „Przyjdzie na gotowe”, pomyślał 
nastawiając na ogień ziemniaki, które mama zostawiła 
obrane w emaliowanym garnku. Posolił gotującą się wodę i 
zasiadł do odrabiania lekcji, pilnując jednak, by ziemniaki 
się nie przypaliły. „Może on po prostu nie miał gdzie się 
podziać?”, uprzytomnił 



sobie Paweł pamiętając, że Jacek zgubił swój klucz i nie 
mógł dostać się do domu. Odcedził ziemniaki i wyszedł na 
balkon, bo wydało mu się, że we wrzawie, jaką podniosły na 
podwórku rozbawione dzieci, słychać głos brata. 

— Jacek! — zawołał niepewnie. — Jacek! 

Przyjrzał się biegającym na dole dzieciom, ale nie 

zauważył znajomej sylwetki brata. 

— Jeszcze nie wrócił ze szkoły, bo bym go na pewno 
widziała. — Paweł drgnął i wtedy ujrzał na sąsiednim 
balkonie Jolę, która czesała wiercącego się niespokojnie 
Lorda. 

— A dawno tu jesteś? — zapytał. 

— Już zdążyłam zmarznąć — powiedziała poważnie 
Jola. 

— Akurat!... — rozległ się z góry głos Grażyny, która 
wychyliła się przez poręcz swego balkonu. — Jacek 
pojechał ze śmieciarzami. 

— Jak to ze śmieciarzami? — zapytał coraz bardziej 
niespokojny Paweł, wiercąc głową, aby widzieć obie 
dziewczynki. 

— Nie wiem, może z powodu tego podpalenia — 
wyjaśniła Grażyna. 

— Jacek coś podpalił? — Paweł przestraszył się. 

— Może nie on, ale pergole się paliły — powiedziała 
znowu Grażyna. — I tyle było dymu jak przy prawdziwym 
pożarze. 

— No dobrze, to gdzie on teraz jest? — zapytał Paweł. 

— Dozorca wszystko ugasił — powiedziała znowu 
Grażyna. 

— Ale gdzie jest Jacek? — krzyknął Paweł. 

— Mówiłam ci, że nie wiem, może pojechał ze 
śmieciarzami — wyjaśniła Grażyna. 

— Może ty coś wiesz? — Paweł spojrzał z napięciem 



na Maćka, który pojawił się na balkonie i słyszał jego 
rozmowę z Grażyną. 

— Czy wiem? — zastanowił się Maciek. — Chyba 
pojechał do sklepu z Samowarem. 

— Nie słuchaj — wtrąciła się Jola — przecież jego wcale 
nie było. 

— Może ciebie nie było — oburzył się Maciek — ja 
wszystko widziałem. 

— No więc? — zniecierpliwił się Paweł. 

— Najlepiej spytać Lucka — doradził Maciek. 

— A gdzie on jest? — zapytał znowu Paweł. 

— Pojechał do sklepu — wyjaśnił spokojnie Maciek. 

— Ech, co wy tam wiecie — machnął ręką 
zrezygnowany Paweł. 

Wrócił do mieszkania i postanowił przygotować do końca 
obiad, ale już w kuchni rozmyślił się. Trzeba było odnaleźć 
Jacka, zanim rodzice przyjdą z pracy, aby uniknąć 
niepotrzebnych wyjaśnień, dlaczego nie opiekuje się 
młodszym bratem, dlaczego pozwolił mu się wałęsać bez 
jedzenia, dlaczego nie przypilnował, czy odrobił lekcje. 
Tych pytań mogło być zresztą więcej, w zależności od 
humoru ojca, który lubił podkreślać, że jako półsierota też 
wychowywał się pod opieką starszego brata, stryja Kazia, na 
którym można było zawsze polegać. „A wy?”, pytał ojciec, 
ilekroć Jacek wymykał się spod kontroli Pawła. 

„Ten Jacek”, myślał z niepokojem Paweł wsiadając do 
windy. „Gdzie go szukać?” Dźwig drgnął, ale już po chwili 
zatrzymał się między piętrami. Paweł przycisnął nogą nie 
domknięte drzwi i po kolei próbował wszystkich guzików, 
ale winda nie chciała ruszyć z miejsca, a na domiar złego 
żarówka zamigotała i zgasła. Na szczęście działał dzwonek 
alarmowy i Paweł z ulgą wsłuchiwał się w jego przeciągły, 
wiercący uszy głos. 



zawołał jakiś lokator, który 


— Co tam znowu? — 
usłyszał to larum. 

— Winda się popsuła — powiedział donośnie Paweł. 

— Wiecznie byście się tylko wozili! 

— Niech pan zawiadomi dozorcę — powiedział znowu 
Paweł. 

Ale w odpowiedzi usłyszał trzask wściekle zamykanych 
drzwi. Chwilę odczekał i znów uruchomił dzwonek. Potem 
bębnił dłonią w ściany windy, a mimo to nikt nie 
przychodził mu z pomocą. I pewnie długo by to jeszcze 
trwało, gdyby na klatkę schodową nie wyszedł przypadkowo 
Maciek. W mig zorientował się w sytuacji i obiecał odnaleźć 
Maciejkę. 

— A Jacek nie wrócił? — zapytał Paweł. 

— Na razie nie, Lucek tak samo — powiedział Maciek. 

— Może już wrócił? — nie ustępował Paweł. 

— To bym go zobaczył — wyjaśnił Maciek. 

— Wybadaj — powiedział Paweł. 

Czas dłużył mu się, a obiecana pomoc wciąż nie 
nadchodziła. Potem znowu usłyszał kroki i po chodzie 
rozpoznał Maćka. 

— Lucek przyjechał — zawołał Maciek. 

— A co z Jackiem? 

— Jacka nie widziałem. 

— To gdzie on może być? — głośno zastanowił się 
Paweł i zaczął nasłuchiwać. „Maciejko?” Ale to nie było 
cieżkie stąpanie dozorcy. „To chyba Lucek”, domyślił się 
Paweł. 

— O rany, dawno tak siedzisz? — zawołał Lucek 
zaglądając przez szczelinę między platformą schodów i 
drzwiami windy. — Jacka spotkało nieszczęście! 

— Nieszczęście? — przeraził się Paweł. 

— Wpadł do bardzo głębokiego wykopu — powiedział z 
naciskiem Lucek. 

— Ale żyje? — zapytał z nadzieją Paweł. 


4 — Siedem stron 
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Lucek odczekał chwilę i dopiero po tej znaczącej pauzie 
powiedział dobitnie: 

— Żyje! 

— Ale mnie przeraziłeś — przyznał szczerze Paweł. 

— Nie może wyjść, bo wykop jest bardzo głęboki i 
stromy — dokończył Lucek. 

— Skąd wiesz? — zapytał znowu Paweł. 

— Bo widziałem. 

— I co? — Paweł ciekaw był szczegółów. 

— Nic takiego, ale bez pomocy stamtąd nie wyjdzie 

— wyjaśnił Lucek. 

— Słuchajcie, mam do was prośbę, ratujcie Jacka — 
powiedział błagalnie Paweł. 

— Ale ja nie znalazłem Maciejki — wtrącił Maciek. 

— To nic, ratujcie Jacka. 

— Mówisz poważnie? — upewnił się Lucek. 

— Ratujcie Jacka, ja tam zaraz dobiję — powtórzył 
Paweł. 

— On ma rację — powiedział Lucek. — Maciek, wołaj, 
kogo spotkasz, robimy akcję ratunkową. 

Paweł, uwięziony w windzie, usłyszał to wezwanie i 
uśmiechnął się. Teraz, kiedy już był spokojny o Jacka, 
poczuł odprężenie i własne nieszczęście wydało mu się 
mniej straszne niż przed chwilą. „Ten Jacek, no, no,” 

— pomyślał. „Obaj mamy jednocześnie pecha, to się ojciec 
uśmieje, jak mu opowiem”. 
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Maciek wywiązał się ze swego zadania nad podziw. Nie 
minęło nawet pięć minut, gdy cała gromadka dzieci, gotowa 
do akcji ratunkowej, stanęła w karnym ordynku przed klatką 
schodową. Lucek chciał zawiadomić Pawła, że wyruszają, 
ale ostatecznie zrezygnował z tego. 

— Idziemy!—powiedział przeciągle. 



I poprowadził wszystkich prosto na plac budowy. Przed 
parkanem kazał się zatrzymać. 

— Teraz ostrożnie, żeby mi który nie złamał nogi. 

— Ale ważny — szepnęła Grażyna do Joli, która 
zastanawiała się, jak przenieść przez płot Lorda. Ale pies 
znalazł dziurę w ogrodzeniu i znalazł się na placu budowy 
jednocześnie z Maćkiem, który pierwszy sforsował 
przeszkodę. 

Dziewczynki przeszły przez płot nadzwyczaj sprawnie, 
toteż Samowar, który uważał, że będą tylko zawadą, był 
wyraźnie zawstydzony. 

— Zamurowało cię, czy jak? — powiedział 
zniecieipliwiony Maciek. 

— Za mną — powiedział wtedy Samowar i poprowadził 
dzieci nad wykop, w którym siedział Jacek. 

— Ładna dziurka — zauważył Maciek spoglądając w 
dół. — Lord by takiej nie wykopał. 

— Ty byś też nie wykopał — odcięła się Jola. 

— No, który się nie boi tutaj skoczyć — przeciął ten 
spór Jacek, spoglądając niemal wyzywająco na kolegów. 

— Siedź cicho — odciął się Lucek — zaraz upleciemy 
sznur. 

— Ciekawe jak? — zawołał znowu Jacek, ale Lucek nie 
podjął już tego wyzwania. Nieoczekiwanie dla wszystkich, 
rozpiął pasek i wyjął go ze spodni. 

— Dawaj, Maciek — zwrócił się do kolegi. 

— Ale ja... — Maciek zawahał się. 

— Co tam — powiedział stanowczo Lucek. 

Szybko spiął oba paski klamrami. 

— Za krótkie — oceniła Grażyna. 

— Za krótkie, mówisz — Lucek zasępił się. — Masz 
rację. 

I zanim się dziewczynka zorientowała, zabrał jej pasek od 
sukienki. Potem sprawnie połączył go z poprzednimi. 



— Za krótkie — powtórzyła raz jeszcze Grażyna. 

— Ona ma rację — stwierdził Maciek. — Nie sięgniemy, 
cała robota na nic. 

— Ty byś tylko narzekał — powiedział z wyrzutem 
Lucek. 

— Weźcie smycz — zaproponowała Jola. 

— No widzisz, dziewczyna, a zna się na rzeczy — 
pochwalił ją Lucek doczepiając smycz. 

— Za krótkie — powtórzyła jeszcze raz Grażyna. 

— Za krótkie, za krótkie — zdenerwował się Lucek, 
któremu zabrakło konceptu. I nagle wpadły mu w oczy 
barwne wstążki Joli. 

— Rozplataj — powiedział. — A jak jeszcze będzie za 
krótkie, to do wiążemy twoje warkocze. 

Jola rozpuściła włosy, ale poświęcenie jej nie na wiele się 
zdało. Bo kiedy Lucek opuścił z trudem utworzony powróz, 
okazało się zaraz, że Jacek go nie dosięgnie. 

— Słuchajcie — zawołał z dołu — tam gdzieś powinna 
być tyczka. 

— Tyczka? — powtórzył Lucek i zauważył wreszcie 
długą drewnianą listwę zakończoną drucianym haczykiem. 
Leżała nie opodal Maćka i nic dziwnego, że on właśnie ją 
podniósł. 

Lucek niemal wyszaipnął listwę z ręki kolegi i sprawnie 
przyczepił do niej powróz. Wypróbował zaraz całe 
urządzenie, wymachując nim jak batem. 

— Ale wędzisko — zauważył z aprobatą Maciek. 

— Ryba też nie licha — stwierdziła Grażyna spoglądając 
na Jacka. 

Chłopiec z napięciem śledził każdy ruch powroza. Widać 
było, że niecierpliwi się coraz bardziej. Więc kiedy wreszcie 
Lucek opuścił linę ratowniczą, Jacek, pochwyciwszy teczkę, 
uczepił się natychmiast zwisającego swobodnie końca. 



— Z teczką za ciężko, lina nie wytrzyma — 
powstrzymał go Lucek. — Najpierw sama teczka. 

— Wytrzyma —• zaoponował Jacek. 

— Szkoda gadać, najpierw sama teczka — powiedział z 
uporem Lucek. 

Jacek, choć niechętnie, przyczepił teczkę do liny i 
zawołał: 

— Duluj! 

Lucek ostrożnie podciągnął powróz do góry. 

— Hura! Hura! — zawołały dzieci, kiedy teczka 
znalazła się w ich rękach. 

Jacek słyszał ich radość i zrozumiał, że pierwsza część 
akcji ratunkowej powiodła się w zupełności. Czekał teraz z 
niepokojem, aż zbawczy sznur po raz drugi opuści się na 
dno wykopu. 

— Uważaj, Jacek — usłyszał głos Lucka. 

I w chwilę później koniec sznura łagodnie zakołysał się 
nie opodal jego rąk. 

— Trzymasz się? — zapytał Lucek. 

— Możesz dulować — odkrzyknął Jacek. 

Ale sznur ani drgnął. 

— Co wy, śpicie? — zawołał zniecieipliwiony chłopiec. 

— Pomóż, Maciek — powiedział Lucek. 

Maciek ostrożnie ułożył się na ziemi obok Lucka i 
uchwycił listwę. 

— Trzymasz się? — Lucek zwrócił się jeszcze raz do 
Jacka. 

— Ciągnij — doleciało z dołu. 

Chłopcy z wysiłkiem podciągnęli nieco linę do góry, ale 
w tym samym momencie rozległ się suchy trzask i plecionka 
pękła, a Jacek znowu wylądował na dnie dołu. Nie kryjąc 
swego rozczarowania zawołał do kolegów: 

— Nie da rady, za cienka. 



— To ty jesteś za gruby — stwierdził żartobliwie 
Maciek, ale nikt się nie roześmiał. 

— Tu by się przydała porządna lina — powiedział z 
namysłem Lucek. 

— Ba, ale skąd ją wziąć? — dokończył Maciek. 

Zapadła przygnębiająca cisza. Nawet Jacek nie odzywał 

się, bo czuł, że tam, na górze, zapadają ważne de-, cyzje. 

— Widziałam taką linę u mojej cioci — powiedziała 
nagle Grażyna. 

— Naprawdę? — ucieszył się Lucek. — To by nas 
uratowało. 

— Tak — potwierdziła Grażyna. — Tylko że ciocia 
mieszka w Gdyni. 

— To co mi po twojej linie — zdenerwował się Lucek. 

— A może pan Maciejko ma taką linę — powiedziała 
Jola. 

— Może ma — powiedział Lucek — ale ja do niego nie 
pójdę. 

— To może Maciek pójdzie — zaproponowała Jola. 
Zauważyła bowiem, że chłopiec nie bierze udziału w ich 

naradzie, śledząc bacznie rowerzystę, który w sporym 
oddaleniu od wykopu zgrabnie wykonywał „ósemki” 
pomiędzy wielkimi blokami cementu. 

— Samowar — powiedział Maciek — mój rower. 

— Gdzie? 

Ale w tej samej chwili Lucek także dostrzegł rowerzystę. 

— Nie mów, skąd wiesz? — podrażnił Maćka. 

— A ja ci mówię, że mój. 

— Jak twój, to odbierzemy — zadecydował Lucek i dał 
wszystkim znak, żeby się zbliżyli. Znowu czuł się dowódcą. 

— Teraz uważajcie — wskazał na rowerzystę. — 
Musimy go okrążyć. 



Dozorca Maciejko miał nie najlepszy dzień. Rano ktoś 
przywiązał Kleksowi do ogona puszkę po soku 
pomidorowym, później nieznana ręka złośliwie podpaliła 
śmieci w pergolach, a na sam koniec zabrakło dla Maciejki 
żarówek w administracji. Rozpamiętując kolejne przykrości, 
dozorca z trudem tłumił w sobie zbierający w nim gniew. 
Rozdrażniony więc wracał z magazynu do domu, niepokojąc 
się jednocześnie, czy w bloku pozostawionym bez opieki nie 
wydarzyło się tymczasem coś jeszcze gorszego. Podwórko 
wyglądało jak wymarłe, ale ta cisza nie uśpiła czujności 
Maciejki. Obszedł starannie budynek dookoła, ale nie 
dostrzegając niczego podejrzanego zwolna odzyskiwał 
równowagę. I właśnie wtedy usłyszał przeciągły dźwięk 
dzwonka alarmowego. 

„Winda, pomyślał, człowiek nigdy nie ma spokoju”. 

Nawyk obowiązku skierował go do klatki schodowej, 
gdzie ktoś, uwięziony w windzie, potrzebował jego pomocy. 
Maciejko mógł wsiąść do zapasowego dźwigu i wjechać na 
samą górę, gdzie mieścił się silnik elektryczny poruszający 
windę, ale zdecydował się pójść piechotą. Już na pierwszym 
piętrze dostrzegł wyrwany wyłącznik od światła i odkryte 
kable, wystające z nie zabezpieczonej puszki. Wprawne oko 
zauważyło także potłuczoną przez kogoś żarówkę. Piętro 
wyżej instalacja elektryczna była nie naruszona, za to 
brakowało szyby w oknie klatki schodowej. Maciejko 
obejrzał to wszystko bez wzruszenia i nagle poczuł, że 
znowu wzbiera w nim gniew. Od samego początku wydał 
wojnę dzieciom w bloku i zrozumiał nagle cenę tej 
nierównej walki, z której on, Maciejko, wyjdzie w końcu 
zwycięzcą. Ta myśl podniosła go nieco na duchu, ale już po 
chwili rozeźlił się jeszcze bardziej. Oto na półpiętrze 
wyrazi- 



stymi literami czerniło się na ścianie wypisane wrogą ręką 
hasło: 

MACIEJKI TADEUSZA 
NIC NIE WZRUSZA 

Napis był świeży, dozorca mógłby przysiąc, że przed 
godziną jeszcze go tu nie było. 

— Ja im pokażę — powiedział półgłosem — już ja się z 
nimi policzę. 

Kiedy wypowiadał tę groźbę, na klatce schodowej rozległ 
się znowu przeciągły dźwięk dzwonka alarmowego. 

— Zaraz idę — zawołał Maciejko, ale nie ruszył się z 
miejsca. Wyciągnął z kieszeni notes i przepisał do niego 
wierszyk ze ściany, a potem zaczął starannie ze- skrobywać 
napis. Ledwie z nim się uporał, gdy dostrzegł kolejne hasło: 

KTO MACIEJKĘ CHWALI 
TEN SIĘ W PIEKLE SPALI 

— A żeby was... — powiedział rozgniewany już nie na 
żarty. Aż mu się ze zdenerwowania trzęsły ręce, kiedy i ten 
napis przepisywał do swego notatnika. Potem starannie 
oczyścił ścianę własną chustką do nosa i kiedy to spostrzegł, 
zawrzał jeszcze silniejszym gniewem. A tu na domiar 
wszystkiego znowu rozległ się dzwonek alarmowy. 

— Zaraz — zawołał Maciejko — pali się, czy jak, 
znaczy się. 

Ale zaczął wspinać się na piętra i już po chwili znalazł się 
na wprost zablokowanej windy. Było w niej ciemno, więc 
chociaż długo wpatrywał się w ziejącą mrokiem szparę, nie 
dostrzegł skulonego w kącie Pawła. 

— Jest tam kto? — zapytał. 

Paweł starał się pogrubić swój głos, toteż z windy rozległo 
się niewyraźne charczenie: 

— Niech pan zawiadomi dozorcę. 



— Niech pan poczeka, znaczy się — powiedział 
Maciejko, który żywszym krokiem wspiął się na najwyższe 
piętro. 

Paweł przeczuwał, że dozorca nie jest w najlepszym 
usposobieniu, myślał więc tylko o tym, żeby niepostrzeżenie 
wydostać się z windy. Po kolei naciskał wszystkie guziki, 
ale dźwig ani drgnął, Maciejko nie zdążył go jeszcze 
odblokować. Kiedy bowiem dozorca dotarł do drzwi, za 
którymi mieścił się silnik windy, zobaczył kolejny napis: 

Z DOZORCY MACIEJKI 
POŻYTEK NIEWIELKI 

— Ja im pokażę — powiedział do siebie sięgając po 
notes. Potem starannie wyczyścił drzwi i dopiero wtedy 
wszedł do maszynowni. Majstrował tam jakiś czas i nagle w 
zablokowanej windzie zabłysło światło. 

Właśnie wtedy Paweł uczynił kolejną próbę wydostania 
się z pułapki. Dźwig zatrząsł się i szybko potoczył w dół. 

„Nareszcie”, pomyślał, „chyba mnie Maciejko nie 
poznał”. 

Wciąż obawiał się, że dozorca czeka zaczajony na 
parterze. Toteż gdy winda zatrzymała się, Paweł ostrożnie 
otworzył drzwi, a nie widząc swego prześladowcy, 
wyskoczył z niej jak z procy. Przemykając obok ściany 
bloku popędził wprost na plac budowy. Już za parkanem 
nasłuchiwał, czy nie dolecą go głosy kolegów. Ale nie. 

„Chyba pomyliłem budowy”, zaniepokoił się Paweł. 

I właśnie wtedy usłyszał stłumiony głos Jacka: 

— Maciek! 

Paweł nie potrafił określić kierunku, z którego rozległo 
się wołanie. Stał niezdecydowany, kiedy znowu usłyszał 
Jacka: 

— Samowar! 



I znowu cisza. „Może to za tamtym blokiem cementu?” 
Jak na złość na niebie pojawił się helikopter, którego warkot 
zagłuszył wszystkie dźwięki na budowie. Paweł wzruszył 
ramionami i poszedł w stronę bloku cementu, potem 
wdrapał się na kamienną platformę i dokładnie rozejrzał 
dookoła. 

„Może tam?”, pomyślał, spostrzegając hałdę wybranego 
piasku. Zeskoczył i zaczął biec. Wtedy, przez łoskot silnika 
śmigłowca, usłyszał krzyk Jacka: 

— Tutaj j estem, tutaj! 

Paweł wydłużył krok i znalazł się nad wykopem. Od razu 
zauważył brata, który ściągnął kurtkę i wymachując nią jak 
chorągwią dawał rozpaczliwe sygnały pilotom helikoptera, 
wciąż krążącego nad placem budowy. 

— Co ty wyprawiasz? — zdziwił się Paweł. 

— Jesteś — powiedział z ulgą Jacek. Chciał 
niepostrzeżenie założyć kurtkę i Paweł dopomógł mu 
udając, że nie zauważył tych rozpaczliwych sygnałów. 

— A gdzie Samowar? 

— Nie wiem, oni gdzieś uciekli. 

— Uciekli? — zdziwił się Paweł. 

Rozmawiając z Jackiem jednym spojrzeniem ocenił 
głębokość wykopu i wiedział od razu, że sam sobie nie 
poradzi. 

— Poczekaj trochę, zaraz sprowadzę pomoc — 
powiedział do brata. 

— Dobrze — zgodził się Jacek. — A nie masz czegoś do 
jedzenia? 

Paweł sięgnął do kieszeni. 

— Nie mam — powiedział. — Zaraz, mam landrynki. 

I cisnął torebkę cukierków do dołu. 

— Landrynki? — skrzywił się Jacek. — A nie masz 
bułki, zwyczajnej bułki? 

Ale Paweł już tego nie słyszał. Pobiegł organizować 
pomoc. 



Samowar poczuł się w swoim żywiole. Pościg wydał mu 
się o wiele ważniejszy niż akcja ratunkowa. „To jest 
przygoda”, myślał zadowolony. Leżał na betonowych 
płytach mrużąc oczy, bo wiatr przepędził ciężką chmurę, 
która wisiała nad placem budowy i wyjrzało oślepiające 
słońce. Rowerzysta, którego śledzili już od dłuższego czasu, 
niczego się nie domyślał. Wciąż popisywał się efektownymi 
ewolucjami, zataczając maleńkie kółka, to znów zgrabnie 
wykonując „ósemki”. 

Lucek uniósł się na rękach i popatrzył w kierunku słupa, 
gdzie według wszelkiego prawdopodobieństwa powinien 
ukryć się Maciek. „Spóźniają się”, pomyślał, ale na wszelki 
wypadek zrobił umówiony znak ręką. Jak spod ziemi wyrósł 
Maciek, który na czworakach przebiegł od słupa do beczki 
po smole. „Teraz nam nie ujdzie”, pomyślał Lucek 
zagryzając wargi. Obrócił głowę i dał znak dziewczętom. 

— Przytrzymaj tego psa — szepnął przebiegającej obok 
Joli, bo Lord, który wysforował się naprzód, mógł wszystko 
zepsuć. Dziewczynka przywarła do rzadkiej trawy i 
cichutko przywołała psa, a kiedy nieświadomy niczego Lord 
zaczął ją obwąchiwać, przytrzymała go za łapę. 

Lucek uprzytomnił sobie, że nigdzie nie widział Grażyny. 
„Z dziewczynami tak zawsze”, pomyślał z wyższością, bo 
zresztą od początku uważał, że ujęcie nieznajomego to 
zadanie przede wszystkim dla niego, a w ostateczności także 
i dla Maćka, chociaż właściwie z nikim nie chciał się dzielić 
sukcesem. Raz jeszcze spojrzał w kierunku rowerzysty. 
Nieświadomy niczego chłopak zbliżał się do platformy, na 
której leżał Lucek. „Teraz”, zdecydował Samowar zrywając 
się na nogi, 



i żeby przerazić nieznajomego, wykrzyknął na całe gardło: 

— Brać go! 

Jednocześnie rozległ się triumfalny wrzask 
nadbiegającego Maćka, Joli i Grażyny, która schowała się za 
workiem cementu, tak że Samowar nie mógł jej początkowo 
zauważyć. Gromkie „hura!” najbardziej przeraziło Lorda; 
wystraszony przypadł do ziemi, by dopiero po chwili 
popędzić za Jolą. 

Lucek zeskoczył z platformy i rzucił się w stronę 
rowerzysty, który przestał pedałować ze zdziwienia. 1 to go 
zgubiło, bo koła zabuksowały w piachu i tracąc równowagę 
przewrócił się na ziemię. Zerwał się zresztą natychmiast i 
chyżo pobiegł w kierunku płotu. 

Lucek pędził z całych sił, przed nim zaś ogromnymi 
susami mknął Lord. Ale nieznajomy był szybszy i Samowar 
zrozumiał, że go nie dopędzi. 

— Bierz, Lord, bierz go! — zawołał z wysiłkiem. 

Nieznajomy obejrzał się, Lucek dostrzegł jego spoconą 

twarz. Trwało to mgnienie, bo ścigany dosięgną! już płotu i 
podciągnąwszy się na rękach, w jednej chwili przesadził 
ogrodzenie. Lucek zatrzymał się i poczekał na kolegów. 

— Zwiał, bestia — powiedział ze złością — ale 
odbiliśmy rower. 

— Bo za wcześnie go spłoszyłeś — zauważył z 
satysfakcją zasapany Maciek. 

— Co ty tam wiesz — zaperzył się Lucek. 

Przecież nie mógł się przyznać, że w pościgu 
przeszkodziły mu spadające spodnie. 

— Widziałem — nie ustępował Maciek. 

1 nie wiadomo, jakby się zakończyła ta sprzeczka, gdyby 
nie nagły powrót zbiega, który podciągając się na rękach 
zawołał przez płot: 

— Zobaczycie, dranie, zaraz zawołam mego brata. 



— Dawaj go tutaj! — zawołał mściwie Lucek i popędził 
w stronę płotu. Ale ścigany natychmiast zniknął. Samowar 
dopadł ogrodzenia i wspiąwszy się na nie, dostrzegł zbiega 
przy odległej latami. 

— Chuligan, chuligan! — zawołał tamten do Lucka, 
wygrażając jednocześnie pięściami. 

— Zaraz zobaczysz bandytę, poczekaj trochę — wrzasnął 
Lucek, usiłując zejść z płota. 

Ale ścigany wcale nie chciał próbować swych sił z 
rozgniewanym Samowarem i pomknął szybko opustoszałą 
ulicą. Lucek nie miał ani zamiaru, ani ochoty gonić tego 
szybkonożnego uciekiniera, toteż zadowolony wrócił do 
kolegów. Miny mieli głupie; Samowar od razu zrozumiał, że 
w międzyczasie wydarzyło się coś nieoczekiwanego. 

— Widzieliście, jak popędziłem frajera — pochwalił się, 
ale nikt mu nie odpowiedział. 

Maciek z przesadną troską oglądał rower, a Jola i Grażyna 
milczały wyczekująco. 

— No więc jak, twój? — zapytała zaczepnie Grażyna 
zwracając się do Maćka. 

— Niby mój — powiedział Maciek — ale rama nie jest 
wgnieciona. 

— Pokaż — powiedział podekscytowany Lucek 
pochylając się nad rowerem. — Nie ma co, lepszy cwaniak, 
wyklepał. 

— I siodełko inne — orzekł po chwili Maciek łamiącym 
się głosem. 

— Ale chryja — wtrąciła Jola. — A to wszystko przez 
Lucka. 

— Co przeze mnie? — nastroszył się groźnie Samowar. 

— A ten rower — powiedziała napastliwie Grażyna. — 
Przecież Maćka był inny. 



— Podobny jest — zaczął niepewnie Maciek. — Ale czy 
mój? Sam jeszcze nie wiem. 

— To co teraz zrobimy? — załamała ręce Jola. 

— A co mamy zrobić — usprawiedliwiał się Lucek. — 
Jeśli to pomyłka, zwrócimy rower frajerowi. 

Maciek raz jeszcze obejrzał dokładnie rower i chociaż 
wiedział już, że nastąpiła pomyłka, „jakiej jeszcze nie 
widziano”, jak to później obrazowo określił Paweł, zwlekał 
z ogłoszeniem ekspertyzy. Wreszcie, na pytające spojrzenia 
kolegów przecząco pokręcił głową. Żadne słowo nie 
przeszłoby mu w tym momencie przez gardło. 

— No więc? — przerwała to milczenie Grażyna. 

Lucek pomyślał chwilę i powiedział: 

— Rower zwróci Maciek, pojedzie za frajerem i... 

Tu Samowar zawahał się. 

— I co? — podchwyciła Grażyna. . 

— Nic — zakończył ciężko Samowar. — Przeprosi i w 
ogóle. 

Podniósł rower z ziemi i poprowadził do płotu. Maciek 
zwiesiwszy głowę szedł obok niego nie odzywając się ani 
słowem; w milczeniu też przełazi przez ogrodzenie i odebrał 
od Lucka pechowy rower. 

— Pruj — powiedział na pożegnanie Samowar — a my 
wracamy do Jacka. 

Odwrócił się i spojrzał na dziewczynki. 

— A lina?... — zapytała Jola. 

— Już wiem — zawołał Samowar i w lepszym nastroju 
poprowadził dzieci w stronę domu. 


Paweł już od pewnego czasu obserwował przez siatkę 
kierowcę dźwigu samochodowego, który nieporuszenie 
siedział w kabinie swego wozu. Był to młody człowiek 
ubrany w fantazyjny sweter z golfem, o minie wesołka. 



którą zawdzięczał chyba dziarskim wąsikom, przydającym 
twarzy zawadiacki wygląd. 

„Muszę go wyczuć”, postanowił Paweł. I już miał 
zawołać do kierowcy, kiedy drzwi szoferki otworzyły się i 
człowiek, na którego czekał, wysiadł z samochodu. Akurat z 
baraku wysunął się jakiś robotnik ubrany w gumiaki, 
widocznie znajomy kierowcy, bo podali sobie ręce i zapalili 
papierosy. 

— Lecisz do bazy? — zapytał ten w gumiakach. 

— Odstawiam konia do garażu, kierownik powiedział, że 
dzisiaj nie da nadgodzin. 

Paweł chciwie chłonął każde słowo. 

— A ja, bracie, do ósmej robię — powiedział robotnik. 

— Też dobrze. 

— Co dobrze — zaśmiał się robotnik — plan, bracie, 
trzeba nadgonić, w gazetach nas opisali. 

— No to szczęść Boże — powiedział z ledwie uchwytną 
ironią kierowca. 

— A niech cię diabli porwą z takim szczęściem — 
powiedział robotnik ciskając na ziemię papierosa i 
skinąwszy nieznacznie głową, wrócił do baraku. 

„Teraz”, pomyślał Paweł, ale zanim zdążył powiedzieć 
słowo, kierowca wrócił do samochodu. Na szczęście nie 
wszedł do szoferki, tylko usiadł na stopniu i przymknąwszy 
oczy zaciągnął się papierosem. 

— Proszę pana — powiedział nieśmiało Paweł — proszę 
pana... 

Kierowca otworzył jedno oko i zapytał od niechcenia: 

— Bo co? 

Paweł zawahał się. 

— Nic, ja tylko tak... Dawno pan jeździ? 

— A tobie co do tego? — powiedział kierowca 
otwierając drugie oko. 

— Nic — uśmiechnął się niepewnie Paweł — ja tylko 
tak... Czy taki dźwig poradziłby wieloryba? 



Kierowca milczał chwilę, aż wreszcie powiedział jedno 
tylko słowo: 

— Barana. 

— Ja wiem, że baran — podjął nie zmieszany tym 
niechętnym przyjęciem Paweł. — Ale czy by poradził na 
przykład chłopca? 

— Nie nudź — powiedział kierowca wyrzucając 
niedopałek papierosa. 

— Takiego zupełnie małego chłopca, mojego brata — 
ciągnął Paweł. 

— Bo co? 

W głosie kierowcy wyczuł Paweł zaciekawienie i to 
dodało mu odwagi. 

— Nic — powiedział — tylko Jacek wpadł do wykopu, 
do bardzo głębokiego wykopu. 

— Co ty tam znowu czarujesz? — zapytał podejrzliwie 
kierowca. 

— My pana wynagrodzimy, naprawdę, damy panu 
giewonty — dodał żarliwie Paweł. 

— Popalasz już? 

We wzroku kierowcy było zdziwienie pomieszane z 
naganą. 

— Nie, ale się złożymy, na całą paczkę, naprawdę, to 
zupełnie niedaleko. 

Paweł przerwał, bo kierowca podniósł się ze stopnia i 
otworzył drzwi szoferki. 

— Proszę pana — szepnął błagalnie chłopiec — Jacek 
nie może tam siedzieć. 

Brzmiało to tak prawdomównie i przekonywająco, że 
kierowca poruszył wąsikiem. 

— Czekaj na mnie przy bramie — powiedział szybko. 

Teraz Paweł miał to już wszystko za sobą. Siedział 

w kabinie dźwigu, który — wierzył w to — przyniesie 
ratunek bratu. Samochód trząsł niemiłosiernie, parskał, ale 
zbliżał się do pułapki Jacka. 



— To tutaj — pokazał Paweł widoczny już wykop. 

Kierowca nic nie odpowiedział, jakby nie zauważył 

ani tej świeżo rozkopanej ziemi, ani skulonej postaci 
chłopca na dnie głębokiego dołu. Ale po chwili dźwig 
zatrzymał się i Paweł ostrożnie uchylił drzwi szoferki. 

Do wykopu podszedł razem z kierowcą. Jacek zauważył 
ich i wstał z ziemi. 

— No, mały, jak się tam dostałeś? — zawołał przyjaźnie 
mężczyzna, ale Jacek milczał. — Zamurowało cię, czy jak? 

— Ja naprawdę nie chciałem, to wszystko przez Ziut- ka 
— powiedział płaczliwie Jacek i rozpłakał się na dobre. 
Teraz, gdy ratunek był tak blisko, nie mógł powstrzymać 
łez. 

— Przez niego? — powiedział zdziwiony kierowca 
pokazując na Pawła. 

— Przez Ziutka — zaprotestował Jacek — ale pan go nie 
zna. 

— No dobrze — uspokoił się kierowca. — Uważaj teraz, 
będziesz się musiał mocno przywiązać do haka. 

Zajął miejsce w kabinie i podjechał do skraju wykopu. W 
samochodzie zazgrzytało coś, ramię dźwigu drgnęło i 
powoli opuścił się uwiązany na stalowej linie hak, a gdy 
niemal sięgnął dna, Paweł, który z napięciem śledził cały 
manewr, zawołał: 

— Stop! 

Jacek podniósł resztki liny ratunkowej i bezradnie 
zatrzymał się przed rozkołysanym żelazem. 

— Już raz lina pękła — uprzedził. 

Na szczęście w bagażniku dźwigu leżał zwój mocnego 
powrozu, który ciśnięty wprawną ręką kierowcy, wylądował 
w wykopie tuż u stóp Jacka. Ta lina gwarantowała 
bezpieczeństwo, więc chłopiec, który już raz doświadczył 
pęknięcia sznura, uspokoił się. Co prawda, gdy dźwig 
wyniósł go w powietrze, zamknął z przerażenia 
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oczy, ale gdy je otworzył, ramię podnośnika obróciło się 
łagodnie i Jacek zobaczył tuż pod stopami zbawczą ziemię. 
Tak mocno zawiązał linę, że Paweł musiał mu pomagać w 
rozwiązaniu supła. 

— A wiesz, po co ten sznurek? — zapytał później 
kierowca, odbierając od Jacka zwiniętą starannie linę, 

— Dla bezpieczeństwa — odparł rezolutnie. 

— Nie, bratku — powiedział kierowca. — Pomyliłeś się, 
do łojenia skóry, i gdybym był twoim ojcem, nie uszłoby ci 
to na sucho. 

— Kiedy ja... — zaczął niepewnie Jacek. 

— To nie wiesz, że na budowie nie można się bawić? — 
powiedział groźnie kierowca. 

— Tak jakoś wyszło, ja, no, nie pomyślałem... 

— A teraz będziesz myślał? 

Zawstydzony Jacek skinął tylko głową. I może nie byłoby 
już na ten temat mowy, ale akurat nadszedł ze zwojem 
sznura Lucek i dziewczynki. 

— To tak? — zdziwił się kierowca. — Ładne rzeczy. Nie 
wiecie, że tutaj nie można wchodzić. 

— My przynieśliśmy linę — powiedział Samowar. 

— Nie bądź taki ważny i żebym was tutaj nigdy więcej 
nie widział, zrozumiano! 

— Zrozumiano — odpowiedział poważnie Paweł. 

— No widzisz, trzeba tak było od razu — uspokoił się 
kierowca. Wsiadł do szoferki i zapuścił motor, ale nie 
odjeżdżał, spoglądając z przyganą na zbite w gromadkę 
dzieci, które wciąż stały obok wykopu. — Na co czekacie, 
do domu — zawołał przekrzykując hałas silnika. 

— Chcemy panu podziękować, Jacek zaraz pobiegnie do 
kiosku po giewonty. 

— Nie potrzebne mi twoje giewonty, też się znalazł 



— zdenerwował się nie na żarty kierowca. — Marsz do 
domu. 

— My tylko tak, chcieliśmy panu podziękować — 
powiedział nieśmiało Paweł, ale jego szczere wyznanie nie 
znalazło zrozumienia u kierowcy, dał więc znak do odwrotu. 

W nie najlepszym nastroju wracała cała gromadka. Na 
zadowolonego wyglądał tylko Jacek. Teraz, gdy 
niebezpieczeństwo minęło, dumny był ze swej przygody. 
Będzie miał o czym opowiadać w s z kole. Dopiero zadziwi 
Krzyśka i całą klasę. 

— No, jak się czujesz po wyjściu z tej dziury? — zapytał 
Lucek. 

— Zwyczajnie — odpowiedział Jacek — jak samolot po 
wylądowaniu. 

— A ja myślałem... — zająknął się Samowar — 
myślałem, że jak szczur. 

Jacek żachnął się, ale nie odpowiedział z obawy, że 
powiedzenie Lucka stanie się stałym przezwiskiem. Ale na 
szczęście dla Jacka nikt tego nie usłyszał. Markotna Jola 
myślała o tym, jak wytłumaczy się w domu z utra-y ty 
wstążek. Wścibska Grażyna zastanawiała się, dlaczego nie 
wrócił jeszcze Maciek. Pawłowi było najciężej, bo wiedział 
już, że nie będzie mógł ukryć przygody Jacka przed 
rodzicami. Samowar też czuł się nieswojo, bo nie najlepiej 
wypadł w roli dowódcy. „Dałem się podprowadzić 
Maćkowi”, pomyślał z goryczą. 

Maciek czekał na wszystkich przed blokiem. Stał oparty o 
drzwi budynku. 

— Chyba zwrócił ten rower — powiedziała Grażyna, bo 
Maciek stał bez roweru. 

Ale Samowar widząc minę Maćka zrozumiał, że sprawa 
nie przedstawia się tak prosto. 

— No i?... — zapytał agresywnie. 



— Zaniosłem rower do piwnicy — powiedział ponuro 
Maciek. 

Nie patrząc dzieciom w oczy, zaczął opowiadać o 
poszukiwaniach, o tym, jak pedałował ile sił, ale 
nieznajomego chłopca nigdzie nie mógł spotkać, ani przy 
budce telefonicznej, ani obok sklepów, ani w pobliżu fabryki 
domów. 

— Krążyłem tam dłuższy czas — ciągnął Maciek — i 
słowo daję, nikogo nie spotkałem. 

— Kłamiesz — powiedziała Grażyna. — Widocznie 
chciałeś zatrzymać dla siebie ten rower. 

— Chłopcy, wytłumaczcie jej — przemówił proszącym 
tonem Maciek — przecież ja naprawdę szukałem. 

— Tak — odezwał się Paweł — szukałeś. Ale nie 
znalazłeś. Cóż, to sprawa nas wszystkich i wszyscy 
będziemy szukać. Aż znajdziemy. 

— Ale ja... — zaczął Maciek. 

— Późno już — powiedział Paweł — zajmiemy się tym 
od jutra. 

Dzieci bez pożegnania rozeszły się do domów. 



Rozdział trzeci 

WERDYKT 


Nikt teraz dobrze nie pamięta, kto pierwszy przyniósł na 
podwórko szczudła, ale wszystkim się natychmiast 
spodobały. Zaczęło się. Do późnego wieczora słychać było z 
mieszkań postukiwanie młotków i zgrzyt pił, a klatka 
schodowa przesiąkła zapachem farby olejnej, który 
wydostawał się z mieszkań za lada uchyleniem drzwi. 
Dorośli, którzy na początku chwalili sobie, że na podwórku 
ustały wszelkie zabawy z piłką, szybko doszli do wniosku, 
że ta nagła zmiana zainteresowań dzieci wcale nie jest 
korzystna. Najmniej powodów do zadowolenia miał dozorca 
Maciejko, ale się z tym nie zdradzał, obojętnie zamiatając 
podwórko, co któregoś dnia zaniepokoiło Lucka do tego 
stopnia, że zwierzył się ze swoich podejrzeń Pawłowi. 

— Czy on czegoś nie spostrzegł? — powiedział. 

— Maciejko? — domyślił się Paweł. — Nie, tylko jest 
zły, że tak rzadko wychodzimy na podwórko. 

Ale Samowar nie został przekonany i wymógł na Pawle, 
żeby termin wyścigów na szczudłach trzymać możliwie 
najdłużej w tajemnicy. 

Wreszcie jednak nadszedł ten oczekiwany przez 
wszystkich dzień. Paweł już od rana, na placu 
przewidzianym 



w niedalekiej przyszłości pod budowę sklepów, wpisywał 
zawodników na listę zgłoszeń, sprawdzając jednocześnie 
przygotowane przez nich szczudła. Było na co popatrzeć, a 
już najokazalej przedstawiały się szczudła Samowara, 
starannie oheblowane, zdobione nacięciami i pomalowane 
barwnym lakierem nitro. Zresztą wszyscy przynieśli o wiele 
doskonalszy sprzęt niż ten, którego używali na treningach. 
Lista zgłaszających się zawodników wydłużała się 
nieustannie i Paweł miał spore kłopoty z zapisaniem 
wszystkich chętnych, kiedy nadeszły Jola z Grażyną, witane 
ironicznymi spojrzeniami dzieci. Paweł spojrzał i oniemiał: 
dziewczynki przyniosły szczotki do zamiatania na długich 
kijach, do których przybiły koślawe podpórki. 

— Trzeba było zabrać odkurzacz — dogadał im od razu 
pucołowaty chłopiec z trzeciej klatki poprawiając sobie 
okulary, jakby chciał lepiej obejrzeć te niespotykane 
szczudła. 

Paweł zawahał się: nie wiedział, czy w tej sytuacji wypada 
mu wpisać dziewczynki na listę. 

— A co, boisz się? — powiedziała z udaną pewnością 
siebie Grażyna. 

— O pajęczynę — uśmiechnął się Paweł — jak już 
zaczniecie tutaj sprzątać. 

Ale wpisał obie na listę, która w ten sposób została 
zamknięta. 

Wszyscy dopuszczeni do zawodów tłoczyli się nie opodal 
starannie wyrysowanej na ziemi grubej krechy. Była to linia 
startu. Daleko, pod płotem z drucianej siatki, widniała 
zawieszona na dwóch palikach taśma wyznaczająca metę — 
w tym kierunku zwrócone były teraz spojrzenia 
zawodników. Jednak niektórzy bacznie obserwowali Pawła, 
który przechadzał się z wolna, trzymając sygnałową 
chorągiewkę. Wreszcie zbliżył się do linii startowej unosząc 
do góry rękę i wtedy zawodnicy 



ustawili się w równym szeregu, mocniej uchwyciwszy 
szczudła. 

— Raz... — powiedział Paweł i szereg zakołysał się. — 
Dwa... — dodał i wtedy każdy z zawodników oparł prawą 
nogę na podpórce szczudeł. Wreszcie, opuszczając 
chorągiewkę, Paweł wypowiedział dobitnie: — Trzy! 

Szereg drgnął i postrzępił się. Na czoło od razu wyszedł 
Lucek, który najlepiej opanował chodzenie na szczudłach. 
Można było przewidzieć, że nikt mu nie zagrozi, nawet 
Maciek, który przed zawodami także zaliczany był do 
faworytów. Najgorzej spisywały się od samego początku 
Jola i Grażyna, które z trudem utrzymywały równowagę na 
swych szczotkach. 

— Jola! Jola! — zachęciła do większego wysiłku swoją 
starszą koleżankę mała Hania, która trzymała na smyczy 
wyrywającego się Lorda. 

— Jola! Gola! — zaczął przedrzeźniać Hanię 
przedszkolak Wojtek. 

Samowar, nie zagrożony przez nikogo, przebył już 
połowę dystansu i nieco zwolnił, oglądając się za siebie. 

— Mocniej, Samowar, pe—da—łuj — zawołał Paweł, 
który wyłamał się z powierzonej mu roli sędziego i 
rozgrzany atmosferą wyścigów zaczął dopingować kolegę. 

Ale Samowar jakby stracił rytm i pozwolił się dopę- dzić 
Maćkowi. „Spuchł!”, zdziwił się Paweł, obserwując 
jednocześnie z zadowoleniem bieg Jacka, który teraz 
wyraźnie przyśpieszył. Potem spojrzał na linię mety i aż 
cofnął się z wrażenia. Zza narożnika siatki właśnie wyszedł 
niewidoczny do tej pory Maciejko i spokojnym krokiem 
zmierzał w stronę mety. Dozorcę musieli zauważyć chyba 
wszyscy zawodnicy, bo nagle jak jeden mąż pozeskakiwali 
ze swoich z taką pieczołowitością sporządzonych szczudeł i 
poczęli się cofać, pozostawiając na placu sprzęt. Tylko Jola 
z Grażyną nie 



poddały się powszechnej panice i nie przerwały wyścigu. 
Nawet dozorca docenił to, bo usunął się z drogi i obojętnie 
zaczął zbierać porzucone przez chłopców szczudła, z 
których utworzyła się spora wiązka drewna. Kiedy się 
wyprostował, dziewczynki osiągały właśnie linię mety, więc 
z uznaniem popatrzył na Grażynę, która odważnie rzuciła się 
na taśmę, zapewniając sobie w ten sposób zwycięstwo. 
Maciejko pomachał w stronę dziewcząt naręczem szczudeł i 
bez słowa, nie spojrzawszy nawet na oszołomionych 
chłopców, opuścił tor wyścigowy. 

Mimo że zawody zostały zakończone, nikt nie ruszył się z 
miejsca i nad całym placem zapanowała nienaturalna wprost 
cisza. Dopiero gdy zdyszane dziewczęta, niosąc na 
ramionach szczotki, wróciły na linię startu, rozległy się 
nieśmiałe wiwaty. 

— Zawody trzeba unieważnić! — powiedział z 
przekonaniem Samowar. 

— Myślę, że dziewczęta wygrały uczciwie — orzekł z 
wahaniem Paweł. 

— Jak to uczciwie? — zaprotestował gwałtownie 
Samowar. — Gdyby nie Maciejko... 

— Bo stchórzyłeś — powiedziała zdyszana Grażyna. 

— Ja stchórzyłem? — zdziwił się Lucek. 

— Nawet szczudła zgubiłeś, tak zmykałeś — zaśmiała 
się Grażyna. 

— Masz szczęście, że jesteś dziewczyną, bo inaczej bym 
z tobą porozmawiał — opanował się Samowar. Ale już nie 
powtórzył żądania, aby zawody unieważnić. 

— Dziewczyny wygrały zasłużenie, a w niedzielę 
urządzimy nowe zawody — powiedział Paweł. 

— W niedzielę? — powiedział uradowany Jacek, ale 
zaraz posmutniał. — Tylko skąd weźmiemy nowe szczudła? 



Chłopcy starali się ukryć swoją klęskę, ale już następnego 
dnia o zawodach dowiedziało się nie tylko ich podwórko, ale 
cała szkoła. Nie było to przyjemne — zwłaszcza dla 
Samowara — czuć za plecami ironiczne uśmieszki kolegów 
z klasy, a na pauzach słyszeć wypowiadane mimochodem 
docinki. Nie oszczędzono nawet Pawła, toteż 
zdenerwowany, zaraz po lekcjach zwołał poufne zebranie, 
na które obok Lucka zaprosił także Maćka i oczywiście 
Jacka. 

— Ten mały Wojtuś, co to, wiecie, podpatrzył 
Maciejkę... — zaczął z przejęciem Jacek. — Wszystkie 
nasze szczudła są w pakamerze... 

— Tam w ogóle są fajne rzeczy, nie tylko kijki — rzekł 
poważnie Samowar. 

— Może i są — przerwał im Paweł — ale w ogóle nie 
trzeba było podkradać tych listewek z magazynu Maciejki. 

— Też się znalazł mądry — wzruszył ramionami 
Samowar — „nie trzeba było podkradać”. A bo to Maciejki? 
Przecież nie kupił tych tyczek, dostał w administracji. I 
uważam, że jak się ściemni, trzeba będzie wyciągnąć nasze 
szczudła. Weźmie się taki długi drut... 

— Nic z tego — powiedział Jacek. — On teraz założył w 
okienku gęstą siatkę. 

— Chłopcy — krzyknął zdenerwowany Paweł — czyście 
już całkiem zwariowali? 

— Niech będzie — zająknął się Samowar — ale wobec 
tego wymyśl coś lepszego. A poza tym powinniśmy się 
zemścić, tak, zemścić. 

— To nie ma najmniejszego sensu — powiedział Paweł. 
— W każdym razie na mnie nie liczcie. Ja... — tu 



Paweł przerwał, żeby wzmocnić wrażenie swoich słów —ja 
zamierzam wyprawić się do tartaku... 

— Hura! Do tartaku! — nie wytrzymał Jacek. — Do 
tartaku! To dopiero będą tyczki! 

— A jeszcze pewniejsze — wycedził milczący do tej 
pory Maciek — że będzie tam stróż i bardzo zły pies, i w 
ogóle... 

— Wiecie — ożywił się Samowar — to jest pomysł. 
Tylko trzeba wcześniej zbadać teren. Wieczorem albo w 
nocy. 

— Żadnych takich rzeczy — powiedział stanowczo 
Paweł. — Już wiem, jak je zdobyć. I jutro, zaraz po szkole, 
pojedziemy na rowerach. Tylko Maciek nie będzie mógł 
pojechać. 

— Dlaczego właśnie ja? — zaprotestował Maciek. 

— Dlaczego? — zastanowił się Paweł. — Żebyś się nie 
przyzwyczaił do tamtego roweru. 

— Przyzwyczaił?... Przecież dobrze wiecie, że szukam 
tamtego frajera — powiedział Maciek. 

— No i co? — zapytał Paweł. 

— Nic — stwierdził ponuro Maciek. 

Samowar zaśmiał się nienaturalnie: 

— Ale chyba jeszcze nie straciłeś nadziei. 

Pewnie długo trwałaby jeszcze narada, gdyby się nagle nie 
pojawiły Grażyna i Jola, prowadzące na spacer Lorda. 
Chłopcy jakoś sami z siebie umilkli — nikt się przecież nie 
umawiał, żeby ukrywać wyprawę przed dziewczętami. 
Lucek wyciągnął się wygodniej na ławce i odchylił do tyłu 
głowę, wystawiając twarz na przypiekające jeszcze słońce. 
Jacka zainteresowały nagle zielone pąki wierzbiny, Maciek z 
uwagą zaczął oglądać czubki swoich butów, nawet Paweł 
przyjął nienaturalnie sztywną postawę. Grażyna od razu z 
zatroskanych min kolegów domyśliła się, że nie spędzają 
tutaj czasu na próżno. 



— No i co uradziliście? — powiedziała z udaną 
obojętnością, pomieszaną z nutką lekceważenia. 

Chłopcy milczeli. 

— Więc co z niedzielą? — zapytała nie zrażona Grażyna. 

— W porządku — wykrztusił Paweł. 

— A szczudła? — zaśmiała się Grażyna. 

— W porządku — powiedział Paweł. 

— Skoro tak — odezwała się Grażyna, przynaglana 
przez Jolę — to dobrze. 

Chciała coś jeszcze powiedzieć, ale nudzący się 
najwyraźniej Lord szaipnął nagle smycz pociągając za sobą 
Jolę, a jednocześnie z pobliskiej ulicy doleciał do dzieci 
jakiś niesamowity gwar przypominający wrzaskliwą „kocią 
muzykę”. 

— Chłopaki, co to? — zapytał Jacek. 

Wszyscy zaczęli nasłuchiwać i po jakiejś chwili zaczęli 
rozróżniać coraz wyrazistsze tony marsza. 

— Na pewno pogrzeb, strażaka albo tramwajarza — 
ocenił sytuację Maciek. 

— Albo bigbitowca — powiedział Paweł, bo marsz 
ucichł i rozległa się skoczna, taneczna muzyka. 

Lucek nie wytrzymał i pierwszy zerwał się z ławki, a za 
nim w kierunku narastającego hałasu pobiegły wszystkie 
dzieci. Teraz można było zorientować się, że muzyka płynie 
z megafonu zainstalowanego na dachu wolno zbliżającego 
się samochodu. Jego karoseria oblepiona była ze wszystkich 
stron barwnymi plakatami, na których powtarzało się jedno 
tylko zdanie: „WYSTAWA PSÓW RASOWYCH”. Kiedy 
zaś samochód zrównał się ze stojącymi na chodniku 
dziećmi, zobaczyły w jego oknie dwa.wilczury. Lord zjeżył 
sierść i zaczął ujadać. Nie można było go uspokoić, dopóki 
samochód nie zniknął za zakrętem. 

— Widzieliście? — powiedział z przejęciem Jacek. 



— Ja bym wolał pogrzeb — przyznał się Maciek. 

— To się powieś — nie wytrzymał Lucek. 

— Tak, ale najpierw musi oddać tamten rower — 
przypomniała Jola. 

Maciek zdenerwował się. 

— Może twój Lord wytropi tamtego gościa — 
powiedział. 

— Nie — zaprzeczyła Jola — sam musisz go wytropić. 

— Żeby to był wilczur, to by na pewno wytropił. Ale 
taki kundel... — powiedział lekceważąco Maciek. 

— Kundel? — zaprotestowała Jola. — To jest aire- dale- 
terier. 

— Serdel może tak — powiedział Maciek. — A dużo ich 
żre? 

Jola zamilkła obrażona. 

— Chodź, Grażyna, idziemy — przywołała przyjaciółkę. 
I po chwili obie dziewczynki bez pożegnania odłączyły się 
od chłopców. 

— Jakoś głupio to wyszło — przyznał potem Maciek. 

— Głupio — powiedział Paweł. — Wracamy do domu. 
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Gdyby nie sprzeczka Maćka z Jolą, Paweł nie 
proponowałby chyba dziewczętom udziału w wyprawie do 
tartaku. Boczyły się na nich, nie ulegało to wątpliwości, i 
nawet Lucek uznał, że trzeba załagodzić sytuację. 

— Chociaż to dziewczyny, ale trzeba — powiedział z 
ociąganiem. 

— Tak — zgodził się Paweł — zawiadomię je. 

Ale kiedy chłopcy zaczęli przygotowywać rowery do 
drogi, dziewczęta wciąż jeszcze grały na podwórku w ko- 
metkę, mimo że zauważyły te przygotowania. Lotka 



wzbijała się nad podwórkiem z jednostajną regularnością, co 
tak rozdrażniło Pawła, że dopompował powietrze w 
przednim kole, byle tylko nie patrzeć na dziewczęta. 

— Słuchajcie — zawołał — my już jedziemy. 

— Poczekaj trochę — odkrzyknęła Jola nie przerywając 
gry — musimy skończyć mecz. 

— Jak sobie chcecie — powiedział zawiedziony Paweł. 
— W każdym razie my już jedziemy. 

— Jedź, dogonimy was — zawołała Grażyna. 

Paweł skinął na przyjaciół. Ledwie ruszyli, dopędził ich 
Maciek na tym pechowym, wciąż nie zwróconym rowerze. 
Paweł przycisnął hamulec. 

— Stop — powiedział — nie możesz jechać na tym 
sprzęcie. 

— Ale Paweł, chłopaki... — odezwał się prosząco 
Maciek. 

— Wracaj — zadecydował Paweł — chyba że 
rezygnujesz z tyczek. 

— Ale przywieziecie mi? — nalegał Maciek. 

— Już powiedziałem — rzekł Paweł. 

Więc Maciek, rad nie rad, zawrócił i chociaż wszystkim 
było przykro, wiedzieli, że inaczej postąpić nie można. 
Jechali bez pośpiechu, gęsiego, z przesadną może 
ostrożnością, bo ruch uliczny zelżał o tej porze, ale nie 
wypadało się spieszyć, skoro miały ich dogonić dziewczęta. 
Paweł obejrzał się kilkakrotnie za siebie, ale nawet w 
najodleglejszej perspektywie ulicy nie dostrzegł znajomych 
sylwetek koleżanek. 

— Ale jak to wycyganić? — zapytał nagle Samowar, 
zbliżając się na rowerze do Pawła. 

Paweł odpowiedział coś, ale jego słowa zagłuszył 
przejeżdżający obok tramwaj. 

— Więc jak? — powtórzył Lucek. 

— Zobaczysz, mam plan — odkrzyknął mu Paweł na 



ciskając mocniej na pedały, aby uniknąć dalszych pytań. 

Wjechali teraz pomiędzy małe domki, jakie zazwyczaj 
spotyka się na przedmieściu. W powietrzu unosił się świeży 
powiew wiosny, którą tutaj czuło się o wiele wyraźniej niż 
na gęsto zabudowanych ulicach, wiecznie przesiąkniętych 
spalinami. Już z daleka posłyszeli zgrzyt pracujących 
traków, charczenie pił i równomierny warkot elektrycznego 
motoru. Paweł zahamował pierwszy, a zaraz po nim 
zeskoczyli z rowerów Lucek i Jacek. Zastanawiali się 
właśnie, co z nimi zrobić, kiedy rozległ się znajomy głos: 

— A kuku! 

— Maciek? — powiedział zdziwiony Paweł. — Skąd się 
tutaj wziąłeś? 

— Z domu. 

— To wiem, ale jak? 

— Zwyczajnie. 

— Złamałeś słowo? — powiedział z wyrzutem Paweł. 

— Zwyczajnie, tramwajem — zaśmiał się Maciek. 

— Ach, zwyczajnie, tramwajem — zaczął zrzędzić 
Paweł, ale opanował się. — To nawet dobrze, popilnujesz 
rowerów. 

— Jak to? — obruszył się Maciek. — A listewki? 

— Nie bój, dostaniesz — powiedział Paweł. 

— Słyszałeś?... — wtrącił się Lucek. — No to pilnuj, a 
my idziemy. 

Maciek skinął; głową, choć bez entuzjazmu. 

— Jak mus, to mus — zauważył pojednawczo, ale nie 
próbował nagabywać Pawła, widząc jego zatroskaną minę, 
chociaż mylnie wytłumaczył sobie zachowanie kolegi. 

Paweł zlekceważył niesubordynację Maćka, bo miał 
znacznie poważniejsze kłopoty. Teraz, kiedy byli przed 
portiernią tartaku, uprzytomnił sobie, że plan zdobycia 
listewek, o którym tyle opowiadał, właściwie nie istnie- 



je. Więc gdy stanęli przed portierem, załamał się 
ostatecznie. 

— My, tego... — wykrztusił po dłuższej chwili. 

Mężczyzna w mundurze spojrzał wyrozumiale i zapytał 

niskim, niemal basowym głosem: 

— Kawaler do kogo? 

Zapytany wprost Paweł zmieszał się jeszcze bardziej i 
zamilkł. 

— Jakże to tak? — zdziwił się portier, który zauważył to 
zakłopotanie chłopców i chciał im pomóc. — Chodzicie do 
szkoły i żaden z was przemówić nie potrafi? 

Lucek głośno przełknął ślinę, a Jacek opuścił głowę. I 
wtedy, nieoczekiwanie dla kolegów, Paweł odzyskał rezon. 
Nie mające żadnego związku z celem ich wizyty pytanie 
portiera podsunęło myśl, która do tej pory nie przyszła mu 
do głowy, podsunęło mu brakujące ogniwo planu. 

— Właśnie — zająknął się — szkoła nas tu przysłała. 

I na poczekaniu zmyślił bajeczkę o zajęciach w szkolnym 
ogródku, o tym, jak siali marchewkę, ale nie ma podpórek i 
warzywa na pewno zmarnieją. 

— A jak ty chcesz podpierać tę marchewkę? — 
roześmiał się portier. 

— Pomidory — powiedział Paweł, gwałtownie 
czerwieniejąc na twarzy. 

— No, chyba że pomidory —■ powiedział coraz bardziej 
rozbawiony tą wizytą portier. 

— I chmiel — szybko wtrącił Lucek, który zrozumiał 
sens fortelu Pawła i obawiał się, że zaoferowane im tyczki 
okażą się za krótkie. 

Ale niezbyt długo trwała ich radość. Portier rozłożył 
bezradnie ręce: on im pomóc nie może, o tej porze 
administracja już nie pracuje, a tu potrzebna jest zgoda 
kierownika. 

— No tak — przyznał rozżalony Paweł. 



Chociaż pierwsza wyprawa do tartaku zakończyła się 
klęską, Pawła nie opuszczała myśl o zdobyciu właśnie 
stamtąd materiału na szczudła. Jeszcze tego samego 
wieczoru rozmawiał w cztery oczy ze swym ojcem, który 
wreszcie zapytał podejrzliwie: 

— A cóż ty tam znowu kombinujesz? Chyba nie 
zamierzasz zbudować drabiny i latać po dachach. 

— Oj, tato — powiedział prosząco Paweł — ty znasz 
tyle ludzi, na pewno możesz to załatwić. 

— No, dobrze — uśmiechnął się rozbrojony tą uwagą 
pan Niedolak. Jako ceniony brygadzista-mechanik wyszkolił 
w swojej fabryce wielu młodych fachowców i nie wątpił, że 
znajdzie jakiegoś znajomego także w tartaku. 

Rano, kiedy ojciec wybierał się do pracy, Paweł jeszcze 
raz przypomniał mu o listwach. 

I oto stało się: prowadzona przez Pawła kawalkada 
rowerów wtoczyła się niemal triumfalnie na podwórko. 
Chłopcy jechali ostrożnie, bo przywiązane do ram długie 
tyki utrudniały manewrowanie, ale obserwującym ten 
przyjazd dzieciom wydało się, że Paweł zwolnił celowo, aby 
każdy nasycił swój wzrok tym niezwykłym widokiem. 
Rowery zatrzymały się niemal jednocześnie, zostały 
troskliwie położone na ziemi i jeźdźcy zabrali się do 
odwiązywania tyczek. Najmocniej przytroczył swoje listwy 
Jacek, toteż Samowar i Paweł musieli mu pomóc w 
rozluźnieniu supła. 

— A Maćka nie ma? — zapytał Paweł pamiętając, że 
obiecał koledze udział w skarbie. Skarb był pokaźny, Paweł 
z lubością ważył wiązkę tyczek w ręce. Nagle, tuż za 
plecami, usłyszał charakterystyczny kaszel dozorcy i w tej 
samej chwili rozległ się głos Maciejki: 



— Skąd to, znaczy się, masz? 

Paweł z wrażenia wypuścił tyczki na ziemię, udał jednak, 
że to zamierzone, i spojrzał Maciejce prosto w twarz. 

— Nie od pana — powiedział wyzywająco. 

— To, znaczy się wiem — przemówił niezmieszany 
dozorca. — A skąd wiem?... Znaczy się, siatka w oknie 
piwnicy jeszcze nie jest rozpruta, sprawdziłem, znaczy się... 

— To o co pan nas podejrzewa... — zaczął rozgniewany 
Paweł, ale dozorca nie pozwolił mu skończyć. 

— A podejrzewa, znaczy się. Nie po to sprzątam 
podwórko. Żebyś mi-zaraz zabrał stąd te śmieci. Tak, 
śmieci, znaczy się. 

Paweł wprost nie wierzył swoim uszom. Ich wymarzone 
tyczki, zdobyte z takim trudem, ktoś nazywa śmieciami. 

— Może pan być spokojny — powiedział — zabierzemy 
swoje listwy, nie zostawimy panu ani jednej. 

— A mnie to, znaczy się, po co? — zdziwił się 
Maciejko. 

Paweł bez słowa pozbierał listwy i zaniósł do swego 
pokoju, który po chwili przypominał skład opałowy. Stało 
się tak bez jego udziału, z winy Jacka, gdyż malec od razu 
chciał się zabrać do sporządzania szczudeł. Reszty dokonał 
Maciek, który natychmiast po powrocie ze szkoły przyszedł 
upomnieć się o listewki. Obaj chłopcy buszowali w pokoju, 
podczas gdy Paweł chmurnie siedział na wersalce, nie 
biorąc udziału w ich zabawie. Mimo że wreszcie dopiął 
swego, nie był zadowolony. Zastanawiał się już od pewnego 
czasu, dlaczego na podwórku coś jakby się popsuło. „To 
przez Maciejkę”, wytłumaczył sobie, wspomniawszy 
zachowanie dozorcy. Ale przecież Maciejko był tutaj, od 
samego początku, a mimo to dzieci nic wtedy jeszcze nie 
dzieliło. Teraz 
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nawet Jola z Grażyną jakby ich unikały, chociaż z pozoru 
nic się nie zmieniło. Mówiły im na podwórku: „Cześć”, 
uśmiechały się nawet, a potem bez uprzedzenia znikały. 
Niekiedy Grażyna żartobliwie wypominała Maćkowi nie 
zwrócony rower. „No jak, detektywie, znalazłeś już 
właściciela? Pośpiesz się trochę, żeby rower nie zardzewiał.” 
Sprawa roweru ciążyła także Pawłowi, choć znajdował dla 
Maćka więcej słów usprawiedliwienia. Szukał właściciela, to 
fakt. Cóż tu można było jeszcze zrobić?... Dać ogłoszenie do 
gazet, czy jak?... Rozmyślając w ten sposób, Paweł 
nieświadomie westchnął. 

— Boli cię brzuch? — zapytał Maciek spojrzawszy na 
zmartwionego Pawła. 

— Tylko ząb — odpowiedział zawstydzony Paweł. 

— Najlepiej wyrwać — doradził Jacek. — Pamiętasz, jak 
przywiązałem sobie nitkę do klamki, jeszcze w starym 
mieszkaniu, na Wawelskiej? 

— Ech, ty mleczaku — roześmiał się Paweł. 

— Może ty — obraził się Jacek — ja mam wszystkie 
zęby trzonowe. 

Paweł machnął ręką lekceważąco i podniósł się z wersalki. 

— Aleście tu nabrudzili — zdziwił się. Patrzył na 
porozrzucane tyczki i bez pośpiechu wybrał dwa tęgie kije. 

— Masz oko — pochwalił go Maciek. 

— Mam — zgodził się Paweł, mile połechtany tą uwagą. 
Wsparł się rękami na drągach, jakby to były gotowe 
szczudła, i kuśtykając przemierzył pokój. A potem bez słowa 
pomaszerował do mieszkania Joli. Może przypomniał sobie, 
że dziewczęta także miały wziąć udział w wyprawie do 
tartaku, lub może raczej wzru-j szyło go wspomnienie 
tamtych żałosnych szczotek udających szczudła, na których 
dziewczęta i tak zwyciężyły chłopców? Paweł nie 
zastanawiał się nad tym, gdy dzwo- 



nił do mieszkania Joli. Usłyszał szybkie kroki i spłoszony 
głos spoza drzwi: 

— Kto?... 

— Otwórz — powiedział — przywieźliśmy tyczki. 

Zachrobotał zamek, poruszyła się klamka, ale drzwi 

pozostały zamknięte. 

— No, otwórz — zniecierpliwił się Paweł. 

Znów szczęknął zamek, a potem rozległ się głos Joli: 

— Nie mogę, coś się zacięło. 

— To co ty teraz zrobisz? — szczerze zatroskał się 
Paweł i w tej samej chwili wydało mu się, że za 
zamkniętymi drzwiami słychać z trudem powstrzymywany 
chichot. Potem gorączkowy szept Grażyny: — „Powiedz, że 
poczekasz, aż tatuś wróci”. 

— Ktoś u ciebie jest? — zapytał oburzony Paweł. 

— Tylko Lord — zawahała się Jola. 

— Przynajmniej masz opiekę — zadrwił Paweł i 
rozeźlony wrócił do siebie. 

Miał ochotę wykrzyczeć chłopców za bałagan, ale właśnie 
kończyli sprzątanie, więc tylko powiedział: 

— Słuchajcie, Grażyna poszła do Joli. » 

— No i co? — nie zdziwił się Maciek. — Przecież 
codziennie tam chodzi. 

— No tak — przytaknął Paweł — ale tam dzieje się coś 
dziwnego. 

— A co? — zainteresował się Maciek. 

Paweł wstydził się wyznać, że dziewczęta nie wpuściły go 
do mieszkania, i przez chwilę szukał zastępczych określeń. 

— Mówię wam, one coś ukrywają — powiedział po 
namyśle. 

— Tak, coś knują, sam zauważyłem — potwierdził z 
przekonaniem Maciek. — Warto by to zbadać. 

— Ale jak? — Paweł z rezygnacją wzruszył ramionami. 



— Już wiem — wykrzyknął Maciek. — Magnet. 

— Co, magnet? — Paweł nie rozumiał. 

— Nagramy, co one knują — wytłumaczył Maciek. 
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Wszyscy natychmiast zapalili się do tego pomysłu, ale aby 
go zrealizować, potrzebny był Lucek, właściciel grundinga 
w plastykowej obudowie. Cenił swój magnetofon na równi z 
samowarem i zgodził się wypożyczyć z niemałym 
wahaniem, za to później był nieoceniony. Plan Maćka był 
prosty, ale wprost genialny, jak przyznał Paweł, który sam 
przecież słynął z pomysłowości. Należało po prostu w 
najściślejszej tajemnicy obniżyć mikrofon do uchylonego 
okna pokoju Joli, włączyć magnetofon i nagrać rozmowę 
dziewczynek. 

— A potem? — zapytał nieufnie usposobiony Lucek. 

— Co potem? — uśmiechnął się drwiąco Maciek. — 
Przesłuchać taśmę. 

— Jasne — potwierdził rozbrojony tą dosadnością 
Samowar. 

W jednej chwili magnetofon przeniesiono do Maćka, 
który mieszkał nad Jolą, a Paweł nazwał to „uchwyceniem 
najważniejszego punktu strategicznego”. 

— Jakiego punktu? — dopytywał się Jacek. 

— Co ci będę tłumaczył, przecież oglądałeś Pancernych 
— zbył brata. 1 szybko porozdzielał role. Bo chociaż 
wszystko wymyślił Maciek, realizację planu wziął na siebie 
Paweł. 

Jacek został posłany na podwórko, gdzie miał objąć punkt 
obserwacyjny nr 1. 

— To znaczy, że najważniejszy?... — żądał 
potwierdzenia malec. 



— Idź już, bo w przeciwnym razie wyślę cię na punkt 
obserwacyjny nr 2 — zagroził Paweł i to poskutkowało. 

A na kolejnej ważnej placówce objął służbę Maciek, który 
miał z balkonu umówionymi znakami porozumiewać się z 
Jackiem. Opuszczenie mikrofonu, czynność najważniejszą, 
powierzył Paweł Luckowi, sam zaś postanowił kontrolować 
całą akcję, aby nie zawiodło ani jedno ogniwo. W sąsiednim 
pokoju przebywali nieświadomi niczego rodzice Maćka. 
Wprawdzie chłopcy uprzedzili ich, że nagranie wymaga 
absolutnej, studyjnej ciszy, ale dorośli potrafią popsuć 
wszystko w najważniejszym momencie. Gdyby jeszcze 
wiedzieli, co się naprawdę dzieje w pokoju... Paweł wolał o 
tym nie myśleć. 

Na razie wszystko przebiegało sprawnie. Lucek, 
przykucnąwszy na balkonie, ostrożnie przełożył mikrofon 
pomiędzy żelaznymi prętami poręczy i poluźnił przewód. 
Trafienie w okno Joli zależało od spostrzegawczości Jacka. 
Obserwując wędrówkę mikrofonu z podwórka, malec 
podrapał się za uchem. Maciek przełożył ten umówiony 
znak na język potoczny. 

— Dawaj dalej — szepnął. 

Lucek z najwyższą ostrożnością popuścił nieco kabla. 
Robił to tak niemrawo, że Jacek drapał się i drapał, jakby 
napadło go naraz sto pcheł. Wreszcie malec opuścił rękę. 

— Stop!—zaraportował Maciek. 

— Jest stop! — odpowiedział jak echo Lucek. 

Paweł wyszedł na balkon i spojrzał: mikrofon zwieszał się 
na wprost okna Joli. Z zadowoleniem klepnął więc w ramię 
podnoszącego się Lucka. I obaj, jeden przez drugiego, 
wpadli do pokoju, gdzie wpatrując się z napięciem w 
nieruchome jeszcze szpule magnetofonu, czekał już Maciek. 

— Wracaj na balkon — szepnął Paweł. 

W tym momencie Samowar wcisnął klawisz, zapłonę- 



ła lampka kontrolna i szpule magnetofonu zaczęły się 
obracać. 

— Nagrywa! — powiedział Lucek. 

Było to pierwsze słowo wypowiedziane głośno, nie 
szeptem. 

— Ale nawijają — skomentował Maciek, nie mogąc 
oderwać oczu od przesuwającej się taśmy. 

— Wiadomo, baby — zauważył z satysfakcją Samowar. 

— Jak myślisz, ile już metrów? — zapytał Maciek. 

— Wracaj na punkt obserwacyjny — odpowiedział mu 
Paweł. 

— Ale mówcie mi, ile metrów — domagał się Maciek 
stając posłusznie w drzwiach balkonu. 

— W porządku, obserwuj — nakazał Paweł i w tej samej 
chwili zadrżał, bo za jego plecami stała mama Maćka. 

Od razu zauważyła niepokój chłopców, a na domiar 
wszystkiego Lucek mimo woli zdradził usytuowanie kabla, 
kiedy starał się zasłonić przewód mikrofonowy. 

— Popsuty? — zapytała, chociaż musiała spostrzec 
obracające się szpule. 

— Nie, dlaczego — szepnął Paweł wstając z krzesła. — 
Teraz nagrywamy, no, takie różne, rośliny, to znaczy 
chciałem powiedzieć ptaki, sikorki i w ogóle... 

— I gołębie — dodał Maciek, który w porę pośpieszył z 
pomocą — akurat usiadły, cicho, mamo, bo spłoszysz. 

— Myślałam, że napijecie się herbaty. 

— Później! — Maciek przyłożył sobie palec do ust. 

— Uff — westchnął Samowar, ledwie zamknęły się 
drzwi za matką Maćka. 

Paweł dostrzegł, że koledze drgają ręce, był kompletnie 
roztrzęsiony. Cudem uniknęli jednego nieszczęścia, a tu już 
niepostrzeżenie nadciągało drugie. 



— Chłopaki, Jola na podwórku — szepnął Maciek 
wracając na punkt obserwacyjny. 

— Stop! — powiedział Paweł, ale musiał sam wyłączyć 
magnetofon, bo przybity Samowar nie zareagował. 

Dopiero potem Paweł rzucił się w stronę balkonu, stając 
obok Maćka ukrytego za firanką. „Kochany chłopak”, 
pomyślał o Jacku zauważywszy, że brat nie dał się 
zaskoczyć dziewczętom i sprytnie odwrócił ich uwa A gę od 
zwisającego wciąż, całkiem odsłoniętego mikrofonu. 
Pokazywał im jakiś wyimaginowany punkt, coś 
jednocześnie tłumacząc z takim przekonaniem, że wodziły 
bezmyślnie wzrokiem za jego wyciągniętą ręką. Robił to tak 
dobrze, że Paweł bez trudu uprzątnął mikrofon. Dopiero 
wtedy w Lucka ponownie wstąpiły siły. Uśmiechnął się 
blado i przyznał: 

— Ale byłem oklapnięty... 

Można było zasiąść do herbaty, którą wniosła mama 
Maćka, gdy tylko otworzyli drzwi do przedpokoju; 
pogryzali domowej roboty chrupiące ciasteczka i w ogóle 
nastroje poprawiły się. 

— Ale macie ważne miny — zauważył ojciec Maćka, 
który przyszedł pogawędzić z chłopcami. — Pewnie udało 
się wam nagranie. 

— O tak — entuzjastycznie przytaknął Paweł — 
nagrywaliśmy różne głosy ptaków. 

— Trzeba się było wybrać do lasu albo do parku — 
powiedział pan Wiśniewski. — W waszym wieku robiłem 
zielniki i wyprawiałem się daleko za miasto, a wy tu 
siedzicie jak piecuchy. Cóż to za pomysły łowić ptaki na 
balkonie. 

— Tyle nam zadają, że właściwie nie ma czasu — bąknął 
Maciek. 

— Akurat — żachnął się pan Wiśniewski — leniuch się 
odezwał. Bo jestem przekonany, że nawet nie tknąłeś lekcji. 
Och, te jedynaki... Ja za ciebie lekcji nie od- 



robię, jak ty nie pójdziesz za mnie do biura. Patrzcie 
państwo, w głowach im się zupełnie poprzewracało. 

Pan Wiśniewski zdenerwował się i chociaż chłopcy drżeli 
z niecierpliwości, żeby przesłuchać taśmę, w tej sytuacji 
odtworzenie nagrania trzeba było odłożyć do lepszej okazji. 
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Ale następnego dnia Jacek uprzytomnił sobie, że jest już 
czwartek i zbliża się termin zawodów, a właściwie nikt nie 
posiada szczudeł, więc zaraz po powrocie ze szkoły ochoczo 
zabrał się do pracy. Wyniósł na podwórko taboret, zabrał 
młotek i piłę, nie zapomniał nawet o calówce i jak 
najprawdziwszy stolarz zaczął sposobić listwy. Co chwila 
zerkał zresztą na boki, czy nie pojawi się gdzieś Maciejko, 
bo chociaż rozłożył się ze wszystkim nie opodal śmietnika, 
rozumiał, że i tak narazi się dozorcy. Jeszcze Jacek nie 
uporał się z jednym szczudłem, gdy wyszedł na podwórko 
Maciek i natychmiast poszedł za przykładem kolegi. Nie 
miał własnych narzędzi, więc chłopcy wyrywali sobie 
wzajemnie to piłę, to młotek i mimo zapału praca ich 
ślamazarnie posuwała się naprzód, tym bardziej że wciąż 
musieli uważać na przedszkolaków, którzy grzebali w 
pudełku na gwoździe, a przepędzani przez chłopców, 
natychmiast wracali. Toteż gdy Lucek wrócił ze szkoły, 
szczudła Jacka były ledwie skończone, a Maciek wykonał 
dopiero połowę pracy. 

— O rany, zupełnie zapomniałem! — wykrzyknął Lucek i 
co tchu pobiegł po swoje tyczki, żeby przyłączyć się do 
kolegów. 

Jacek przeszedł się raz i drugi na swoich szczudłach, 
odprowadzany zazdrosnymi spojrzeniami malców. Czuł, 



że udała mu się robota, ale mimo to powiedział do Lucka, 
który właśnie pojawił się na podwórku: 

— Nie jest dobrze. 

— Co nie jest dobrze? — rozejrzał się Lucek trwóż- nie, 
czy gdzieś podstępnie nie czyha Maciejko. 

— A to wszystko — przemówił z wysokości Jacek. — 
Nawet nie można szczudeł pomalować, bo do niedzieli nie 
wyschną. 

— E, gadasz — uspokoił się Lucek i poniósł swoje drągi 
w stronę śmietnika. 

Wracający ze szkoły Paweł zastał go zajętego piłowaniem 
pośród grubej warstwy trocin i zużytych kawałków drewna, 
na podwórku zaś harcowali w najlepsze Maciek z Jackiem, 
bez końca wypróbowując szczudła. 

— Leć do Maciejki po miotłę — przywołał Paweł brata, 
ale domyślił się, że dozorcy nie ma chyba w domu, bo 
przecież nie dopuściłby do takiej sytuacji. I zapomniawszy o 
swoich skrupułach, z kolei sam zabrał się do pracy 
zobowiązując Jacka, aby pilnował wstawionych na ogień 
ziemniaków. 

Nie był zadowolony ze swych szczudeł, bo właściwie 
sklecił je byle jak, pośpiesznie, z obawy, że nie zdąży zjeść 
obiadu przed powrotem rodziców, którzy bardzo się wtedy 
gniewali. Za to Samowar pracował dokładnie, ale też i z 
polotem, bo kiedy już wygładził papierem ściernym 
powierzchnię drewna, wyjął kozik i zaczął rzeźbić 
fantazyjne ornamenty. 

— Słuchaj — przypomniał sobie Paweł — co z naszym 
nagraniem? 

Lucek skrzywił się: 

— E, nic ciekawego, fiu-bździu, babskie gadanie i 
nawijanie. 

— Może to i lepiej — powiedział po chwili Paweł. Bo 
kiedy zastanowił się nad tym, co zrobili, uznał, że to 
właściwie nie przystoi. Nie wypada przecież podsłu- 



chiwać cudzej rozmowy nawet przypadkowo, a cóż dopiero 
nagrywać ją podstępnie. 

— Co lepiej? — oburzył się Lucek. — Słuchaj, Paweł, ty 
z dnia na dzień dziecinniejesz. One tam na pewno spiskują, 
drwią sobie z nas, a ten tutaj twierdzi, że to nawet lepiej. Z 
bab nie ma żadnego pożytku i gdybym ja, na przykład, miał 
siostrę, to bądź pewny, że na pewno zwiałbym z domu. 

— Ale nie masz, więc po co ta mowa — przerwał mu 
Paweł. 

— I ty nie masz, więc co ci do tego — nastroszył się 
Lucek. 

— A może to się po prostu nie nagrało? — wtrącił 
Maciek, którego już znudził spór kolegów. — Magnetofon 
na sieczkę i tyle. 

— Cooo?... 

Lucek aż zaniemówił z wrażenia. Poczerwieniawszy na 
twarzy podskoczył do Maćka i dopiero po chwili, widząc 
jego przerażoną minę, uprzytomnił sobie, że wymachuje 
otwartym kozikiem. Zawstydził się swej zapal- czywości i 
powiedział pojednawczo: 

— No dobrze, sami możecie przesłuchać. 

I umówili się, że wszyscy przyjdą do niego o piątej. Ale o 
uzgodnionej godzinie Lucek musiał pojechać do sklepu po 
pieczywo i chociaż się śpieszył, jak mógł, ostatecznie 
przesłuchiwanie zaczęli o szóstej, a nawet nieco później. 
Gdy tylko wrócił, wyjął z kieszeni pomiętą kartkę i 
powiedział: 

— Zobaczcie, co znalazłem. O, mam nawet pineskę — 
otworzył dłoń — którą to było przypięte. 

I rzucił kartkę, a raczej strzęp brudnego papieru na stół. 
Natychmiast wyciągnęły się po nią wszystkie ręce, ale 
najszybszy okazał się Paweł, który z zaciekawieniem zaczął 
wpatrywać się w częściowo wymyte przez deszcz pismo. 



— Co to jest? — zapytał Jacek. 

— Sam jeszcze nie wiem — powiedział Paweł nie 
odrywając wzroku od kartki. 

Nierówne litery układały się w dwa, nie całkiem 
zrozumiałe zdania: „Chłopców rzy zabrał mi wer prósz 
zwrot dzeniem i nikomu nie poskarżę. Row jest mi bardzo 
bny. 

Witek” 

Podpis był prawie nieczytelny i Paweł nabiedził się, 
zanim złożył rozlane litery w imię chłopca, który był bez 
wątpienia autorem tekstu. Podumał chwilę i nagle zabiło mu 
żywiej serce. 

— Posłuchajcie — wykrzyknął i przeczytał kartkę 
uzupełniając brakujące litery. 

— Co za bałwan — powiedział Lucek — nawet nie 
podał nazwiska. 

— Może i podał, ale się rozmyło — usprawiedliwił 
nieznajomego Paweł. 

Maciek chciwie pochwycił kartkę i szybko przebiegł po 
niej wzrokiem. Trzęsły mu się ręce, jakby dźwigał jakiś 
ogromny ciężar. 

— Skąd wiecie, że tu chodzi o rower. Równie dobrze 
może być rewolwer — powiedział z ulgą. 

— Rewolwer, głupia pało... — nie wytrzymał Lucek. — 
Po pierwsze, kto by sobie pozwolił odebrać rewolwer. A 
poza tym kartka wisiała na płocie budowy, w tym miejscu, 
gdzieśmy tego Witka stracili z oczu. 

— Ach tak — powiedział poważnie Paweł — to 
wszystko jasne. Maciek, na tym płocie i w tym samym 
miejscu wywiesisz jutro wiadomość, że rower jest u ciebie. 
Zaczekaj jeszcze, oczywiście podpiszesz się, imię i 
nazwisko, prócz tego adres. Kartek wypiszesz dziesięć. 



— Dlaczego zaraz dziesięć — słabo zaprotestował 
Maciek — jedna starczy. 

— Dziesięć — nie pozwolił mu dojść do słowa Paweł. 

— No dobrze, skoro tak uważasz — zgodził się bez 
entuzjazmu Maciek. 

Trochę mu było żal rozstawać się z rowerem, do którego 
zdążył się już przyzwyczaić, ale rozumiał, że tak trzeba, i 
szybko pogodził się z sytuacją. Miał raczej wesołe 
usposobienie, toteż nie myślał o czekającej go jutro 
wyprawie na budowę. Przypomniał sobie, że zebrali się, aby 
posłuchać nagrania, więc zapytał: 

— A co z tym magnetofonem? 

Lucek ożywił się: 

— Zaraz zobaczysz, jak chodzi na sieczkę. 

Chłopcy rozsiedli się wygodnie, a Lucek przewinął szpulę 
i włączył odtwarzanie. Z głośnika rozległy się gwizdy i 
trzaski, narastające i cichnące szumy, a potem usłyszeli 
oddalony głos Grażyny: „Jak myślisz, kiedy wyschnie?” 
Odpowiedź Joli była zupełnie zamazana, widocznie 
dziewczynka przebywała w tym czasie w odległym kącie 
pokoju i mikrofon okazał się za mało czuły. „Żeby tylko 
chłopcy czegoś nie wypatrzyli”, przemówiła z głośnika 
Grażyna. „Gdzież tam, do niedzieli się nie domyślą” — 
odpowiedziała Jola. Później nie było słychać nic, poza 
nieokreślonymi szmerami. 

— Wiecie co, one szykują szczudła na niedzielę, 
wyraźnie słyszałem, jak mówiły o malowaniu — powiedział 
Paweł. 

— O wyschnięciu — sprostował Lucek. 

— Wszystko jedno — zauważył Paweł — i dlatego nie 
pojechały z nami do tartaku. Ale skąd wzięły drewno? 

Umilkł, bo z głośnika popłynęły pojedyncze, oderwane 
słowa, a potem pełne zdanie: „Widzisz, najlepiej myć 
szamponem tatarakowym”. To był głos Grażyny. „Pew- 



nie”, przytaknął głos Joli, „i czesać na mokro, wtedy nawet 
loki można ułożyć”. „Może tutaj, za uchem. No, jak myślisz, 
będzie dobrze?”, głos Grażyny zabrzmiał tak wyraziście, że 
Jacek poruszył się niespokojnie. „Za uchem?”, powiedziała 
Jola, „Już lepiej tutaj”. „Masz rację, to rzeczywiście udany 
lok. Wiesz, Jolka, a może zrobić kokardę?”. „Bo ja wiem? 
Trzeba sprawdzić w albumie”. 

— Ale markiza — nie wytrzymał Lucek. — Trzeba 
sprawdzić w albumie, ze śmiechu można pęknąć, a one tak 
mogą nawijać godzinami... 

„Wiesz, w sobotę znowu urządzimy kąpiel. Bo w 
niedzielę nie będzie już czasu”, przemówiła z głośnika Jola. 

— Stop — zawołał Paweł. — Wyłącz. 

— Ja też mam dość tego babskiego jazgotu — wyznał 
Lucek i zatrzymał taśmę. 

— Bo nic nie rozumiesz — obruszył się Paweł. 

— Co tu rozumieć, stroją się i tyle. 

— Może. Zaraz się przekonamy. Słuchaj, Maciek, jak 
wyglądał Lord tego dnia, no wiesz, kiedy robiliśmy 
nagranie? 

Maciek spojrzał na Pawła z wyrazem niedowierzania, 
podejrzewał jakąś pułapkę. 

— No, zwyczajnie, jak pies — wybąkał. 

— Pewnie, że nie zamienił się nagle w Kleksa — zadrwił 
Paweł — ale przypomnij sobie, miał wtedy kokardę? 

c— Miał —zawołał Jacek —ja najlepiej widziałem. 

— Miał? — zerwał się Paweł. — Nie, to niesłychane, 
ależ z nas dumie. One szykują Lorda na wystawę psów 
rasowych. 

— Ale wredne — powiedział Lucek — ale wredne... 
Zresztą czego się po nich spodziewać? 

— A wiesz co? My też pójdziemy na wystawę — za- 



decydował Paweł. — Jutro sam zbadam warunki terenowe 
na stadionie. 

Chociaż rozgryzł tajemnicą dziewcząt, czuł się dotknięty, 
jakby wystawa psów rasowych była wymierzona osobiście 
przeciw niemu. 
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Paweł dotrzymał słowa. Dwukrotnie jeździł na stadion i 
przekonał się, że okalający go płot nie jest znów taki wysoki, 
toteż dzięki szczudłom można będzie z ulicy doskonale 
oglądać niemal całą płytę boiska. Ale Lucek -Samowar miał 
pewne wątpliwości, toteż w sobotę po południu pojechali 
tam raz jeszcze wspólnie. Wreszcie pomysł został 
zaakceptowany. W zasadzie zaakceptowa- ny, gdyż 
jednocześnie wyłoniły się nowe trudności. Niski wzrost 
Jacka eliminował go z udziału w wyprawie. Paweł próbował 
temu zaradzić podnosząc podpórki w szczudłach brata, lecz 
chłopiec nie mógł na nich utrzymać równowagi. 

— Jak ty coś wymyślisz... — powiedział z takim żalem, 
że wzruszony Paweł postanowił mu to wynagrodzić i 
podarował bratu pieniądze na kino. 

Były także kłopoty z Maćkiem, który przecież nie mógł 
pojechać na przywłaszczonym rowerze. Toteż ustalono, że 
przyjdzie na stadion piechotą. 

Chłopcy byli ciekawi przygotowań dziewcząt do wystawy, 
ale ani Jola, ani Grażyna nie pojawiły się w sobotę na 
podwórku. 

Paweł nastawił budzik, toteż w niedzielę rano zerwał się 
bardzo wcześnie. „Żeby tylko Lucek nie zaspał”, pomyślał z 
troską, ale Samowar podejrzewał widocznie o to samo 
Pawła, bo zaraz po śniadaniu przyszedł, aby przypomnieć o 
czekającej ich wyprawie. 



— Widziałem Jolkę na spacerze z Lordem — powiedział 
z udaną obojętnością. 

— Ale chyba nas nie zdradziłeś? — przestraszył się 
Paweł. 

— No wiesz — obraził się Lucek — albo to ja klepa? 

— Dalibyście trochę pospać — zaprotestował nagle 
Jacek ziewając. — Że się wam w ogóle chciało wstawać tak 
rano. 

Pawłowi było i tak przykro, że nie mogą zabrać z sobą 
Jacka, toteż jeszcze tylko przez chwilę rozmawiał z 
Samowarem szeptem, a potem, stąpając na palcach, 
przeniósł się do niego. Z trudem doczekali się dziewiątej i 
natychmiast, zabierając szczudła, zjechali do piwnicy po 
rowery, gdzie spotkali Maćka, który akurat zamykał swoją 
komórkę. 

— Byłem na budowie, sprawdzałem ogłoszenia — 
powiedział. — Wiszą. I nic więcej. 

Paweł popatrzył na niego i zaproponował: 

— Jak chcesz, to mogę zabrać twoje szczudła, będzie ci 
lżej maszerować. 

— Nie, po co? — zawahał się Maciek. — Sam dam 
sobie radę. Może się gdzieś zgubicie i potem was nie 
znajdę. 

— Tylko się pośpiesz — powiedział Lucek — bo my już 
wyjeżdżamy. 

— E, zdążę — uspokoił go Maciek. — Ale czekajcie na 
mnie przy klonie. 

Tak umówili się wcześniej. Klon łatwo było odnaleźć, 
gdyż rósł samotnie nie opodal stadionu i stanowił doskonały 
-punkt orientacyjny. Paweł z Samowarem dotarli tam bez 
trudu i oparli rowery o pień drzewa. 

Zza płotu niosła się skoczna muzyka przerywana niekiedy 
komunikatami dla właścicieli psów, którzy coraz liczniej 
śpieszyli na stadion. Było na co popatrzeć. Przy bramie 
zrobił się wielki ścisk, bo każdy chciał wejść 



pierwszy. Psy warczały, jakby miały ochotę rzucić się na 
siebie, ludzie także się denerwowali i wyglądało na to, że 
wystawa nie rozpocznie się punktualnie, gdyż zator przy 
wejściu wcale nie malał. Rozczarowany Paweł stracił już po 
chwili zainteresowanie psami, których było tak wiele, że 
boksery mieszały mu się z buldogami, wyżły z seterami, a 
doszło wreszcie i do tego, że nie umiał odróżnić jamnika od 
ratlerka. W tym momencie Lucek trącił go w ramię: 

— Zobacz! 

Paweł wytężył wzrok i ujrzał w skłębionym tłumie Jolę 
prowadzącą Lorda. Obok niej szła uśmiechnięta Grażyna. 
Nie wiedziały, że są obserwowane. 

— Ale się Jolka wystroiła — powiedział z pogardą 
Lucek. 

Paweł uśmiechnął się pobłażliwie i nieoczekiwanie 
zauważył: 

— Szkoda, że nie zabraliśmy Jacka. 

— I tak nic by nie zobaczył — pocieszył go Lucek. 

— No tak — zgodził się Paweł — ale zawsze szkoda. 

— To fakt — przyznał Lucek i zabrał się do odwią- 
zywania szczudeł. 

Mieli ochotę podejść do płotu, ale obawiali się, że ich ktoś 
przepędzi, a poza tym należało zaczekać na Maćka. Lecz 
Lucek nie wytrzymał i wspiął się na swoich szczudłach 
zerkając za płot. 

— Widzisz Jolę? — zapytał Paweł. 

— W takim tłumie? 

— Właśnie — przyznał Paweł spoglądając na. 
prowadzącą do stadionu ulicę i drgnął dostrzegając już z 
daleka znajomą sylwetkę Maćka, który co sił pędził na 
rowerze. 

— Oszalałeś? — zawołał Paweł, gdy Maciek z piskiem 
zahamował przy klonie. 













— Co ty, Paweł, co ty?... — wybąkał Maciek cofając się. 

— Kto ci pozwolił przyjechać na tym kradzionym 
rowerze — wybuchnął Paweł. 

— Dlaczego kradzionym? — zaprotestował Samowar, 
którego zabolało to określenie. — Przecież sam wiesz, jak 
do tego doszło. 

— Zrozum, ja także chciałem być na wystawie — 
powiedział płaczliwie Maciek. 

Ale Paweł nie ustępował. 

— Wrócisz do domu — rzekł bezlitośnie. 

— Daj spokój — poparł Maćka Samowar. — Fakt, że to 
wszystko nie ma sensu, ale niech zostanie, skoro już 
przyjechał. 

Paweł opanował się. 

— Jak chcesz — rzekł bez przekonania. 

I boczył się na Maćka nawet wtedy, gdy już 
podprowadziwszy rowery do płotów, wspięli się na szczudła 
wypatrując Joli w ludzkiej ciżbie. 

— Widzę — zawołał Paweł. 

— Gdzie? 

Lucek niczego jeszcze nie wypatrzył. 

— No tam — powiedział Paweł, wskazując głową 
właściwy kierunek, ale Jolę zasłonił jakiś gruby właściciel 
doga i Lucek daremnie wysilał swój wzrok. 

Aby zachować równowagę, przez cały czas musieli 
chodzić wzdłuż płotu, toteż szybko im się sprzykrzyło 
wypatrywanie, choć żaden się do tego nie przyznał. 
Wreszcie Maciek zeskoczył na ziemię i powiedział: 

— E, jamniki już mn ie nudzą, poczekam na teriery. 

Paweł z Luckiem wytrzymali nieco dłużej, ale w końcu i 

oni dali za wygraną. 



Kiedy spiker zapowiedział prezentację terierów, w 
chłopców wstąpiły jakby nowe siły. 

— Nie śpieszcie się, na razie są foksy — powiedział 
Paweł. 

Ale gdy spojrzał ze swoich szczudeł na boisko, ujrzał 
przed estradą Jolę z Lordem, który lada chwila miał zostać 
zaprezentowany sędziom. Pies siedział posłusznie obok 
wyprostowanej dziewczynki, która wydała się Pawłowi 
bardziej przejęta niż jej czworonożny przyjaciel. 

— Jak myślisz? Jaki będzie werdykt? — zapytał Lucka. 

— A bo ja wiem — odpowiedział tamten z 
roztargnieniem. 

W tym samym momencie rozległ się trzask i Lucek spadł 
na ziemię. Paweł zdziwił się widząc nad nim jakiegoś 
wyrośniętego dryblasa, który porwał Samowara za kołnierz i 
postawił na nogi. Potem jeszcze raz przewrócił Lucka i 
znów podniósł, chwytając go z kolei za klapy. Paweł rzucił 
się na pomoc, ale dryblas odtrącił go jednym ruchem ręki. 
Oszołomiony, poszukał wzrokiem Maćka, który też 
znajdował się w opałach atakowany przez chłopca w 
lśniącej, ceratowej kurtce. 

— Marek, poznałem go — zawołał przeciwnik Maćka, 
przywołując na pomoc dryblasa, który potrząsał Luckiem. 

— No, gdzie masz rower? Gdzie masz ten rower? — 
powtarzał coraz wścieklej. 

Paweł domyślił się, że ta napaść ma związek z chłopcem 
imieniem Witek. 

— Czy ty jesteś tym Witkiem? — zapytał nieznajomego, 
który wciąż jeszcze szamotał się z Maćkiem. 



Na dźwięk tych słów chłopiec odwrócił się zdziwiony, a 
Maciek korzystając z okazji wyrwał się i pobiegł w stronę 
bramy stadionu. Pytanie Pawła jakby ostudziło także Marka, 
który wreszcie przestał potrząsać pobladłym Samowarem. 

— Bo myśmy ciebie szukali — mówił dalej Paweł — 
żeby ci zwrócić ten rower. 

— Akurat — spojrzał nieufnie Witek — akurat mnie 
szukaliście. 

W tym momencie zobaczył rower oparty o płot i nie mógł 
z wrażenia powiedzieć nic więcej. Ale Marek, który na 
moment zapomniał o Lucku, zaczął nim na nowo potrząsać. 

— To była pomyłka, okropna pomyłka — Paweł 
gorączkowo wyjaśniał całe nieporozumienie. 

Jednak mimo jego wysiłków, dryblas w 7 ciąż nie 
wypuszczał z rąk Samowara. Wtedy Paweł przypomniał 
sobie, że ma brudnopis ogłoszenia, które polecił wywiesić 
Maćkowi na płocie przy budowie, i czując, że lepiej ich to 
usprawiedliwi niż wszelkie tłumaczenia, wyciągnął z 
kieszeni pomiętą kartkę. 

— Zobacz tylko — wręczył dokument Witkowi. 

Chłopiec przeczytał głośno tekst i powiedział z 

ociąganiem: 

— Chyba naprawdę szukali. 

— Możecie sprawdzić na budowie — powiedział Paweł. 

— Ty, cwaniak... — zawołał Marek do Pawła, 
puszczając jednak Lucka. — Ja to sprawdzę, ja to na pewno 
sprawdzę i pogadam jeszcze z waszymi rodzicami. 

Paweł zamilkł, bo co tu jeszcze można było powiedzieć. 
Odetchnął z ulgą, gdy Witek ujął swój rower i podszedł z 
nim do Marka. 

— Nic nie brakuje? — zapytał dryblas spoglądając 
groźnie na Samowara. 



— My nie złodzieje! — powiedział odważnie Lucek. 

— Zamknij się, krasnalu — wrzasnął Marek — bo ci 
wytrzęsę wszystkie kości. Idziemy, Witek. 

Dopiero gdy prześladowcy odeszli, Maciek, który przez 
cały czas przebywał w bezpiecznej odległości, wrócił do 
kolegów. 

— Widzisz, co nawarzyłeś — powiedział z wyrzutem 
Paweł. 

— Ale ja naprawdę nie chciałem — próbował 
usprawiedliwić się Maciek, zawstydzony tym zwłaszcza, że 
stchórzył. 

Samowar, który ucierpiał najbardziej, pocieszał się 
mówiąc: 

— W każdym razie przynajmniej zwróciliśmy rower. 

— No tak — przyznał Paweł — ale nie zobaczyliśmy 
Lorda. 

— Że też to wszystko musiało się przytrafić akurat w 
najważniejszym momencie — powiedział Maciek 
podnosząc z ziemi swoje szczudła. 

Ale nie było sensu wspinać się na nie, bo odbywała się już 
prezentacja dobermanów, a spiker zapowiedział 
jednocześnie pokaz bokserów. Rozgoryczony Paweł 
zaproponował powrót do domu, gdy ujrzał opuszczającego 
stadion Jacka, który dostrzegając przyjaciół, bez namysłu 
pobiegł w ich stronę. 

— To spryciarz — powiedział z rozczuleniem Paweł — a 
miał przecież iść do kina. 

Jacek krzyczał coś z daleka, ale nie mogli go zrozumieć. 
Wreszcie, zatrzymawszy się przed nimi zdyszany, 
powiedział pośpiesznie: 

— Chłopaki, Lord dyplomatą. 

— Jak to dyplomatą? — zdziwił się Paweł. 

— Jak?... — stropił się Jacek, któremu zmęczenie 
przeszkadzało mówić. Chwilę zastanawiał się i stwierdził: 
— Zwyczajnie. Dyplom dostał, rozumiesz? Dyplom. 



Rozdział czwarty 

NOWY 
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Może sprawiły to przejścia podczas wystawy psów, może 
coraz pełniejsza wiosna, a może jedno i drugie jednocześnie 
— szczudła jakoś zobojętniały dzieciom i już od dawna nikt 
nie proponował urządzania wyścigów. Przez pewien czas 
całe podwórko szczyciło się Lordem, ale ostatecznie i jego 
gwiazda przybladła, chociaż od pamiętnej wystawy zmienił 
swój stosunek do psa nawet Maciejko. Paweł ze 
zdumieniem podsłuchał kiedyś dozorcę, przemawiającego 
do Lorda przyjaźnie i poufale: 

— Kiełbasę byś tylko żarł, nie to, co mój Kleks. A mleko 
pić, grubasie, mleko, znaczy się... 

Ale gdy opowiedział o tym zdarzeniu kolegom, nikt nie 
chciał uwierzyć. Zainteresowanie Lordem utrzymywało się 
przez jakiś czas i dzieci mówiły o utytułowanym psie takim 
tonem, jakim zazwyczaj dorośli określają dyplomowanego 
inżyniera albo oficera. Z chwilą jednak, gdy w telewizji 
ogłoszono skład drużyny narodowej na Wyścig Pokoju, w 
chłopcach obudziły się przytłumione dotąd instynkty 
kolarskie. Od tej pory nie rozstawali się z rowerami, 
narażając się na nowo dozorcy, który bezlitośnie przepędzał 
ich z podwórka. Sytuacja 



stała się właściwie nieznośna, bo ruchliwa jezdnia obok 
domu nie nadawała się do przejażdżek i choć niekiedy 
korzystali z niej, to jednak wśród sunących ciężarówek i 
ciężkich autobusów nie mogli rozwijać należytej szybkości. 
W którąś niedzielę wybrali się za miasto, ale była to 
właściwie wyprawa, na jaką nie można było sobie pozwalać 
codziennie. Toteż Paweł szukał innego, doskonalszego 
wyjścia. 

Jak to niekiedy się zdarza, z pomocą przyszedł przypadek. 
Maciek przyniósł do Pawła starannie zachowany wycinek 
gazety, z której dowiedzieli się o istnieniu w ich dzielnicy 
toru kolarskiego. 

— A może to jakaś lipa? — powiedział Samowar. 

Wtedy Maciek spojrzał na niego w taki sposób, że 

wszyscy zaczęli mu natychmiast gratulować 
spostrzegawczości. Przyjmował te pochwały z pewnym 
oszołomieniem, a potem wybąkał niepewnie: 

— Ale dacie mi się przejechać, tak? 

Od pamiętnych wydarzeń podczas wystawy psów Maciek 
rzadko miał okazję jeździć na rowerze i pic dziwnego, że z 
napięciem patrzył teraz na milczących przyjaciół, lecz 
Paweł uśmiechnął się i Maciek zrozumiał, że to załatwione. 

— A więc tor kolarski! 

Było to zdanie wymawiane szczególnie często, chociaż 
sama sprawa nie posunęła się naprzód. Paweł i Lucek 
rozmawiali z dozorcą obiektu sportowego, który odesłał ich 
do trenera; ale trenera nigdy nie mogli spotkać, chociaż 
wyznaczyli sobie dyżury i codziennie któryś chodził do 
administracji klubu. Potem pomagał im także Maciek, ale 
też bez rezultatu, aż Samowar stwierdził, że Maciek jest za 
mało poważny, żeby załatwić taką skomplikowaną sprawę. I 
nagle okazało się, że to właśnie jemu dopisało szczęście. 



Maciek nie mógł się wprost doczekać na sygnał 
zakończenia lekcji, aby przekazać radosną wiadomość 
kolegom. Ze zniecierpliwienia zaczął nawet liczyć sztachety 
w płocie okalającym szkolne boisko, gdy wreszcie posłyszał 
tak miły uszom dźwięk dzwonka. W chwilę potem otwarły 
się z rozmachem drzwi i gromada ucz- niaków zapełniła 
schody. W zamieszaniu łatwo można było przeoczyć 
kolegów, toteż Maciek wszedł na trawnik, skąd miał lepszą 
widoczność. 

Mimo obaw Maćka, Paweł z Samowarem natychmiast go 
dostrzegli, a gdy przywitali się, Paweł zapytał z 
ożywieniem: 

— No jak, dowiadywałeś się? 

Maciek z przejęcia przełknął ślinę i powiedział: 

— Dziś będzie trener! 

— Dziś? — podchwycił Lucek głosem, w którym 
entuzjazm mieszał się z niedowierzaniem. — Tylko nie 
bujaj, Maciek. 

— Dziś o trzeciej — potwierdził Maciek. — Widziałem 
ogłoszenie w klubie. 

To zadecydowało. Chłopcy bez słowa pobiegli na pobliski 
przystanek tramwajowy, a potem co chwila pytali pasażerów 
o godzinę. 

— Mamy trochę czasu — zauważył uspokojony Paweł, 
kiedy znaleźli się przed bramą stadionu, zamkniętą 

0 tej porze na łańcuch z ciężką, masywną kłódką. Chociaż 
to zabezpieczenie nie działało zachęcająco, nikt nie wątpił, 
że o trzeciej brama otworzy się szeroko. Samowar 
odruchowo poruszył klamką wąskiej furtki, ale 
1 ona okazała się zamknięta. 

— Trzeba poczekać — zadecydował Paweł. 

Położyli teczki na ziemi i opierając się plecami o 
zamkniętą bramę wypatrywali trenera. Ale zamiast niego 
dostrzegli już z daleka niedbale idącego ulicą Maciejkę. 

Pierwszy poruszył się Samowar. 



— A jeśli on chce ugadać przeciw nam trenera? — 
głośno wyraził wspólny niepokój. 

— Kryj się! — szepnął Paweł przebiegając na drugą 
stronę ulicy i chowając się w sionce parterowego drewniaka. 
Wydało mu się, że słyszy bicie serc Maćka i Lucka, którzy 
zamarli obok w pełnym napięcia oczekiwaniu. Z dworu 
niósł się do ich uszu szybki chód kroków nadchodzącego 
dozorcy, po chwili zaś stąpanie ustało i wtedy posłyszeli 
zgrzyt zamkniętej na łańcuch bramy. 

Paweł wyjrzał ostrożnie i zdziwił się. Zamiast 
znienawidzonego dozorcy ujrzał przed furtką nieznanego 
mężczyznę, który trzykrotnie, jak to Paweł dokładnie 
policzył, nacisnął guzik elektrycznego dzwonka. 

— To wcale nie Maciejko! — szepnął z ożywieniem 
Paweł. 

— No, rzeczywiście — przyznał z ulgą Lucek 
przyglądając się nieznajomemu. 

— Na pewno trener! — stwierdził z przekonaniem 
Maciek. 

Chłopcy umilkli, nie wiedząc jak się zachować w tej 
sytuacji, gdy z pawilonu w głębi stadionu wyszedł klucznik i 
bez pośpiechu otworzył furtkę. Mężczyźni przywitali się i 
zaczęli o czymś rozmawiać, ale tak cicho, że do kryjówki 
chłopców nie dochodziło ani jedno słowo. 

— To trener — powiedział całkiem już przekonany 
Paweł, gdy mężczyźni odeszli. 

— Tylko czy on się zgodzi? — zaniepokoił się Maciek. 

— Ja to załatwię, nie kracz. 

We wzroku Pawła była taka pewność siebie, że Maciek 
uwierzył. 
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Odprowadziwszy wzrokiem znikających w pawilonie 
mężczyzn i odczekawszy jeszcze pewien czas dla zebra 



nia myśli, Paweł uznał, że pora działać. Ale ledwie znaleźli 
się za płotem stadionu, zboczył w pobliskie krzaki i nakazał 
wszystkim ostrożność, gdyż zobaczył w zamku klucz, 
pozostawiony tam przez roztargnionego dozorcę. Ukryli się 
w porę, bo dozorca przypomniał sobie o kluczu i znowu 
zmierzał w stronę płotu. Zauważyli, że tym razem 
zaryglował furtkę, co nasunęło im niedobre podejrzenia. 

— A jeśli trener nie przyszedł? — szepnął Paweł 
zapominając, że jeszcze przed chwilą gorliwie rozpraszał 
wątpliwości innych. 

— Co ma być, to będzie — odpowiedział zdecydowany 
na wszystko Samowar i pierwszy zaczął skradać się w stronę 
trybun. 

— Ciszej! — syknął Paweł, gdy Lucek nadepnął suchą 
gałązkę, która trzasnęła pod jego nogami. Wtedy Samowar 
obejrzał się i posłał Pawłowi pogardliwe spojrzenie. 
Zatrzymał się dopiero przy betonowej ścianie wyznaczającej 
linię trybun, dając kolegom ręką znak wyrażający najwyższe 
zniecierpliwienie. Od ściany niósł się przejmujący chłód, 
który przejął go dreszczem. 

— Co teraz? — szepnął Maciek. 

Ale Paweł dostrzegł już wąskie wejście na trybuny i 
pociągnął za sobą kolegów. Szedł pochylony, wspinając się 
do góry, a kiedy nieznacznie uniósł głowę, zamarł z 
przerażenia. Na wprost niego, w odległości najwyżej dwóch 
metrów, stał odwrócony plecami trener, a nie opodal 
znajomy klucznik zmywał ławki trybun, pryskając na 
wszystkie strony wodą z grubego, gumowego węża. Paweł 
skurczył się odruchowo i znieruchomiał, rozważając 
gorączkowo możliwość odwrotu, a jednocześnie obawiając 
się, że popłoch może zdemaskować jego kryjówkę. 
Nieświadomi niczego koledzy wspinali się dalej i dopiero 
zrównawszy się z Pawłem wyczuli 



niebezpieczeństwo, przywierając płasko do kamiennych 
stopni. 

— Odwrót — szepnął Paweł tak cicho, że usłyszał go 
tylko Samowar i wycofując się kopnął niechcący Maćka. W 
tej samej chwili lunęły na wszystkich strugi zimnej wody 
skierowanej przez dozorcę zupełnie przypadkowo, bo na 
szczęście nie domyślał się obecności intruzów. Przejmujący 
chłód sparaliżował na chwilę chłopców, którzy nawet nie 
usiłowali się osłonić, i choć ten prysznic nie trwał długo, 
byli zupełnie przemoczeni. Ociekając wodą leżeli na 
kamiennych stopniach przybici i zobojętniali. Wtem Maciek 
kichnął tak głośno, że Paweł uznał, iż wszystko stracone. 
Nie czuł strachu, było mu jednak żal, że wspaniały plan 
został zniweczony przez taki głupi przypadek. Kryjąc się tak 
żałośnie, jeszcze pogarszali swoją sytuację, byli po prostu 
śmieszni i nie mogli liczyć na żadne względy trenera. 
Zrozumiawszy to, Paweł wstał, wyszaipując się Luckowi, 
który przejrzał jego intencję i chciał temu zapobiec. 

Wstał i oniemiał: mężczyźni zniknęli. Paweł wytężył 
wzrok jak krótkowidz, nie dowierzając swoim oczom, ale 
wciąż widział przed sobą tylko lśniące od wody ławki 
trybun i wolno skapujące na ziemię krople. 

— Poszli — powiedział do równie zdumionego Lucka. 

— Może są w pawilonie? 

Paweł czuł, że koledzy czekają na jego decyzję, ale nie 
wiedział, co uczynić, więc tylko z nadmierną gorliwością 
zaczął rozczesywać posklejane włosy. Uprzytomnił sobie, że 
gdyby teraz ukazał się trener, nie miałby mu nic do 
powiedzenia — miał bowiem wrażenie, jakby rozpłynęły się 
naraz wszystkie argumenty, które przygotował sobie na to 
spotkanie. Ale czując pełne wyczekiwania milczenie 
kolegów, wziął się w garść i po- pełzł w stronę pawilonu, im 
zaś nakazał, aby nie ruszali się z miejsca. Szybko dotarł do 
drewnianej ściany bu 



dynku i zajrzał przez okno do izby, gdzie na ogrodowej 
ławce odpoczywali dozorca i trener. Trener? Wszystkie 
wątpliwości na nowo obudziły się w Pawle, kiedy zobaczył 
niechlujny zarost nieznajomego i jego dłoń owiniętą 
brudnym bandażem. Cofnąwszy się, Paweł przywołał 
ruchem ręki wpatrujących się w niego z napięciem kolegów. 
Lucek zajrzał do izby i pokręcił przecząco głową. Rozumieli 
się z Pawłem bez słów. 

Nagle drzwi pawilonu trzasnęły i chłopcy skryli się za 
rogiem budynku. Usłyszeli kroki odchodzących mężczyzn i 
lekko chrypiący głos nieznajomego, który zapewniał 
dozorcę: 

— Jutro ci, Franek, zwrócę piłę, co się boisz. 

— Ale na pewno. 

— Już jak ja co przyrzeknę... 

Samowar trącił w bok zmarkotniałego Maćka: 

— No i gdzie ten twój trener? 

— Daj spokój — powstrzymał go Paweł — trzeba się 
ukryć. 

Niewiele myśląc zaszyli się w przejściu między 
trybunami, uniknąwszy w ten sposób spotkania z dozorcą, 
który stanął na koronie toru wyścigowego i przypalił krótką, 
czarną fajkę. Widzieli go doskonale ze swojej kryjówki, ale 
to nie miało najmniejszego znaczenia dla sprawy. Wreszcie 
Paweł położył dłoń na ramieniu Lucka i powiedział 
zdecydowanie: 

— Trzeba z nim jeszcze raz pogadać. 

— Ale dlaczego ja? — domyślił się od razu Lucek. 

— Jesteś najmniej mokry — uciął Paweł wypychając 
naprzód kolegę. 

Dozorca aż upuścił fajkę na ziemię. 

— Ja do pana trenera — powiedział odważnie Lucek. 

Mężczyzna podniósł fajkę, otarł rękawem ustnik 

i spojrzał na Samowara nieprzyjaznym wzrokiem: 

— Nie ma. 



Lucek stropił się nieco tym przywitaniem i łamiącym się 
już głosem dodał pośpiesznie: 

— Maciek mówił, że dzisiaj będzie. 

— To idź do Maćka — rozeźlił się dozorca — mądrala 
się znalazł. 

W tym samym momencie dozorca dojrzał wychodzących 
z kryjówki pozostałych chłopców i uprzytomnił sobie, że 
Pawła skądś już zna, ale nie odpowiedział na jego nieśmiałe 
„dzień dobry”. Bez słowa zaczął zwijać gumowy szlauch. 

Chłopcy porozumieli się wzrokiem i wspólnym wysiłkiem 
podciągnęli koniec przewodu, który zaczepił o występ 
ławki. 

— To nie takie proste, już tłumaczyłem — przemówił 
dozorca do Pawła — przecież nie należycie do klubu. 

— Wiem — przytaknął chłopiec z podejrzaną 
gorliwością — ale gdyby się pan zgodził... 

— Bez trenera nie mogę — uciął dyskusję dozorca. 

— No tak — znowu przytaknął Paweł — ale od pana 
najwięcej zależy. 

— Cały klub wyjechał na zawody — powiedział dozorca 
pojednawczo, przenosząc ciężki szlauch do pawilonu, gdzie 
chłopcy nie ośmielili się jednak wejść. 

— Cały klub wyjechał — podjął Paweł rozmowę, kiedy 
dozorca powrócił — i gdyby pan się zgodził... 

— Kiedy nie mogę — obruszył się mężczyzna — a ty 
ciągle swoje. 

— No tak — zmienił taktykę Paweł — ale gdyby pan 
mógł... 

— Co mógł? 

— Wpuścić nas na tor.- 

Dozorca roześmiał się: 

— Przecież ci tłumaczę, że nie mogę. 

— Wiem, że pan nie może. Ale gdyby pan mógł? 

— Gdybym mógł, to nie wiem. A ilu was jest? 



— Całe podwórko. 

— Nie mogę. Kto by was upilnował. 

— Sami będziemy się pilnować. 

Paweł czuł, że uporem przełamał nieufność dozorcy, ale 
bał się nalegać dalej, aby nie stracić tego, co już zyskał. 
Toteż gdy mężczyzna zlekceważył jego zapewnienie i nie 
podjął nie dokończonej przecież rozmowy, Paweł uzbroił się 
w cieipliwość. Nie przepędzono ich, to było najważniejsze. 
A dalej? Cóż można było zrobić więcej? 

Dozorca przypominając sobie o czymś, gwałtownie 
wbiegł do pawilonu. 

— No i masz, załatwiłeś — powiedział do Pawła 
Samowar, ale zaraz zamilkł, bo mężczyzna znowu pojawił 
się na dworze. Skrzywił się widząc czekających chłopców, 
jakby zdziwiony, że naprzykrzają się bez końca. 

— Wy co?... — przemówił nie patrząc na nich. — Co za 
mną łazicie?... Ja nie potrzebuję obstawy. 

Milczeli ciężko, pospuszczali głowy, lecz nie ruszyli się z 
miejsca. Wtedy minął ich obojętnie, oddalając się, a potem 
posłyszeli stuk młotka niesiony wiatrem od trybun. 

— Późno już — powiedział Maciek szczękając zębami z 
chłodu. 

— Późno — przytaknął zrezygnowany Samowar. 

Paweł spojrzał na regularną nieckę betonowego toru, 

który był tak blisko i taki niedostępny. Widział swój długi 
cień, sięgający niemal do pierwszych rzędów trybun. Nie 
odczuwał zimna, chociaż mokre ubranie przyklejało mu się 
do ciała. 

— Ty, jak ci tam, przyjdź jutro, pogadamy — wyrwał go 
z tego odrętwienia głos dozorcy. 

— Dobrze — powiedział. 

Dopiero teraz poczuł chłód. 



W piątek wszystko miało się odmienić. Paweł był jeszcze 
oszołomiony zgodą dozorcy, a jednocześnie dumny z siebie, 
że wywiązał się z zadania nad podziw. „Widzicie, 
załatwiłem”, dobierał słowa, którymi powita oczekujących 
go z niepokojem przyjaciół. Tor kolarski stał przed nimi 
otworem, a Paweł zobowiązał się jednocześnie, w imieniu 
wszystkich dzieci, pomóc dozorcy przy naprawie 
uszkodzonych ławek na trybunach. 

Zbliżając się do domu, Paweł przyśpieszył kroku, aby jak 
najszybciej zakomunikować radosną wiadomość. Zatopiony 
we własnych myślach nie zauważył w pierwszej chwili 
szarej, rozłożystej limuzyny, która czekała przed klatką 
schodową. „Wołga?”, zastanowił się, „nie, mercedes”. 
Mimo woli przystanął, spostrzegając na tylnej, 
panoramicznej szybie wozu całą serię kolorowych nalepek 
firmowych, jakie od pewnego czasu zbierali niektórzy 
koledzy w jego klasie. 

— Widziałeś tę gablotę? — zapytał Jacek, ledwie Paweł 
wszedł do mieszkania. 

— Owszem, solidna maszyna — potwierdził Paweł. 

W pośpiechu jadł obiad, który tym razem przygotował 
Jacek. 

— Zgodził się — powiedział w pewnym momencie do 
zaskoczonego brata. 

— To znaczy, że możemy jeździć na torze? — zapytał z 
niedowierzaniem Jacek. 

— No jasne — uśmiechnął się Paweł. 

I z tym uśmiechem zszedł potem na dół, gdzie już czekał 
zawiadomiony o wszystkim przez Jacka Samowar. 

— To kiedy zaczynamy? — spytał z napięciem Lucek. 
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— W niedzielę — powiedział Paweł — tak się 
umówiłem. 

— Szkoda, można by już jutro. 

— Ale tak się umówiłem... — zaczął Paweł urywając, i 
zaciekawiony wyjrzał na podwórko. 

Obok limuzyny przepychały się najmłodsze dzieci, z 
podziwem oglądające nalepki. Paweł dostrzegł, że u- 
pstrzone nimi były nawet drzwi wozu. Schludnie ubrany 
chłopiec, którego Paweł nie znał, odsunął małego Wojtka. 

— Lakier porysujesz — powiedział. 

W tej samej chwili gdzieś na piętrze otworzyło się okno i 
kobiecy głos zawołał: 

— Czaruś! 

— Słucham. 

Schludnie ubrany chłopiec odwrócił się i Paweł przez 
moment zmierzył się z nim spojrzeniem. 

— Przynieś resztę drobiazgów, ale uważaj, żebyś nie 
pogubił — powtórzył kobiecy głos z okna. 

— Dobrze, mamo — powiedział Czarek piskliwie. — 
Tylko rzuć mi kluczyki od samochodu. 

Odsunął tłoczących się malców i wsiadł na motorower, 
którego Paweł wcześniej nie zauważył, więc teraz, przejęty, 
trącił Lucka: 

—• Widziałeś? 

— Czaruś... — pogardliwie powiedział Samowar. 

— Nie Czaruś, tylko Czaruś — sprostował Paweł, 
naśladując kobiecy głos z okna. 

— Czaruś — powtórzył z naciskiem Samowar. 

— Co się będziemy przejmować — rzekł Paweł nie 
patrząc na podwórko. — Lepiej pomówmy o rowerach. 

Próbowali, ale obecność Czarka dziwnie ich rozpraszała; i 
kiedy usłyszeli dźwięk klaksonu wygrywającego 
najprawdziwszego krakowiaka, obaj nie wytrzymali. 



Czarek siedział za kierownicą samochodu, przy którym 
znowu tłoczyły się dzieci. Nawet Jacek; tego Paweł 
najbardziej już nie mógł znieść. Ale ani drgnął, gdy Czarek, 
gramoląc się z wozu, zaczął wtykać oszołomionym 
dzieciom jakieś pudełka i paczki, a potem wsiadając na 
motorower podał krótko komendę: „Za mną!” 

Pawła palił po prostu wstyd, gdy na czele kolumny 
„tragarzy” ujrzał nieświadomego niczego Jacka. 

— Oni się dzisiaj sprowadzili do naszego bloku — 
powiedział Samowar. — Sam widziałeś, jacy to ludzie, a ten 
Czarek to już chyba najgorszy. 

— Wiesz co? — zmienił temat Paweł. — Trzeba będzie 
podszykować rowery. Można nawet zrobić mały trening, 
żeby potem nie było wpadki, tam, na torze. 

— Ale dziewczyn nie zabierzemy — ożywił się Lucek. 

— Bo ja wiem — zastanowił się Paweł — chyba nikogo 
nie powinniśmy pomijać. 

— Nawet Czarka? 

— Wszystko jedno — powiedział zrezygnowany Paweł, 
nie mogąc doczekać się powrotu Jacka. — Chodźmy, u mnie 
pogadamy. 

Ledwie zaczęli omawiać szczegóły wyprawy, gdy w 
drzwiach mieszkania pojawił się Jacek. 

— Witamy cię, adiutancie Cezara — powiedział 
zjadliwie Paweł. 

Ale Jacek nie zrozumiał i zaczął z przejęciem opowiadać, 
co widział u nowego kolegi. 

— Chciałbym mieć takie nalepy — zakończył. 

— Tutaj?! — Paweł znacząco pokazał na czoło. — Ale 
ty jesteś głupi. 

Jacek wybałuszył oczy, ale nie doczekał się ani słowa 
wyjaśnienia. Nawet wtedy, gdy Samowar poszedł odrabiać 
lekcje i bracia zostali sami. 


8 — Siedem stron 
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Zapewniwszy sobie zgodę dozorcy toru kolarskiego, 
Paweł energicznie zaczął przygotowywać zawody. Trzeba 
było przede wszystkim pomyśleć o zmontowaniu ekipy, w 
której, mimo sprzeciwu Lucka, nie powinno zabraknąć 
nikogo ze starej paczki. Już na pierwszej przerwie Paweł 
odwołał więc na bok Grażynę i Jolę, aby wtajemniczyć je w 
szczegóły wyprawy. Ale dziewczęta nie wydawały się wcale 
zachwycone. 

— Jak chcecie — powiedział urażony Paweł — widzę 
teraz, że Lucek miał jednak, rację. 

„W ostateczności”, myślał potem, „jest nas dosyć, 
Samowar, Maciek, Jacek, no i ja, zupełnie przyzwoita 
drużyna”. 

Zaraz po powrocie ze szkoły wyprowadzili z Luckiem 
swoje rowery na podwórko i zabrali się do solidnego 
remontu. Na torze nie ma żartów, a w rowerze Pawła już w 
poprzednim sezonie zaczęło nawalać torpedo. 

— Czy tylko będziesz umiał potem złożyć to wszystko? 
— powiedział Lucek, widząc rosnący stos części. 

On był w lepszej sytuacji, jego rower miał tylko jeden 
sezon, więc wymagał raczej zabiegów kosmetycznych. Na 
wszelki wypadek Lucek posprawdzał naprężenie szprych i 
starannie naoliwił ośki. 

— No, gotowe! — zakomunikował z dumą i obtarł 
spocone czoło. 

— Ale ty wyglądasz! — roześmiał się Paweł 
spojrzawszy mimochodem na kolegę. Całe czoło Lucka 
wysmarowane było oliwą. 

— Naprawdę? Pewnie będę musiał się umyć. 

Paweł złożył już torpedo i zabrał się do naciągania 
łańcucha, gdy na podwórko wbiegła przejęta Grażyna, 
krzycząc z daleka: 



— Paweł, szybko... Wiesz, Maciek, tam, i Jacek, oni się 
pozabijają... 

— Co takiego? — zdziwił się Paweł. — Co ich znów 
ugryzło? 

— Sam tylko zobacz — powiedziała zdyszana Grażyna. 

— Chodźmy. 

Zostawili zdumionego Lucka i pobiegli, a ponieważ 
zmęczona Grażyna nie miała już sił, Paweł ujął ją za rękę, 
którą wyswobodziła dopiero na placu zabaw. 

Kłębił się tam tłum dzieci i pierwsze, co się rzuciło 
Pawłowi w oczy, to Czarek ulokowany na szczycie 
metalowych drabinek. W ręce trzymał pręt, którym uderzył 
w szczebelek i nad placem zabaw rozległ się dźwięk 
przypominający gong. 

— Uwaga, dwunaste starcie, ring wolny — piskliwy głos 
Czarka przewiercił Pawłowi uszy. 

W tej samej chwili w gromadce dzieci coś się 
zakotłowało, w górę poleciały tumany kurzu, a jednocześnie 
Paweł posłyszał głośne plaśnięcia. Przez głowy gapiów 
dostrzegł czuprynę Maćka i ruszył w tamtą stronę, 
natrafiając wreszcie na wolne miejsce, gdzie stanął jak 
wryty. Maciek i Jacek z trampkami zasznurowanymi na 
dłoniach dyszeli naprzeciw siebie w najprawdziwszej 
postawie bokserskiej. Bose stopy mieli zakurzone, włosy 
posklejane i zmoczone potem, a wzrok tak napięty, że nie 
zauważyli obserwującego ich Pawła. Maciek sprężył się i 
wyprowadził cios, ale Jacek zgrabnie uskoczył i zanim się 
przeciwnik zorientował, trampki Jacka dosięgły brody 
Maćka. 

— Dobrze go! — rozległ się w ogólnej wrzawie piskliwy 
głos Czarka. 

Maciek zamłynkował rękami, ale nie obronił się przed 
następnym ciosem. Uzyskawszy przewagę, Jacek nacie 



rał z furią i opamiętał się dopiero na dźwięk gongu, który 
przerwał walkę. 

— No ładnie — powiedział Paweł — a teraz wracamy 
do domu. 

— Daj mi spokój — dysząc przemówił Jacek — przecież 
widzisz, że walczę. 

— Jeszcze nie skończyliśmy —• wtrącił Maciek, ciężko 
chwytając powietrze i oblizując napuchniętą wargę. 

— Jacek już skończył — stwierdził Paweł, chwytając 
jednocześnie wyrywającego się Jacka. 

— Zostaw ich — przemówił Czarek. 

— Co? 

Paweł odwrócił głowę i zobaczył, że Czarek w dalszym 
ciągu stoi na drabince. W wyciągniętej ręce trzymał długą, 
bateryjną latarkę. 

— Ostatnia runda — wołał. — Kto teraz zwycięży, 
otrzyma ten oto puchar. 

— Puszczaj! — szarpnął się Jacek, bo Czarek znowu 
uderzył w „gong”; ale Paweł wzmocnił uścisk i 
unieruchomił zupełnie brata. 

— Czy mam ogłosić walkower? — zapytał z naciskiem 
Czarek. 

Paweł zdenerwował się: 

— Czaruś, a może ze mną chcesz się spróbować? 

Od razu ucichł gwar i oczy wszystkich skierowały się na 
chłopca z latarką. 

— No? — powtórzył Paweł puszczając Jacka i 
podchodząc do drabinki. 

— Czego się czepiasz? — odpowiedział niepewnie 
Czarek. — Sami chcieli się bić. Ja jestem tylko sędzią. 

— Też mi sędzia — wzruszył ramionami Paweł. — Ja 
bym cię kaloszem nie zrobił, ty mięczaku. No? 

Ale Czarek tkwił nieruchomo, jak przyrośnięty do 
drabinki. 

— Widzieliście? — Paweł wskazał palcem Czarka, 



biorąc wszystkie dzieci na świadków jego tchórzostwa. — 
Chodź, Jacek. 

— Ale latarka... 

— Co latarka? Chodź! 

Kiedy odchodzili, wszyscy rozstąpili się przed nimi, ale 
potem na nowo wybuchnął gwar i Paweł zrozumiał, że 
Maciek znalazł nowego przeciwnika. Był wściekły. 
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— Masz jakieś kłopoty? 

Paweł podniósł wzrok znad zeszytu i zobaczył za sobą 
ojca, który już wrócił z pracy. 

—■ Wiesz, tato, dzisiaj idziemy na tor. 

— Rozumiem, dlatego nie idą ci lekcje. 

— Później odrobię — zadecydował Paweł — pewnie już 
wszyscy czekają. 

Kiedy wyszedł na podwórko, koledzy powitali go pełnymi 
wyrzutu spojrzeniami, jakby chcieli powiedzieć: ładnie to 
tak, wszystkich pogania, a przychodzi ostatni. Z 
zawstydzeniem drapał się w głowę, a potem pomknął do 
piwnicy po rower. „Fantastyczna pogoda”, pomyślał, 
wracając na podwórko, bo rzeczywiście wszystko zdawało 
się im sprzyjać. Dzień był niemal bezwietrzny, ale niezbyt 
upalny i mogli ubrać się w dresy, które przydawały 
dzieciom sportowego wyglądu. Tylko Krzysiek miał swój 
spłowiały mundurek harcerski bez dystynkcji. 

— Ale się porządziłeś — powiedział Paweł do Jacka, 
niezadowolony z obecności Krzyśka. 

— Obiecałem, więc sam rozumiesz. 

Umilkł, bo pod dom zajechała limuzyna Niechcikow- 
skich. Czarek, dumnie rozparty na siedzeniu obok ojca, 
popatrzył na dzieci i powiedział coś, czego nie usłyszeli. 
Potem Czarek odwrócił się do matki, ale i ona pokręciła 
głową. Mimo to chłopak nie dał za wygraną. Led- 



wie cała rodzina wysiadła z samochodu, Czarek poprosił 
jeszcze raz: 

— Mamusiu, zostanę trochę na podwórku... 

Niechcikowska popatrzyła na dzieci i zawahała się. 

— A lekcje odrobiłeś? — zapytał ojciec Czarka, 
zamykając samochód. 

— Pani nic nie zadała. 

— Nie zadała? — powiedział niechętnie Niechcikow- 
ski. — Dziwna ta twoja szkoła i dobrze, że przenieśliśmy się 
do nowej dzielnicy. Po wakacjach będziesz chodził tutaj do 
szkoły. 

— Mamusiu, mogę? — uśmiechnął się przymilnie 
Czarek. 

Niechcikowska spojrzała na męża i uśmiechnęła się: 

— Tatuś pozwala. 

— Dziękuję, tato — powiedział Czarek. 

W Pawła jakby wstąpił zły duch. Trzeba było 
przeprowadzić jeszcze trening i wydać ostatnie instrukcje, 
co zamierzał uczynić po drodze, ale teraz zmienił zamiar. 
Pokaże temu zarozumiałemu Czarkowi na co go stać. 

— Więc słuchajcie — powiedział — nachylenie toru jest 
tego rodzaju, że pozwala brać zakręty z maksymalną 
szybkością. W zasadzie jeździ się pojedynczo, na czas, z 
zatrzymanej pozycji, ale my zrobimy wyścigi i to może być 
nieco niebezpieczne. Kto się boi, niech raczej zostanie. A 
prócz tego, żadnych kawałów, zobowiązałem się przed 
dozorcą. 

Paweł upajał się własnymi słowami i chyba jeszcze nigdy 
w życiu nie wygłosił tak długiego przemówienia. 
Najgorliwszego słuchacza znalazł w Czarku, to nie ulegało 
wątpliwości, i było przyjemnie pomyśleć, że ten 
zarozumialec zostanie nareszcie ukarany, kiedy sam zostanie 
na podwórku. Paweł szukał słów, żeby osta- 



tecznie go pognębić, kiedy otworzyło się okno na piętrze i 
popisowy występ przerwał głos matki. 

— Stało się coś? — zapytał Samowar, gdy Paweł nieco 
zakłopotany wrócił do oczekujących go kolegów. 

— Muszę tylko zatelefonować do babci, za pięć minut 
będę, a wy potrenujcie w tym czasie kółeczka. 

— Ja z tobą — powiedział Jacek do brata. 

— Co z tobą? — zaniepokoił się Maciek. — Przecież 
miałeś mi pożyczyć rower. 

— Zaraz wrócimy — uśmiechnął się Paweł; i bracia 
żegnani spojrzeniami kolegów popędzili razem do budki 
telefonicznej. Spieszyło im się bardzo, więc Paweł aż 
przygryzł wargi, gdy zobaczył, że automat telefoniczny jest 
popsuty. 

— No i co zrobimy? — zapytał Jacek. 

— Może ten koło piekarni będzie dobry — powiedział 
Paweł i odwrócił się słysząc za sobą znajomy głos: 

— Też jest popsuty. 

— Co? 

Na przeciw niego stał Witek. 

— Bzdura — stwierdził Paweł i wskoczywszy na 
siodełko popędził do następnej budki rozwijając taką 
szybkość, że daleko w tyle zostawił Jacka. 

Wszystko na nic: automat miał urwaną słuchawkę. 
„Trudno”, pomyślał Paweł, „najwyżej babcia nie przy- 
jedzie do nas na obiad, nie moja wina”. Nadjechał Jacek z 
Witkiem. 

— Możesz zadzwonić ode mnie — powiedział niedawny 
przeciwnik — nam już założyli telefon. 

„Czy to nie jakiś podstęp?” — Paweł zawahał się. Ale 
spojrzenie Witka było tak szczere, że zawstydził się swojej 
podejrzliwości. 

Nowy znajomy mieszkał w niemal bliźniaczym wie- 



żowcu. Zostawili rowery pod opieką Jacka, który jednak nie 
chciał puścić brata tak długo, dopóki mu nie przyrzekł, że 
przypomni babci o obiecanym prezencie. 

— Powiedz, że motorówki są w czuj czynie. 

— Dobrze, już nie marudź — zdenerwował się Paweł. 

— Ja też mam babcię — powiedział Witek, gdy Paweł 
odłożył słuchawkę. Chciał pokazać swoje książki i zabawki, 
ale Paweł nie mógł przyjąć jego zaproszenia. 

— Bo wiesz, my śpieszymy się na tor kolarski. 

— Tak?... — zdziwił się Witek, nerwowo ujmując guzik 
swej błyszczącej kurtki. — Czy mógłbym się z wami 
zabrać? 

Paweł przypuszczał, że spotkanie Witka z Samowarem 
może skomplikować wyprawę na tor i zawahał się; ale 
widząc proszące spojrzenie chłopca, kiwnął głową. Co tchu 
zbiegli na dół i dosiedli rowerów, a Jacek nawet nie zdziwił 
się, że zabierają z sobą Witka. Ale gdy wjechali na 
podwórko nie zobaczyli tam nikogo prócz Maciejki, który 
krzątał się obok śmietnika. Paweł przełamał niechęć i 
zapytał: 

— Czy pan nie widział Lucka Trębowskiego? 

— Trębowskiego? — dozorca spojrzał niechętnie, jakby 
chciał przypomnieć Pawłowi wszystkie ich wspólne 
rachunki — Nie, znaczy się... 

— A może... — zawahał się Paweł i chciał zapytać o 
pozostałe dzieci. 

Ale dozorca przerwał mu gwałtownie: 

— Nie, to znaczy się nie. Kolega się znalazł. 

Paweł zrozumiał, że niczego się nie dowie i czym prędzej 
wrócił do Witka i Jacka. 

— Co, zostawili cię? — domyślił się Witek. 

— E, co tam, dogonimy ich po drodze — powiedział 
Paweł ruszając, chociaż zabolała go obojętność kolegów. 



Paweł mylił się. To, co przyjmował za niewdzięczność 
przyjaciół, było raczej brakiem rozwagi. Bo oto ledwie 
dzieci pod kierunkiem Lucka zaczęły trenować 
wykonywanie kółek na rowerze, Czarek wyprowadził 
motorower i przemykając się obok Samowara wrzasnął mu 
nad samym uchem: 

— Ścigamy się! 

Lucek zlekceważył ten okrzyk, ale Czarek nie zrażał się i 
zatrzymując motorower zawołał na całe podwórko: 

— Co, tchórz cię obleciał? No dobrze. Możemy się 
zamienić. Ja mogę jechać na rowerze, a ty weźmiesz mojego 
komara. Wygram czy tak, czy tak. Ze wszystkimi tu 
wygram. 

— Że co? — zadrwił Lucek nie zsiadając z roweru; ale 
to, że się w ogóle odezwał, wskazywało słabość. 

— Mówiłem, że wygram — buńczucznie stwierdził 
Czarek. 

— To wygrywaj — opamiętał się Lucek, puszczając 
mimo uszu zaczepkę. Chciał ją zlekceważyć i gdyby 
wytrwał w tym postanowieniu, na pewno nie powstałyby 
wszystkie późniejsze komplikacje. Ale Czarek także 
rozumiał, że tylko pośpiech będzie jego sojusznikiem. 
Wykorzystał moment, gdy rozpędzony Lucek znajdował się 
na prostej, wyprzedził go zajeżdżając mu drogę, a potem 
puścił kierownicę, wyrzucając ręce do góry jak 
najprawdziwszy zwycięzca. W Lucku zawrzała krew, ale 
zdołał się opanować na tyle, że nawet powściągnął oburzoną 
Grażynę. 

— Paweł zaraz wróci — wytłumaczył. 

— Zrób coś — powtórzyła. 

— Po co się zasłaniasz Pawłem? — uśmiechnął się 
chytrze Czarek, podjeżdżając znów do Samowara. 



< 


— Dobrze, jeden wyścig — powiedział Lucek hamując 
wzburzenie. 

— A jakie chcesz fory? Pół dystansu, trzy czwarte 

— podsycał ambicje Lucka Czarek. 

— Och, ty... — wybuchnął wreszcie Lucek. 

Stało się. Wbrew wszelkiej logice zakład został przyjęty. 
Gdyby na podwórko nie wyszedł Maciejko, wyścig można 
by rozegrać przed domem. Ale dozorca nie zamierzał 
dzieciom ułatwiać zadania i z jego miny wywnioskowały, że 
trzeba czym prędzej przenieść się gdzie indziej. W grę mógł 
wchodzić tylko plac „Pod ladą”, na którym rozegrane 
zostały sławetne swego czasu wyścigi szczudlarzy. 

— Wygram ze wszystkimi — zawołał zadowolony 
Czarek. — A kto mnie wyprzedzi, przejedzie się w nagrodę 
na motorowerze. Nikogo się tutaj nie boję. 

— Słowo? — zapytał Maciek, ale zaraz zmarkotniał. 
Brak roweru uniemożliwiał mu podjęcie wyzwania. 

— Słowo! — zapalił się Czarek. — Chyba że 
stchórzyliście. 

I spojrzał wymownie na Samowara, aż Lucek 
poczerwieniał. 

— Nie bądź taki pewny — powiedział zapalczywie. 

— Jeszcze zobaczymy, kto jest lepszy. 

— Lepiej poczekajmy na Pawła — zaproponowała 
nieśmiało Jola, której nie chciało się iść na porośnięty 
zielskiem plac. 

— E, zaraz wrócimy — uspokoił wszystkich Samowar. 
Na plac dotarli w jednej chwili i Samowar rozejrzał się za 

jakimś patykiem, żeby narysować linię startu; ale 
uprzytomnił sobie, że staranne oznaczenie trasy zajmie zbyt 
wiele czasu. 

— Ścigamy się od tego kamienia — wskazał kawał 



gruzu, który pozostał tu z fundamentów jakiegoś 
rozebranego domu. 

— Dobrze — zgodził się Czarek. — A meta będzie przy 
telefonicznym słupie. To znaczy — uzupełnił — należy go 
okrążyć i wrócić do kamienia. 

Wszyscy popatrzyli na oddalony słup, ale tylko Grażyna 
odważyła się powiedzieć: 

— Czy mamy tyle czasu. 

— To będzie moment — zapewnił Czarek. — Zaraz 
oczyszczę trasę — dodał, bo nie opodal słupa jakieś 
dziewczynki bawiły się w „gumę”. 

I natychmiast pomknął w tamtym kierunku. Nawet Lucek, 
obserwując Czarka, musiał przyznać, że przeciwnik 
doskonale opanował jazdę. Kierowany przez niego komar 
mknął jak najprawdziwszy motocykl crossowy. „Ciężko 
będzie”, pomyślał Lucek o czekającej go przeprawie, bo 
czuł ciężar odpowiedzialności. Czarek, prostując się na 
siodełku, przejechał szybko pomiędzy dziewczynkami, 
które odskoczyły na obie strony, i zawrócił. Krzyczały coś, 
wymachując gwałtownie rękami, a potem pobiegły za 
mijającym je po raz wtóry mo- pedem. 

— Pirat! Drogowy pirat! — doniosło się do 

zawodników. 

Czy Czarek przestraszył się tego krzyku, czy może raczej 
nieostrożnie najechał na jakąś nierówność gruntu, nie 
można było z tej odległości ustalić. Zobaczyli tylko, że 
motorower zachwiał się, a potem runął na ziemię wraz z 
jeźdźcem. Czarek zerwał się zresztą natychmiast, ale ta 
chwila zwłoki wystarczyła: najszybsza z dziewcząt 
chwyciła go za kurtkę. Czarek szarpnął się tak gwałtownie, 
że słychać było wyraźnie trzask rozdzieranej popeliny. 
Zaskoczona blondynka obejrzała się jakby szukając 
pomocy, ale już nadbiegały jej koleżanki. I Czarek, który 
czekał sposobności, żeby pochwycić 



przewrócony motorower, zrozumiał, że za chwilę zostanie 
okrążony. Rozejrzał się niespokojnie na wszystkie strony i 
nagle rzucił do ucieczki. Na moment oderwał się od 
prześladowczym ale stopniowo dystans zaczął się 
zmniejszać. 

Maciek drgnął nerwowo, jakby zamierzał powstrzymać 
pogoń. 

— Stój — osadził go Samowar. — To tchórz. Tak się 
wystraszyć paru bab. 

Czarek biegł w ich kierunku, widocznie spodziewając się 
pomocy, ale niezmordowana blondynka przejrzała jego 
zamiar i odcięła mu drogę do kolegów. Chłopak rzucił się w 
bok, unikając w ostatniej chwili schwytania i nie mając już 
wyboru pomknął w kierunku domu. Blondynka w 
niebieskiej sukience, przebiegając obok zaciekawionych 
coraz bardziej rezultatami pościgu dzieci, zawołała do 
stojącej najbliżej Grażyny: 

— On nam przerwał gumę. 

Była zdyszana i ciężko stawiała kroki. 

— Skoczę po motorower — powiedział nieoczekiwanie 
Maciek, wskazując leżącego w zielsku komara. 

— Jak chcesz — Samowar pogardliwie splunął przez 
zęby, jakby uważał, że słowa są zbyt cenne. 

I bez uprzedzenia poprowadził rower w kierunku domu, 
pociągając za sobą wszystkich, wobec czego Maciek 
zawrócił. Szli w ciężkim, przygniatającym milczeniu, tylko 
Krzysztof poruszał szczękami żując kęsy bułki, którą zabrał 
ze sobą. Zapomnieli nagle o wyprawie na tor i o tym, że 
Paweł nie wrócił. Dopiero na podwórku Samowar rozejrzał 
się, czy gdzieś nie zobaczy znajomej sylwetki przyjaciela. 
Ale nie, był tylko Maciejko otoczony przez gromadkę 
dziewcząt, które ścigały Czarka. 

— Co, wy, dziewuszki, znaczy się — opędzał się 
dozorca. — Takie zawzięte, ma się rozumieć. 

— My tutaj poczekamy — mówiła blondynka w nie- 



bieskiej sukience, poprawiając sobie włosy. — Mamy czas, 
niech tylko wyjdzie z domu. 

— To było fantastyczne — zwróciła się do niej Grażyna. 

— Co tam, zdechlak — uśmiechnęła się blondynka. 
Samowar nie podchodził do dziewcząt, trzymał się 

z Maćkiem nieco na uboczu i tylko wtrącił: 

— I taki tchórz chciał ze mną wygrać. 

— No — powiedział Maciek i wzdrygnął się — a jakby 
go tak dopadły? 

— Tych parę bab? — uśmiechnął się Samowar 
wyrozumiale. — Że ja z takim w ogóle chciałem się ścigać. 

Czas płynął, a Pawła ciągle nie było. Lucek nie 
dopuszczał do siebie myśli, że ich po prostu zostawił. 
Zrobiło się tak późno, że nawet prześladowczynie Czarka 
zaczęły rozchodzić się do domów. 

— Jeszcze go spotkamy — powiedziała któraś. 

Lucek nie łudził się: Paweł sam pojechał na tor. Nie 

mógł tego wybaczyć ani sobie, ani koledze. 

— Ciężki dzień — powiedział do Maćka. 

Grażyna i Jola milczały, a Krzysztof, który już zgłodniał, 
pożegnał się z wszystkimi: 

— E, pójdę już coś zjeść — powiedział odchodząc. 
Nikomu nie chciało się rozmawiać. Stali przed domem 

marznąc w dresach, bo pod wieczór znacznie się ochłodziło. 
Nikt nie powiedział słowa nawet wówczas, gdy nadrabiając 
miną z klatki schodowej wyszedł Czarek i zapytał: 

— Co, nie ścigacie się? 

Samowar splunął przez zęby i odwrócił się do niego 
plecami. 

— Nie musimy się ścigać, dam się wam przejechać — 
spuścił z tonu Czarek, który niepokoił się o pozostawiony 
bez opieki motorower. — Maciek, chodź ze mną. 

Ale Maciek wzruszył tylko ramionami. 



— Chłopcy, co wy tak? — powiedział już całkiem 
płaczliwie Czarek. 

Samowar splunął przez zęby na mur, a potem ujął swój 
rower i powoli wprowadził go do klatki schodowej. Nie 
umawiali się przecież, ale na ten sygnał ocknęły się także 
inne dzieci. Zupełnie zdezorientowany Czarek został sam i 
chyba nigdy jeszcze nie uprzytomnił sobie tak wyraziście 
swego opuszczenia. Na podwórku nie miał za sobą nikogo. 

7 

Kiedy nacisnęli na pedały i co sił w nogach pędzili na tor 
kolarski, Paweł od razu zapomniał o niewdzięczności 
kolegów, którzy opuścili go w krytycznej sytuacji. Słyszał 
świst wiatru w uszach i miły szmer opon. „Mogli jednak 
poczekać”, pomyślał nagle, pocieszając się jednak, że za 
chwilę zauważy dres Samowara. „Albo Joli, będzie na 
pewno ostatnia”, pomyślał znowu. Nie mogli przecież 
odjechać zbyt daleko, choćby ze względu na dziewczęta. 
Świadomość tego dodała mu sił i przyśpieszył, gubiąc na 
chwilę z oczu Witka i Jacka, oddzielonych od niego 
zakrętem ulicy. Ale gdy przebyli już ponad połowę drogi do 
stadionu, znowu poczuł jakiś dziwny niepokój i odetchnął z 
ulgą dojeżdżając do znajomej bramy: była otwarta. Potem na 
żwirowanej alejce zobaczył jeszcze wyraźne odciski 
rowerowych opon i uspokoił się zupełnie. 

Przed pawilonem stał klucznik Szymkowicz kurząc fajkę; 
gdy tylko spostrzegł pędzących chłopców, pozdrowił ich z 
daleka. 

Paweł zeskoczył z roweru i zameldował: 

— Jesteśmy. 

Szymkowicz uśmiechnął się: 

— A mówiłeś, że sprowadzisz całe podwórko. 

















— Jak to, to koledzy jeszcze nie przyjechali? — zdziwił 
się Paweł spoglądając z niedowierzaniem na dozorcę. 
Dozorca spostrzegł widocznie tę nieufność, bo powiedział: 

— To mnie się pytasz? 

Zaskoczony Paweł zamilkł, rzucając niespokojne 
spojrzenie Jackowi, który był nie mniej zdumiony niż brat. 
Tylko Witek niczego nie zrozumiał, bo zapytał: 

— To możemy już się ścigać? 

— Poczekaj, bratku — powściągnął go Szymkowicz — 
my tu mamy swoją umowę. 

— Tak — przyznał Paweł. 

Zdawało im się później, że długi rząd ławek na trybunach 
nigdy się nie skończy i aż dziw brał, ile z nich było 
popsutych: a to pęknięta listwa, to ukruszona śruba, 
wystająca z drewna, to znów przeżarty rdzą gwóźdź, który 
niczego już nie spajał. Pracowali młotkami i śrubokrętem, 
na dłoniach porobiły im się bąble, a pracy wciąż nie 
ubywało. Szymkowicz oszczędził Jacka, wręczając mu 
puszkę z farbą i pędzel. Chłopiec przechadzał się dumnie 
wśród ławek i ostrożnymi maźnięciami pokrywał odpryski 
emalii na drewnie. Parę razy Paweł przerywał pracę i 
spoglądał w kierunku pawilonu, bo zdawało mu się, że 
słyszy nadjeżdżających kolegów. 

— Już nie przyjadą — powiedział Witek. 

— Tak — przyznał Paweł — raczej nie przyjadą. 

Z zakłopotaniem pokręcił głową, gdyż nie znajdował 
żadnej wytłumaczalnej przyczyny dla ich nieobecności. 
Przecież nie przestraszyli się nagle obowiązków, które były 
warunkiem przejażdżki po torze. 

— No, starczy — zauważył z zadowoleniem 
Szymkowicz. — Nie ma co, ładnie uwinęliście się z robotą i 
może wyrosną z was kiedyś solidni fachowcy. 

Po tych słowach młotki same wypadły im z rąk. 

— A wiecie jak wystartować? — zapytał dozorca. 



— Jasne — powiedzieli wszyscy jednocześnie. 

— Jak jasne, to na co czekacie? 

Szymkowicz znowu zapalił fajkę i usiadł w loży 
prasowej, spoglądając pogodnymi oczami na przygotowania 
chłopców. 

Teraz, gdy ziściły się jego marzenia, Paweł poczuł 
paraliżujące go onieśmielenie. Przecież nigdy nie jeździł na 
prawdziwym torze i obawiał się kompromitacji, zwłaszcza 
przed Jackiem, który starał się naśladować starszego brata. I 
kiedy Paweł przymierzał się do stromizny betonu, zobaczył, 
że Witek już wystartował. Wtedy nacisnął na pedały. 

Zdawało mu się, że rower płynie w przestworzach. 
Doznał uczucia dziwnej le kk ości i tylko opór powietrza 
uprzytomnił mu, że to wszystko dzieje się naprawdę. Na 
zakręcie wyrzuciło go nieco do góry, a potem znowu poczuł 
chłód wiatru i zerknąwszy w bok zobaczył gładki dywan 
zieleni, jakby ktoś scalił i ułożył starannie wszystkie źdźbła 
trawy. 

Chciał dogonić Witka, ale spostrzegł, że dystans do niego 
jeszcze jakby się powiększył. „Ale pruje”, pomyślał z 
podziwem Paweł. Witek znikał mu z oczu na zakrętach, a 
potem odnajdywał go na prostej. I znów znikał. 

Pedałując tak, Paweł ani chwili nie odpoczywał i w 
pewnym momencie poczuł przyjemne znużenie mięśni. 
Obejrzał się i zobaczył, że Jacek zjechał już z toru. No tak, 
jeśli mieli rozegrać wyścig, należało właściwie zrobić krótką 
przerwę. Paweł zwolnił i łagodnie zjechał na murawę. 

— Witek! — zawołał. — Witek! 

Ale nowy kolega jakby zupełnie nie odczuwał zmęczenia. 
Śmignął obok Pawła i już pokonywał zakręt. 

— Jeszcze trochę — zawołał z daleka, nie zmniejszając 
szybkości. 
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Nie wstydząc się swego zmęczenia, Paweł podszedł do 
loży prasowej i zdumiony spostrzegł tam siedzącego obok 
Szymkowicza nieznajomego mężczyznę. Zanim Paweł 
zdążył coś powiedzieć, także Witek podjechał do loży. 

— A co, czujecie już w nogach? — ucieszył się Szym- 
kowicz. 

— Jak na pierwszy raz to za duży wysiłek. 

— E, czemu? — zaoponował Witek bacznie spoglądając 
na sąsiada dozorcy. 

— Taki jesteś bohater? — odezwał się nieznajomy. 

— To trener — zdążył szepnąć Jacek. 

Magiczne słowo „trener” wzbudziło w Pawle obawy i 
nadzieje. Nieznacznie otaksował mężczyznę spojrzeniem i 
przeniósł wzrok na Witka, który wcale nie stracił pewności 
siebie. 

— Po prostu lubię jeździć —wyjaśnił szczerze Witek. 

— Podobasz mi się — powiedział trener. — Przyjdź do 
nas do klubu w środę, zapiszę cię do szkółki kolarskiej. 

Słysząc tę pochwałę, Paweł poczuł przypływ zazdrości, 
który zaraz stłumił, w czym nieświadomie pomógł mu 
trener. 

— Ty także przyjdź — usłyszał — może z was będą tor 
owcy. No, nie chciałbyś być kolarzem? 

Paweł skinął głową. 

— A ty? — zapytał trener Witka. 

— Owszem — przytaknął chłopiec — ale aktorem 
bardziej. 

— Aktorem? Dlaczego aktorem? — zdziwił się trener. 

— Jak tata — szepnął Witek. 

— Ale tylko ja zostanę Szurkowskim — powiedział 
Jacek nie pytany i wszyscy się roześmiali. 

Tak, udana była mimo wszystko ta wyprawa na tor, 
zwłaszcza jeśli chodzi o propozycję trenera. Ale Paweł 



sam dziwił się sobie, że nie odczuwa radości. Nagle 
zrozumiał: to dlatego, że nie przyjechał Samowar. I Maciek. 
I Grażyna z Jolą. I ten nieproszony Krzysiek. Gdy zabrakło 
przyjaciół, nawet sukces nie cieszył. I Paweł zaczął się 
zastanawiać, czym naprawdę jest przyjaźń. 



Rozdział piqty 

OMLET 
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Było to właściwie dziwne. Kiedy po sławnej 
kompromitacji Czarek nie pokazywał się przez kilka dni na 
podwórku, dzieciom jakby zaczęło brakować jego 
obecności. Ktoś twierdził, że widział go w plastrach, gdyż 
podobno dziewczęta z placu „Pod ladą” czekały, aż wróci po 
motorower. 

— I doczekały się — skomentował z uśmiechem to 
wydarzenie Lucek. 

— E, bzdura — wtrącił Paweł. 

Ale jak było naprawdę, nie wiedział nikt, bo Czarek 
chodził do innej szkoły, w starej dzielnicy, a przecież 
nigdzie nie poznajemy tak dobrze znajomych, jak właśnie w 
szkole. 

Potem Czarek znowu zaczął wychodzić, lecz zaszła w nim 
uderzająca zmiana: nie szukał już zbliżenia z nowymi 
kolegami, ani nie próbował włączyć się do zabaw na 
podwórku. Wsiadał na motorower i tyle go widzieli. Coś 
widocznie zmajstrował w silniku, bo komar hałasował jak 
najprawdziwszy junak, a przy tym nabrał zrywności. Czarek 
przelatywał obok dzieci z maksymalną prędkością, nie 
dbając zresztą wcale, czy ktoś na niego patrzy. 



Odtrącony przez wszystkich, chłopak zaprzyjaźnił się z 
Maciejką, który bez widocznej przyczyny zaczął mu 
okazywać jakieś szczególne względy; nawet tolerował jego 
motorowerowe harce na podwórku, co się przecież nigdy 
wcześniej nie zdarzało. Ale któregoś dnia, gdy Czarek, 
wykręcając cały gaz, przejechał któryś raz z rzędu pod 
oknami. Maciejko nie wytrzymał i wzburzony wybiegł z 
domu. 

— Ty, co, znaczy się? — zawołał gniewnie. 

Czarek zatrzymał się i patrząc dozorcy w oczy powiedział 
przymilnie: 

— Czy mógłbym pożyczyć węża do polewania? Jutro 
imieniny taty i chciałem zrobić niespodziankę, umyję 
samochód. 

Wzrok Maciejki był twardy, ale zaraz złagodniał. 

— Więc to tak, znaczy się? Ale pamiętaj, żeby mi więcej 
nie było tych szaleństw — dozorca pogroził palcem. — I 
uważaj, znaczy się, trawy nie połam. 

Z lubością popatrzył na wyłysiały trawnik, wiecznie 
deptany przez dzieci, a nawet przez dorosłych, którzy w ten 
sposób skracali sobie drogę do sklepu. 

— To mogę wziąć węża? — upewnił się Czarek. 

— Bierz, znaczy się — ocknął się z zamyślenia Maciejko 
i nawet sam pofatygował się do hydrantu. — Ale jak 
skończysz, to mnie zawołaj — powiedział otwierając 
metalową klapę. 

Czarek zgodził się skwapliwie i począł grzebać w 
bagażniku, wyciągając przybory do mycia samochodu. 
Maciejko odszedł, Czarek rozejrzał się z ulgą i siadł za 
kierownicą. Przez chwilę, mocno nadąwszy policzki, 
naśladował warkot motoru, potem odruchowo na. cisnął 
klakson. Aż poczerwieniał dostrzegając Maćka i Lucka, 
którzy na pewno zauważyli jego błazenadę. Wracali chyba 
ze szkoły, bo nieśli wyładowane teczki i choć nie patrzyli w 
jego stronę, Czarek mógłby przysiąc, że uśmie- 



chają się ironicznie. Przekręcił lusterko w wozie i zobaczył 
ich rozmawiających przed klatką schodową. „Jeszcze 
zobaczymy”, pomyślał mściwie, ale zaraz rozpogodził się, 
pokazując uśmiechniętą twarz malcom, których zwabił na 
podwórko dźwięk klaksonu. Czarek włączył wycieraczki i 
przez moment obserwował ich pracę, a potem wypróbował 
kierunkowskazy. Miał ochotę uruchomić na chwileczkę 
silnik, aby Lucek i Maciek nie myśleli sobie, że on jeździ 
tylko na niby, ale poczuł ulgę, gdy przekonał się, że nie musi 
im tego dowieść, bo chłopcy poszli już do domu. Wtedy, 
przypominając sobie nagle obowiązki, wyłączył stacyjkę i 
wysiadł z samochodu. W jednej chwili nałożył szczotkę na 
wylot węża i otworzył hydrant. Ciśnienie wody było tak 
silne, że poczuł gwałtowne szarpnięcie. 

— Odsuńcie się, bo popryskam — zawołał lekceważąco 
do malców, kierując strumień w drzwi samochodu. Ta 
uwaga, a także przyjemny chłód rozpryskujących się o 
blachę kropel, dały mu nieoczekiwanie wiele zadowolenia. 

— Pozwól mi trochę — powiedział prosząco mały 
Wojtuś. 

— Tobie? — Czarek w jednej chwili otaksował go 
spojrzeniem i wzruszył ramionami. — Nie utrzymasz. 

— Ale ja jestem silny, zobaczysz. 

Czarek patrzył na otaczające go dzieci i przecząco kręcił 
głową: 

— Siła nie wystarczy, a tego się od razu nie nauczysz. 

— Myślisz może, że nie potrafię — odezwał się 
chłopczyk z czwartego piętra — jestem już zapisany do 
szkoły- 

— Co ty tam wiesz — odpowiedział po chwili Czarek. 

— Zakład? 

Czarek roześmiał się pobłażliwie, ale ustąpił. 

— Spróbuj. 



Malec kurczowo pochwycił szczotkę i zaczął szorować z 
zapamiętaniem drzwi samochodu. 

— Ja też, ja też — domagał się Wojtuś. 

— A niech was... — zaśmiał się rozbawiony tym 
wszystkim Czarek. Włożył ręce do kieszeni i przyglądał się 
jak wąż wędruje z rąk do rąk, bo każdy chciał spróbować 
swoich sił. 

Mycie samochodu przeciągnęło się i gdy Maciejko 
wyszedł na podwórko, w najlepsze trwała jeszcze praca. 
Dozorca pokiwał ze zdumienia głową, ale bez słowa cofnął 
się do klatki schodowej. Tylko Lucek z Maćkiem, którzy 
znowu zeszli na dół, nie znajdowali dość słów potępienia dla 
wysługującego się malcami Czarka. 

— Ale cwany lis — powiedział Maciek, a Lucek, jak to 
miał w zwyczaju, splunął przez zęby. 

— Wiesz — przemówił po chwili Samowar — ten Witek 
znowu jest u Pawła. 

— E, bo ty się na niego zawziąłeś — zbagatelizował 
uwagę kolegi Maciek. 

— Co, zawziąłem? — ożywił się Lucek. — Nic się nie 
zawziąłem, ale słyszałem jak się wczoraj umawiali. 

— Nie lubisz go? — domyślił się Maciek. 

Lucek odpowiedział dopiero po chwili, coś starannie 
rozważając: 

— Jakby cię ktoś złapał za klapy, to byś dopiero lubił, 
nie?... — Urwał i odwrócił głowę słysząc szybkie kroki 
nadbiegającego Jacka. — A jemu co się stało? — 
powiedział. 

— Chłopaki, chłopaki — wołał już z daleka Jacek, 
przyśpieszając na widok kolegów. 

— No, gadaj — zniecierpliwił się Lucek, bo zdyszany 
Jacek nie mógł wydusić z siebie ani słowa. 

— Gonił cię ktoś? — powiedział Maciek, ale Jacek 
pokręcił przecząco głową i wyszeptał: 

— Słonie. 



— Jakie znów słonie? — zaśmiał się nieufnie Samowar, 
ale Jacek tego nie zauważył. 

— Jeszcze dobrze nie wiem, ale chyba dwugarbne — 
powiedział po namyśle. 

— To raczej wielbłądy — wtrącił Maciek. 

— Aha! — przytaknął Jacek. — I tygrysy! 

— Tygrysy też cię goniły — powiedział Samowar, robiąc 
znaczące kółec z ko na czole. 

Jacek obraził się. 

— Skoro tak, to nic ci nie powiem. 

I zaczął na całe gardło wołać Pawła, a kiedy brat wyszedł 
na balkon, powiedział szybko: 

— Cyrk przyjechał! 

— No i co? — wzruszył ramionami Paweł. 

— Ale on stoi na bocznicy — wołał Jacek. 

— Bujasz? — poruszył się niespokojnie Paweł. 

— Ja bujam? Ja? — oburzył się Jacek. 

— Jaki znów cyrk? — zainteresował się Samowar. 

— Jaki? Jaki? — wciąż nie mógł się opanować Jacek. — 
Normalny! 

Rozmawiali tak głośno, że każde słowo doskonale słyszeli 
otaczający Czarka malcy. Mycie samochodu w jednej chwili 
przestało być dla nich atrakcją i nagle szczotka znalazła się 
na ziemi, a zaskoczony Czarek dopiero po pewnym czasie 
podbiegł do hydrantu i zamknął dopływ wody. W 
pierwszym odruchu chciał zostawić wszystko i pobiec nad 
tory, ale jak spod ziemi wyrósł Maciejko i spojrzał na niego 
tak przenikliwie, że Czarek bez słowa wziął się do 
porządkowania. Spieszył się, bo nie chciał, aby mu przeszła 
przed nosem okazja obejrzenia cyrku, ale twardy gumowy 
przewód stawiał nieoczekiwany opór i wszystko trwało 
przeraźliwie długo. 

Już zbiegli na dół Paweł i Witek, już przyłączyła się do 
chłopców Jola. Zniecierpliwiony Czarek wyszarpnął 



końcówką węża z hydrantu, ale śliski przewód wymknął mu 
się z rąk i musiał go zwijać od początku. 

— Chłopcy, poczekajcie trochę, no, odrobinę — wołała 
płaczliwie Grażyna, miotając się na balkonie. 

— Myślisz, że cyrk poczeka? — ponaglał ją Maciek. 

— Kiedy ja nie mogę znaleźć klucza. 

Widząc, że dzieci z Pawłem na czele pobiegły już w 
kierunku bocznicy kolejowej, Czarek poprosił dozorcę: 

— Może potem? 

— Teraz, znaczy się! powiedział z naciskiem dozorca. — 
No, bierz, zniesiemy do piwnicy. 

Czarek bez entuzjazmu zarzucił zwinięty przewód na 
plecy i poszedł posłusznie za idącym bez pośpiechu dozorcą. 
Był rozżalony na cały świat i gdy spostrzegł wybiegającą z 
domu Grażynę, rzucił jej nienawistne, mściwe spojrzenie. 
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Na czarnej, utwardzonej szlaką drodze, która prowadziła 
na bocznicę kolejową, kolumna dzieci rozciągnęła się w 
jednej chwili, ale nawet najmłodsi gnali bez wytchnienia; 
Paweł dał się wyprzedzić Samowarowi, który dysząc ciężko, 
zwalił się na trawę, ledwie osiągnęli nasyp. Paweł spojrzał 
na tor kolejowy i zdziwił się widząc tylko połyskujące 
słońcem szyny. Najwymowniejsze było spojrzenie Jacka, 
który z niedowierzaniem pokręcił głową. 

— No, gdzie ten cyrk? — powiedział ironicznie 
Samowar podnosząc się z trawy. 

— Kiedy naprawdę... — Jacek zawahał się. — Paweł, 
cyrk naprawdę stał. Może odjechał — dodał szybko, bo z 
oddali doleciał gwizd parowozu. 

— No, rzeczywiście — przytaknął złośliwie Samowar — 
słonie ryczą. 



— Nie słonie, tygrysy — podchwycił ten ironiczny ton 
Maciek. 

Jacek stał jak sparaliżowany, mierząc szyny tępym 
spojrzeniem; policzki miał czerwone, co mogło być 
rezultatem szybkiego biegu, ale najpewniej wstydził się 
kolegów. Pawłowi zrobiło się żal brata i myślał, jak wybawić 
go z opresji, żeby uniknął następnych docinków, bo już 
nawet najmniejsi dopytywali się, gdzie jest „ten cyrk”. 

Paweł patrzył z wysokiego nasypu na oddaloną górkę 
rozrządową, gdzie zestawiano właśnie pociąg towarowy, i 
zdecydował: 

— Chodźcie, może czegoś się dowiemy. 

Była to propozycja zupełnie bezsensowna, bo nie ulegało 
przecież żadnej wątpliwości, że pociąg wiozący cyrk dawno 
odjechał, ale wszyscy ochoczo ruszyli za Pawłem. Powiódł 
ich ścieżką wzdłuż torów, zwężającą się gwałtownie obok 
jakichś zabudowań ogrodzonych wysokim płotem, 
sięgającym niemal nasypu. 

— Właściwie, to po co my idziemy? — zbuntował się 
nagle Samowar i dodał: — Jacek, obiecałeś nam cyrk, to go 
pokaż. 

Chłopak przestraszył się, że każą mu staczać się z nasypu, 
albo co gorsza, fikać z niego koziołki, i na wszelki wypadek 
zapytał: 

— Jaki to cyrk? 

— Normalny cyrk — powiedział poważnie Samowar. 

— Ale ja nie potrafię — przyznał się Jacek. 

— Jak to? Nie znasz nawet tego? — nie mógł się 
nadziwić Lucek, obciągając rękaw swego swetra w taki 
sposób, że patrzącym zdawało się, iż wydłuża mu się albo 
skraca ręka. 

Paweł poczuł, że znowu musi ratować Jacka i klepnął 
Lucka w ramię lekceważącym gestem, jakby chciał 
powiedzieć, że tyle to potrafi każde dziecko. 



— A to znasz? — położył na dłoni monetę i pozwolił 
wszystkim przez moment napawać się jej widokiem. Potem 
zacisnął palce i kiedy je odchylił, okazało się, że moneta 
zniknęła. Wtedy Paweł otworzył drugą dłoń, na której 
rozbłysnął w słońcu zagubiony pieniążek. 

— No tak, niczego — przyznał Samowar i nagle 
wykrzywił twarz. 

— Co ci jest? — spytała niespokojnie Jola. 

— Nic — powiedział Lucek sycząc z bólu — tylko 
gdzieś zgubiłem palec. 

Oczy wszystkich skierowały się na dłoń Lucka, dłoń 
ziejącą straszliwą wyrwą. 

— Słabo mi — powiedziała Jola i byłaby chyba upadła 
na trawę, gdyby jej w ostatniej chwili nie podtrzymał Paweł. 

Jednocześnie rozległ się niepohamowany śmiech Lucka: 
chłopak jakby oszalał. Zaczął podskakiwać, a wreszcie 
fiknął koziołka. Nikt nie wiedział co zrobić, malcy stali 
zalęknieni i wystraszeni, a Paweł tulił słaniającą się Jolę. 
Lucek leżał zupełnie nieruchomo na ziemi, a potem zerwał 
się na równe nogi. 

— Patrzcie tylko — powiedział pokazując nie naruszoną 
dłoń. — A co, udała mi się sztuczka? 

Jola westchnęła i otworzyła oczy. Jej twarz była blada, ale 
powoli zaróżowiła się. 

— Przestraszyłeś mn ie — powiedziała łagodnie. 

Lucek parsknął śmiechem: 

— Zupełna markiza, słowo daję, na drugi raz zabiorę 
trzeźwiące krople. 

— Daj spokój — przemówił Paweł. 

Był wyraźnie nie w humorze; tak świetnie rozpoczęta 
zabawa przyniosła w ostatecznym rachunku jakiś osad żalu, 
którego nikt nie umiał rozproszyć. 

— No, a ty? — zwrócił się Samowar do Witka, który stał 
nieco na uboczu, śledząc spod oka wszystkie dzieci. 



— Czego dokażesz? Przecież musisz się jakoś wkupić do 
naszej paczki. 

— Fakt — przyznał Maciek, ale zaraz umilkł skarcony 
spojrzeniem Pawła. 

Witek nachmurzył się i coś tam w myślach zaczął 
rozważać, a potem powiedział krótko: 

— Dobrze. 

Ale nie uczynił nic, a przynaglony przez Samowara, 
potrząsnął gęstą czupryną włosów, które spadły mu na czoło. 

— Zakneblowało cię? — zapytał agresywnie Lucek, 
wyraźnie szukając zaczepki. 

— Zaraz zobaczysz — uspokoił go Witek odłamując 
gałązkę rachitycznego krzewu, którą za chwilę obrał z kory. 
Świsnął nią raz i drugi, składając się jak szermierz. 

— Będziemy się pojedynkować? — domyślił się Lucek. 

— Może — potwierdził Witek — o ile mi sprostasz? 

Lucek rzucił się po gałązkę dla siebie, ale Witek 

powstrzymał go: 

— Uważajcie! 

Wszyscy zobaczyli, że zbiega po nasypie, zmierzając 
wprost do otwartej platformy wagonu kolejowego stojącego 
na bocznicy. W jednej chwili przesadził jego burtę, a potem 
stanął znieruchomiały na deskach i powiódł wzrokiem po 
czekających na nasypie dzieciach. Nagle przyłożył witkę do 
boku i przeszedł się pewnymi krokami po podłodze wagonu, 
a gdy kroczył, wyglądał jak uzbrojony w szpadę hiszpański 
don. Wtedy usłyszeli jego donośny głos: 

„Podać tu na stół wino i szklanki...” 

Witek zatrzymał się i wyciągając przed siebie rękę 
zamachnął się kilkakrotnie gałązką; mówił dalej: 



„Jeśli raz lub dwa Hamlet uderzy I 
trzecim ciosem na cios odpowie — 

Zagrzmią działami wszystkie te blanki, 

Król Hamletowe wypije zdrowie” 

Chłopak przerwał, zawiesiwszy głos, i odrzucił 
niepotrzebną już gałązkę, która upadła na stok nasypu. 
Odprowadził ją wzrokiem i zawołał patetycznie: 

„W kubku tym droższa peria utonie, 

Jak poprzednicy czterej królowie W 
duńskiej nosili złotej koronie. 

Z kotłem niech trąby głoszą armatom, 

Armaty niebu a niebo światom: 

Teraz król pije Hamleta zdrowie! 

Zacząć! Patrzajcie pilnie sędziowie!” 

Kiedy Witek skończył i skłonił się wszystkim gestem 
pełnym nieuświadomionej zarozumiałości. Jola szepnęła: 

— Jakie to piękne. 

Szepnęła to tak cicho, że nikt nie usłyszał, ale Grażyna, 
widząc podziw malujący się na twarzy koleżanki, ostrzegła 
ją żartobliwie: 

— Tylko się zaraz nie zakochaj. 

— No wiesz? — powiedziała zaskoczona Jola. 

Ale nie ona jedna uległa mimo woli czarowi wiersza, tak 
sugestywnie oddanego przez Witka, nawet Samowar w 
zakłopotaniu przestępował z nogi na nogę. A kiedy Witek 
wdrapał się na nasyp, Lucek wyciągnął do niego rękę i 
powiedział, spoglądając jednocześnie na Pawła: 

— Przyjmujemy cię do naszej paczki. 

Witek uśmiechnął się przyjaźnie, mocno potrząsając 
dłonią Lucka, czym chciał podkreślić zrozumienie dla gestu, 
którym obdarzył go niedawny przeciwnik. Tylko Jacek 
wyglądał na zawiedzionego i wcale tego nie ukrywał: 






















— I to miał być cyrk? Sami tylko pomyślcie, czy ktoś by 
poszedł do takiego cyrku, chyba za karę. 

— Bo to nie cyrk — wyjaśnił Witek. — To było z 
Hamleta. 

— Z jakiego znów omleta? — nie zrozumiał Jacek. 

— E — bąknął pogardliwie Witek — sam jesteś omlet. 

— Omlet z groszkiem — przytaknął Paweł. — Och, 
Jacek, ty jesteś jeszcze zupełnie zielony. 

— Może ty — odciął się zmieszany Jacek rozmyślając, 
dlaczego wszyscy go zlekceważyli. 

Z zadumy wyrwał go głos Witka, który patrząc na pustą 
platformę, zaproponował nieśmiało: 

— Wiecie co? Założymy teatr. 

Nikt mu nie odpowiedział, i tylko z min kolegów Witek 
wywnioskował, że głęboko rozważają jego słowa. A kiedy 
zza zakrętu wyjechał pociąg towarowy, wiozący obłe 
metalowe cysterny, Paweł, przekrzykując łoskot kół, 
powiedział: 

— Czemu nie? Można spróbować! 
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Minęło kilka dni i zdawało się, że wszyscy zapomnieli o 
rzuconej przez Witka, tylko mimochodem, propozycji. 
Koniec kwietnia przyniósł słoneczną, prawdziwie letnią 
pogodę i kto żyw zaraz po lekcjach pędził na podwórko, 
gdzie do późnego wieczora trwały zabawy, to w Indian, to 
znów w podchody, dopóki Maciejko nie oświadczył, że ma 
już dość tych hałasów pod oknem. Lucek twierdził, że 
najwyższy czas ukarać dozorcę raz na zawsze — na 
przykład porwać mu Kleksa i potrzymać Maciejkę przez 
kilka dni w niepewności, aż zmięknie; ale stanowczo 
sprzeciwiła się temu pomysłowi Jola. 

— Co ci kot zawinił? — mówiła tuląc do siebie Lorda 



i drżąc na samą myśl, że ktoś w podobny sposób mógłby 
potraktować jej psa. 

— No to przynajmniej trzeba spuścić kocówę Czar- 
kowi, bo to donosiciel — upierał się Lucek. — Słowo daję, 
sam słyszałem, jak podburzał przeciw nam Maciejkę. 

— Trzeba to jeszcze przemyśleć — zdecydował Paweł i 
przyłożywszy sobie palec do ust, dodał: — A teraz cicho 
sza! Dziś robimy pierwszą próbę naszego teatru. 

— Przy takiej pogodzie — sprzeciwił się Lucek. — A 
przy tym, dlaczego akurat dzisiaj? 

— Bo dzisiaj! — zamknął mu usta Paweł i sam zamilkł, 
nie chcąc powiedzieć zbyt wiele. 

Poprzedniego dnia, w tajemnicy przed wszystkimi, 
skorzystał z zaproszenia i poszedł z Witkiem do teatru, w 
którym występował jego ojciec. Po spektaklu, którego Paweł 
zresztą nie zrozumiał, Witek pociągnął go do garderoby i 
chłopiec przekonał się, że groźny król ze sceny jest w 
rzeczywistości młodym mężczyzną o wesołym spojrzeniu. 
Siedział przed lustrem, odkle- jając sztuczną brodę, a potem 
zmył z czoła narysowane kredką zmarszczki. 

— No co, zuchowie? — huknął do nich groźnym głosem. 
— A może wam się sztuka nie podobała? Mamy tutaj 
specjalną piwnicę, w której zamykamy takich 
niewdzięcznych widzów. 

Onieśmielony Paweł milczał, ale Witek czuł się w teatrze 
jak u siebie w domu i powiódł zaraz kolegę za kulisy. 
Światła na widowni były wygaszone, tylko nad sceną paliła 
się mdła żarówka, rzucając nikły blask na zmatowiałe 
dekoracje. „To dykta”, zdziwił się wciąż onieśmielony 
Paweł i chciał się podzielić swoim spostrzeżeniem z 
Witkiem, ale kolega nagle zniknął, jakby się zapadł pod 
ziemię. Paweł przestraszył się nie na żarty, że go tu, przez 
przypadek, zamkną na całą noc, 



ale wtedy wyłonił się z mroku jakiś mężczyzna w kombinezonie i 
zaproponował przyjacielsko: 

— Może i ty chcesz wypróbować zapadnię? 

— A można? — zapytał oszołomiony Paweł. 

Pod sceną spotkał Witka, który powiódł go w górę 
jakimiś wąskimi schodkami za kulisy, gdzie czekał ten sam 
wąsaty mężczyzna w kombinezonie. 

— Panie Janczykowski, ja to bym bardzo chciał odsunąć 
kurtynę — poprosił Witek. 

— Wal — uśmiechnął się wąsacz. 

Nim się Paweł zorientował, Witek podbiegł do tablicy na 
ścianie, pełnej kontaktów, coś tam pomajstrował i nagle 
rozsunęła się kurtyna, odsłaniając ciemną szachownicę foteli 
na widowni. Witek przekręcił wyłącznik i kurtyna niemal 
bezszelestnie przesunęła się przed oczami Pawła, zamykając 
scenę w znajomy mu sześcian. 

— No, dość — zadecydował Janczykowski, kiedy Witek 
chciał biec do maszynowni, żeby włączyć reflektory. — Nie 
będziemy tu przecież nocować. 

Gdy wrócili do garderoby, ojciec Witka, odświeżony i 
pachnący wodą kolońską, przyjrzał się uważnie obu 
chłopcom. 

— No i co, zuchy? — powtórzył, jak wówczas, gdy 
weszli tu po raz pierwszy. 

— Wiesz, tato, chcemy założyć teatr — powiedział 
Witek. 

— Ładnie — uśmiechnął się mężczyzna. — I pewnie 
będzie to tak, jak z twoim kolarstwem. Wsiądziesz na rower 
i nie dojedziesz do mety. 

Paweł poczerwieniał, bo to on pierwszy zaczął 
zaniedbywać treningi w klubie, pociągając swym 
przykładem Witka. Więc powiedział: 

— Nie, teraz będzie inaczej. 

— Zobaczymy — przeciągając sylaby, powiedział 
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ojciec Witka. — Bo musicie wiedzieć, chłopcy, że teatr to 
poważna rzecz. 

Paweł zdawał sobie sprawę z tego, kiedy zawiadamiał 
kolegów o pierwszej próbie, toteż dziwił się, że 
wtajemniczony we wszystko Witek spóźnia się; i odetchnął z 
ulgą, dopiero wtedy, gdy chłopak wpadł jak bomba na 
podwórko. 

— Chyba nie czekaliście na mnie? — odezwał się Witek 
z najniewinniejszą w świecie miną. 

— Owszem — stwierdził cierpko Paweł i zdecydował, że 
będzie musiał poważnie porozmawiać z przyjacielem w 
cztery oczy. Ale teraz nie było na to czasu, należało od razu 
zabrać się do pracy, więc Paweł energicznie przystąpił do 
dzieła. Wyciągnął z kieszeni klucz od suszarni i wręczył 
zaskoczonemu Maćkowi: 

— Leć na górę, otworzysz lokal, ale uważaj, żeby cię 
Kowalska nie przyuważyła, bo tam wiszą jej rzeczy. 
Pożyczyłem tylko na krótko. 

Maciek nie tyle zrozumiał, ile domyślił się o co chodzi, i 
pobiegł do windy, gdy tymczasem Paweł dzielił się kolejną 
uwagą: 

— Tylko pamiętajcie, ani pary z ust. Teatr, aż do 
przedstawienia, musi pozostać absolutną niespodzianką. To 
dopiero zaskoczymy naszych starych. 

— Kiedy Jolka na pewno wszystko wyklepie, a jak nie 
ona, to Grażyna — wtrącił swoje trzy grosze Samowar. 

— Sam masz długi język — powiedziały jednocześnie 
dziewczynki. 

— Dość — przerwał im Paweł — nie ma o czym mówić. 
Teraz idziemy do suszami, ale pojedynczo, żeby się Czarek 
w czymś nie zorientował — dodał, dostrzegając z daleka 
przeciwnika, który nadchodził z placu zabaw. 

W ciągu paru minut podwórko opustoszało, a kiedy 



Paweł, jako ostatni, wjechał na górę, zobaczył, że wszyscy 
tłoczą się przy Witku, który siedział na koszu od bielizny i 
uderzał ze zniecieipliwienia piętami w jego wiklinowe 
ścianki. 

— Nie ma co, piękna konspiracja — powiedział z 
przyganą Paweł — słychać was na samym dole. 

I natychmiast postawił przy drzwiach strażnika, 
wyznaczając do tej roli Jacka. 

Witek chrząknął kilkakrotnie i zaczął: 

— Najpierw musimy napisać scenariusz, żeby każdy 
wiedział, co będzie mówił na scenie. No, rozumiecie, żeby 
wszystko grało. 

— Ciszej trochę — upomniał go Paweł i Witek od razu 
stracił wątek. Zaczął rozglądać się niespokojnie po suszami, 
ale widział tylko porozwieszaną wszędzie bieliznę 
pościelową, spoza której chwilami wyłaniały się czyjeś 
nogi. Brak wzrokowego kontaktu ze słuchaczami dodatkowo 
utrudniał mu zebranie myśli, toteż nic dziwnego, że 
nieświadomie podnosił głos. 

— Poproszę tu Jolę, żeby spisywała nasze uwagi — 
podjął znowu Witek i zauważył, że najbliżej wiszące 
prześcieradło poruszyło się. 

— Ja? — powiedziała dziewczynka wychodząc spoza 
zasłony. 

— Owszem, ty — przytaknął Witek i drgnął 
niespokojnie na koszu, gdyż w tej samej chwili Jacek 
zastukał umówionym sygnałem do drzwi. 

Wszyscy dosłownie wstrzymali oddechy, gdy przez 
ściany pralni przenikał narastający stopniowo pomruk 
windy, która zatrzymywała się na półpiętrze prowadzącym 
na strych. Niebezpieczeństwo było bliskie, lecz nie 
bezpośrednie. Jacek dawno by o nim uprzedził, a tymczasem 
sygnał alarmowy nie powtórzył się. Ale wszyscy odetchnęli 
z ulgą dopiero wtedy, kiedy usłyszeli, że winda odjeżdża z 
powrotem w dół. Witek znowu zajął 



swoje uprzywilejowane, reżyserskie miejsce na koszu od 
bielizny. 

— Myślę — powiedział z naciskiem — że powinniśmy 
zagrać coś nam szczególnie bliskiego. Na przykład takie 
role, jakie przypadną nam w życiu, kiedy już będziemy 
dorosłymi. 

Witek wręczył Joli zeszyt, który wydobył zza pazuchy i 
spojrzał przed siebie, żeby sprawdzić wrażenie, jakie wywarł 
na kolegach; ale znów zobaczył tylko nieprzeniknioną 
zasłonę świeżo upranej bielizny. Wtedy pomyślał, że 
wypada zacząć od dziewcząt i zapytał: 

— No i co ty na to, Grażyna? 

— Mnie wszystko jedno — powiedziała dziewczynka 

— ja będę zwyczajną kobietą. 

Z kąta suszami rozległ się głos Samowara: 

— Ty, Grażyna, zawsze jesteś nadzwyczajna. 

— Spokój — przywołał go do porządku Paweł. 

— No więc? — zniecierpliwił się Witek. 

— Oj, dobrze — powiedziała Grażyna ze 
zniecierpliwieniem. 

— Więc jak to zanotować? — zapytała Jola spoglądając 
pytająco na Witka. 

— Sama pomyśl — powiedział Witek i nagle 
znieruchomiał, bo usłyszał skrzypnięcie drzwi od suszami. 

— Ja też — powiedział od progu Jacek — nie 
zapomnijcie o mnie. 

— Dla ciebie już wybraliśmy rolę — uspokoił go Witek. 

— Tylko musisz postarać się o dużą patelnię. 

— Ale ja nie chcę być kucharzem — zaprotestował 
stanowczo Jacek i zapominając o ostrożności, wszedł do 
suszami zamykając za sobą drzwi. 

— O to się nie bój — powiedział rozbawiony Witek 

— zagrasz omleta. 

— Takiego ze szpadą? — dopytywał się z 
niedowierzaniem mały. 



— Ze szpadą? Dlaczego zaraz ze szpadą? A widelec ci 
nie wystarczy? 

— Ty ze mnie sobie kpisz — domyślił się Jacek. 

— No więc dobrze, porozmawiajmy poważnie — 
powiedział Witek hamując ogarniającą go wesołość. — Kim 
chciałbyś zostać? 

— Tak w ogóle? — upewnił się Jacek, postępując krok 
do przodu. 

— Tak na zawsze, rozumiesz, w życiu — potwierdził 
Witek. 

— Aha — skinął głową Jacek i zawahał się, ale za chwilę 
powiedział pewnym głosem: — Nurkiem. 

— Nurkiem? —• zasępił się Witek, któremu wybór tego 
zawodu przez Jacka skomplikował pracę nad scenariuszem. 

— Więc co mam zanotować? — zapytała Jola. 

— Czekaj, sam pomyślę — rzekł Witek odbierając 
jej zeszyt. 

Rozłożył go przed sobą i zapadł w głęboką zadumę. 
Siedział zamyślony, zmarszczywszy czoło, i nawet nie 
słyszał szeptów kolegów, którzy wyzwoliwszy się spod 
reżyserskiej ręki zaraz zaczęli sobie używać. Lucek podniósł 
się i przesunął na sznurze wilgotne jeszcze prześcieradło. 

— Przestań, bo dostanę burę od Kowalskich — próbował 
powstrzymać go Paweł. 

— Cóż to, kurtyny odsunąć nie można — zaśmiał się 
Lucek tak głośno, że wyrwał z zadumy Witka. 

— Proszę o spokój, próba jeszcze nie skończona — 
powiedział Witek jak najprawdziwszy reżyser i szepty 
natychmiast ucichły; ale gdy tylko znowu się zasępił, 
pochylając głowę nad zeszytem, na nowo szepty wypełniły 
wszystkie kąty suszami. 

— No i co, zły miałem pomysł? Tutaj możemy zacho- 



wać pełną tajemnicę o tym, co robimy — zwierzył się Paweł 
Maćkowi. 

— Będzie fajna niespodzianka dla wszystkich — zgodził 
się Maciek, a gdy wypowiadał te słowa, rozległ się trzask 
gwałtownie otwieranych drzwi i do pomieszczenia wszedł 
znienawidzony Maciejko. Nie spostrzegł jeszcze nikogo, ale 
na wszelki wypadek zawołał groźnie: 

— Zaraz tu zrobię porządek, znaczy się! 

Powstał nieopisany popłoch. Jola schowała się za 
wiklinowym koszem. Grażyna i chłopcy szukali osłony za 
wilgotnymi sztukami bielizny. A Jacek bez namysłu ukrył 
się w zwisającej niemal do ziemi sukni pani Kowalskiej. 
Dozorca na oślep postąpił kilka kroków, zmierzając wprost 
w kierunku jego kryjówki, toteż malec panicznie rzucił się 
do ucieczki. Nieszczęsna sukienka zasłaniała mu oczy, nic 
więc dziwnego, że Jacek zderzył się z nie przygotowanym na 
to dozorcą. 

Uderzenie było dość silne. Maciejko wypuścił 
przyniesioną ze sobą gaśnicę. Stało się: z metalowej bańki,, 
głośno sycząc, zaczęła się wylewać strumieniami piana, 
zalewając świeżo upraną bieliznę. Daremnie Maciejko> 
starał się powstrzymać upływ niszczycielskiego płynu. 
Osiągnął tylko tyle, że potoki piany biły teraz w podłogę, 
pokrywając wszystko dookoła białym nalotem. Tego już 
Jacek nie widział. Ściągnął z siebie krępującą go suknię i jak 
oszalały zaczął zbiegać po schodach, na których słychać było 
po chwili tupanie więcej niż dziesiątki nóg. 
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Był to chyba najdziwniejszy dzień domu przy ulicy 
Polnej. 

Kawalkada uciekinierów zatrzymała się dopiero na placu 
„Pod ladą”. Nikogo nie brakowało. Spoglądali po 



sobie strwożeni; i gdy się patrzyło na ich głupkowate miny, 
można się było roześmiać, chociaż to, co się zdarzyło, nie 
nastrajało do wesołości. 

— Ale wpadka — powiedział Samowar zmatowiałym 
głosem i splunął tak niezgrabnie, że opryskał sobie czubek 
buta. 

Witek nie wytrzymał i zaczął się śmiać nienaturalnym, 
nerwowym chichotem; krztusił się, zataczał, a momentami 
jego śmiech przechodził w spazmatyczne łkanie. 

— Jemu to dobrze — zauważył zazdrośnie Maciek — bo 
mieszka w innym domu, ale my... 

I trzeba przyznać, że słowa te dość trafnie oddawały 
powagę sytuacji. Nawet Paweł nie wiedział, co robić, bo 
nawet w najbardziej niedorzecznych myślach nie 
przewidywał podobnej klęski. Najchętniej biegłby jeszcze 
dalej, bez wytchnienia, byle by choć na chwilę zapomnieć o 
wszystkim, co się wydarzyło w suszami. Paniczna ucieczka 
odwlekała wprawdzie moment ostatecznej rozprawy, lecz 
nie mogła zapobiec nieuniknionemu spotkaniu z dozorcą. 
Kiedyś przecież trzeba będzie wrócić do domu, a wtedy... 

— Nie ma co, trzeba porwać Kleksa. Za Kleksa 
Maciejko dużo da, sami zobaczycie — powiedział Samowar. 

— A Kowalscy? — zapytał zjadliwie Paweł. — 
Kowalscy nie mają kota. 

— Kowalskich trzeba jakoś urobić — rzekł już mniej 
pewnie Samowar. 

— Jakoś! Ale jak? — nie ustępował Paweł. 

Lecz pomysłowość Lucka wyczerpała się i chłopak 
zamilkł, ponuro spoglądając w ziemię, jakby stamtąd 
właśnie oczekiwał pomocy. Nikomu zresztą nie chciało się 
otwierać ust, bo cóż tu można było powiedzieć, skoro każde 
słowo unaoczniało klęskę i wywoływało najgorsze 
przeczucia. Może tylko jeden Witek nie podzielał w peł- 



ni goryczy kolegów, chociaż rozumiał, że sprawa jest 
wyjątkowo poważna. 1 chyba dlatego zastanawiał się, jak im 
pomóc. 

— A gdyby tak... — zaczął. 

— No? — podchwycił z natężeniem Paweł. 

— ...uprać bieliznę — dokończył Witek. 

— Fakt — przyznał Samowar — ostatecznie jest Jola z 
Grażyną i nareszcie na coś się przydadzą. 

— Dlaczego my? — zaprotestowała Grażyna. 

— Bo ja nie potrafię prać — przyznał ze wstydem 
Samowar. 

Niewiele brakowało, aby wybuchła prawdziwa kłótnia, 
gdyż dziewczęta poczuły się obrażone, ale Paweł w zarodku 
zdusił spór: 

— A Maciejko? Pomysł jest może niezły, lecz 
niewykonalny. 

Więc znowu zapadło milczenie, aż Witek, walcząc z sobą, 
zaproponował: 

— Niech tam, poświęcę się, pójdę porozmawiać z 
Maciejką. 

— Może ja? — powiedział nieszczerze Paweł i 
zaczerwienił się. 

Ale na szczęście Witek nie przyjął jego ofiary. Zauważyli, 
że zgarbił się i jakby zawahał, a potem pewnym krokiem 
ruszył przez pole w stronę domu, ani razu nie odwróciwszy 
głowy. 

— A ja wam mówię, że on zwiał — powiedział po chwili 
Samowar — już go nie zobaczymy. Znam takich bohaterów 
aż za dobrze. 

Nikt go nie poparł, ale też nikt nie zaprzeczył, nawet 
Paweł, w pełnym skupienia oczekiwaniu siedzący na trawie. 
Czas dłużył mu się strasznie, lecz nie zapytał Joli o godzinę, 
tylko nerwowo żuł źdźbło trawy. 

— Nie przyjdzie — orzekł Maciek, zwątpiwszy osta- 



tecznie w powrót Witka. — Nawet nie ma się co dziwić, bo 
na jego miejscu chyba tak samo dałbym nogę. 

Jacek nie odzywał się, czekając, co postanowi Paweł; 
milczały także dziewczęta. 

— No tak — Paweł podniósł się z murawy i otrzepał 
spodnie. — No tak — powtórzył. 

— Idzie — zawołała Jola. 

Witek biegł, jakby go ktoś gonił ale z jego miny poznali 
od razu, że trudna misja powiodła się w całej pełni. 

— Ja bym nie wrócił — przyznał ze skruchą Samowar. 

Trzeba się było podzielić pracą. Chłopcy zmywali 

podłogę w suszarni, Witek z dziewczętami przygotowywał 
kocioł z gorącą wodą i gdy bielizna wygotowała się, 
włączył pralnicę. Wyżymanie było dziełem wszystkich, ale 
zanim się do tego zabrali, Witek sprawdził, czy chłopcy 
mają czyste ręce. A kiedy prześcieradła, powłoki i 
powłoczki znowu zawisły na sznurach, dzieci nie mogły 
wyjść z podziwu, że same tak dokładnie usunęły ślady 
wypadku. 

— Aż się wierzyć nie chce — powiedział Samowar i 
zamilkł, bo do suszarni wszedł Maciejko. 

Zapadła cisza. 

Dozorca w zupełnym milczeniu przeszedł między 
rzędami porozwieszanej bielizny, lustrując każdą sztukę z 
osobna; obejrzał także podłogę. Nic nie powiedział, ale 
Pawłowi wydało się, że po jego twarzy przemknął ledwie 
dostrzegalny uśmieszek, chociaż spojrzenie miał skupione i 
czujne, a kiedy patrzył na dzieci, marszczył brwi. Potem 
Maciejko wszedł do pralni i długo zaglądał w każdy kąt, ale 
widocznie nie znalazł nic, do czego można się było 
przyczepić, bo także nie powiedział ani słowa. 

— Nie jest źle — szepnął Maciek. 

Paweł zamknął suszarnię na kłódkę, a potem podszedł 



do drzwi pralni. Dozorca stał w zamyśleniu na podeście 
schodów; uczynił krok, jakby chciał zejść na dół, ale cofnął 
nogę i odwrócił się. 

— Jeśli was jeszcze raz zobaczę na górze, znaczy się 

— powiedział spokojnie starczym, zmęczonym głosem. 

— I także samo, niech mi się które wygada przed 
Kowalskimi, znaczy się — pogroził palcem. 

I zaczął schodzić po schodach. 

A kiedy trzasnęły drzwi windy, którą Maciejko zjechał na 
dół, Paweł uznał, że pora rozejść się do domów. Był 
właściwie zadowolony, bo zrozumiał, że ta nieszczęsna 
przygoda w suszami połączyła wszystkich silniej niż 
jakiekolwiek inne przejścia. 

— Dziękuję ci — powiedział Witkowi, a zakłopotany 
kolega wzruszył ramionami. — Poratowałeś nas w biedzie. 

— Fakt — przyznał Samowar, dając jednocześnie 
Witkowi kuksańca w bok, co zdaje się miało oznaczać 
najwyższe uznanie. 

— Ale dlaczego Maciejko przyniósł wtedy gaśnicę? 

— zastanowił się nagle Witek. 

— Właśnie — przytaknął Paweł. 

Jemu także nie dawało to spokoju. 

5 

Zdawać by się mogło, że przymusowe pranie bielizny 
zniechęci wszystkich do teatru, ale stało się zupełnie inaczej. 
Bo kiedy Witek opracował wreszcie scenariusz, 
przygotowania do spektaklu z miejsca nabrały takiego 
tempa, że właściwie już w najbliższą niedzielę można było 
zaryzykować przedstawienie premierowe. A ponieważ 
suszarnia bezpowrotnie została stracona dla prób, wszystkie 
przygotowania przeniesiono na bocznicę kolejową, gdzie już 
od tygodnia stały opuszczone wagony, 




na których jakaś nieznana ręka napisała kredą: DO 
REMONTU. Odbywanie podróży takimi wagonami nie 
byłoby może najbezpieczniejsze, ale do celów teatralnych 
nadawały się znakomicie; a na świeżym powietrzu było 
znacznie przyjemniej niż w dusznej suszarni, toteż wszyscy 
uznali, że zmiana lokalu jest właściwie korzystna. 
Najważniejsze jednak to to, że teraz nie groziło 
niebezpieczeństwo przypadkowego wykrycia przygotowań 
do premiery, i to była kolejna zaleta bocznicy kolejowej, 
gdyż w pobliżu mieszkał tylko jakiś emerytowany kolejarz, 
ślepy i głuchy, jak orzekł Paweł, który odpowiadał za 
wszystkie sprawy organizacyjne, podczas gdy Witek 
sprawował nadzór artystyczny. 1 chociaż scenariusz niewiele 
miał wspólnego z poprzednim pomysłem, nikt nie robił 
wyrzutów autorowi, bo odstępstwo od pierwotnych założeń 
przyczyniło się raczej do ożywienia całej akcji. 

Scenariusz opowiadał o dzieciach, które okropnie się 
nudziły, dopóki nie przyszedł do nich poeta i nie nauczył 
przyglądać się wszystkiemu w taki sposób, aby dostrzec coś, 
czego nikt jeszcze nie zauważył. Tego poetę grał oczywiście 
Witek, ale wszyscy mieli odpowiednie role, nawet Lord, 
który w tej sztuce wcale nie był psem, tylko Czymś 
Absolutnie Niewypowiedzianym, a więc kolejno kamieniem 
przydrożnym, rybą, żółwiem. Nie wszystko w tym 
scenariuszu można było zrozumieć, ale dzięki temu 
wydawał się jeszcze bardziej interesujący, a najbardziej 
podobała się ułożona przez Witka piosenka, którą 
nieświadomie podśpiewywano nawet po powrocie do domu: 


Świat tylko cztery strony ma, Toć 
więcej dłoń ma palców. Więc 
niegodziwość świata ta Oburza 
nawet malców. 

Lecz dzisiaj szczęście sprzyja ci, 



Wybierz się w podróż z nami. 

Inny się świat ci będzie śnił, 

Świat dotąd nie poznany. 

Bo piąta strona to przygoda, 

, Jakiej nie przeżył dotąd nikt, 

Południe, północ, wschód i zachód 
Odtąd nie będą znaczyć nic. 

Fantazją zwie się szósta strona, 

Daleko zajdziesz, gdy ją masz. 

A gdy odwagę jeszcze dodasz, 

Naszego świata poznasz twarz. 

— Ale dlaczego właśnie tylko siedem stron? — zapytał 
Paweł, który wolałby świat o dziesięciu kierunkach. 

— Bo... — zawahał się Witek — ...jest nas siedmioro, po 
jednej stronie dla każdego. 

— Aha! — przyjął to wyjaśnienie Paweł, ale po chwili 
zdziwił się jeszcze bardziej. Policzył dwukrotnie wszystkich 
i za każdym razem wypadało mu tylko sześć. 

— A Lord? — powiedział niezmieszany Witek. 

— No tak — uspokoił się Paweł. 

Więcej pytań pod adresem autora nie było, toteż próby 
odbywały się sprawnie, bez niepotrzebnych przerw. Aż do 
dnia, w którym zaczął padać deszcz i Paweł uważał, że 
należałoby odwołać zajęcia. 

— O co ci chodzi? O tych parę kropel? W czym to nam 
przeszkodzi? Ale rozumiem, nie chcesz się przeziębić — 
uśmiechnął się lekceważąco Witek. I zaśpiewał: 

A gdy odwagę jeszcze dodasz, 

Naszego świata poznasz twarz. 

Kiedy szli na bocznicę, mżył drobny kapuśniaczek, ale 
potem rozpadało się na dobre, więc przeniesiono próbę z 
otwartej platformy do krytego wagonu towarowego. Było w 
nim przytulnie i miło, zwłaszcza gdy słyszeli rozbijające się 
o dach krople, a Witek stwierdził, 



że nawet akustyka jest lepsza. Ale potem lunęły takie 
strumienie deszczu, że trzeba było zasunąć ciężkie drzwi, bo 
woda zaczęła wlewać się do wnętrza wagonu. Paweł 
zostawił tylko maleńką szparkę, żeby nie było zupełnie 
ciemno. 

— Zaraz przeleci, bo niebo trochę jakby pojaśniało 

— wyjrzał w pewnej chwili na zewnątrz. 

— Albo to jest teatr, albo buda jarmarczna, gdzie każdy 
robi co chce — przywołał go do porządku Witek. 

— Stawaj obok Maćka, teraz jeszcze zaśpiewamy. 

I zaintonował: 

Świat tylko cztery strony ma. 

Toć więcej dłoń ma palców. 

Sześć zdrowych, ochoczych gardeł wypełniło wagon 
głośnym śpiewem, od którego komuś nieprzywykłemu do 
hałasu na pewno popękałyby w uszach bębenki. Nikt nawet 
nie zwrócił uwagi na niepokój Lorda, który uniósł się na 
łapach i patrzył z napięciem na drzwi wagonu. Pozostawiona 
przez Pawła szpara zmniejszyła się, aż znikła zupełnie i- 
koniec piosenki śpiewano już w zupełnym mroku. I dopiero 
wtedy Witek przerwał próbę. 

Podszedł do drzwi i spróbował je otworzyć, ale ani 
drgnęły. 

— Zacięły się — powiedział ze złością. 

— E, bo tu trzeba krzepy, a nie reżysera albo poety 

— zaśmiał się w ciemnościach Lucek i obmacując ścianę 
podszedł do Witka. — Krzepy trzeba, rozumiesz. 

— W tej samej chwili ściany wagonu przeniknął 
niesamowity, dziki wrzask. Brzmiał on triumfalnie — to nie 
ulegało wątpliwości. Paweł powiedział: 

— To chyba ten emeryt. Wyglądał mi trochę na dziwaka. 

— Ależ to zupełny wariat — zauważył Witek. — On nas 
tu uwięził. 



— A jeśli podpali wagon? — przeraziła się Jola. 

— Nie martw się, ugasimy — powiedział Witek 
nasłuchując; ale wrzask nie powtórzył się więcej. 

— No i co teraz zrobimy? 

— Mógł być to głos Grażyny, albo nawet Jacka, w 
ciemnościach trudno się było zorientować. 

— Ciszej... — powiedział Paweł wsłuchując się w 
narastający warkot motoru, który wkrótce rozległ się tak 
blisko, że chłopiec dodał z ulgą: — Chyba lokomotywa 
manewrowa. No, jesteśmy uratowani. 

Nikt nie dawał sygnału, a przecież wszyscy zaczęli 
krzyczeć, aby zwrócić na siebie uwagę maszynisty; krzyczeli 
tak głośno, aż wydawało im się, że od tego hałasu drżą 
ściany wagonu, bo nawet Lord wspomógł ich ogłuszającym 
szczekaniem. 

Wszystko na próżno, nikt ich nie usłyszał, chociaż larum, 
które podnieśli, poniosło się chyba do odległego dworca. 
Witek przywarł do wąziutkiego prześwitu między deskami, 
ale nic nie zobaczył; a kiedy ustało daremne wołanie, 
powiedział z zawodem w głosie: 

— A przysiągłbym, że lokomotywa wjechała na nasz tor. 

— Więc? — odezwał się Maciek. — Co teraz będzie? 

— Tylko bez płaczu — nakazał Paweł. 

— Przecież ja wcale nie płaczę — rozległ się zawodzący 
głos Joli. 

— Jeszcze by tego brakowało... — powiedział Paweł, 
uderzając głową o coś twardego, bo wagonem silnie 
szaipnęło. Oszołomiony chłopak nie skończył, później z 
zapamiętaniem rozcierał guza. 

Nagle zazgrzytały osie, zatrzeszczały deski i z łoskotu 
metalu pod podłogą domyślili się, że dokądś jadą: wagon 
znajdował się w ruchu. 

— Duszno mi — powiedział Jacek — i jeść mi się chce. 



— Zaraz zaprowadzę cię do wagonu restauracyjnego 

— powiedział Witek, do końca zachowując zimną krew, 
chociaż po głowie tłukły mu się nie najweselsze 
przypuszczenia. „Wagony pojadą do warsztatów, ale gdzie? 
Może w Koluszkach, a może gdzieś w Kcyni?” A tu jak na 
złość Grażynie zebrało się na żarty: 

— Co się martwicie — powiedziała — najważniejsze, że 
jedziemy. Zawsze lubiłam podróżować. 

— No i doczekałaś się — nie wytrzymał Samowar. 

— Podróżniczka z bożej łaski. 

— Zobaczycie — wtrącił Witek —ja was stąd uwolnię. 
Powiedział to bez przekonania; Paweł pomyślał, że trzeba 

przygotować się na najgorsze. 

Ale właśnie wtedy zaświtała iskierka nadziei: koła 
zazgrzytały o metal i pociąg stanął. W zamkniętym pudle 
wagonu zrobiło się zupełnie cicho, bo nawet ustał warkot 
lokomotywy manewrowej, do którego zdążyli już 
przywyknąć. 

— Teraz, chłopcy! — powiedział Paweł i otworzył usta 
do krzyku, uzyskując natychmiast wsparcie innych dzieci. 
Wydały z siebie przenikliwy wrzask syreny strażackiej: było 
w nim przeraźliwe buczenie i przeciągłe zawodzenie, i były 
też ostre sygnały ostrzegawcze. 

W tej samej chwili do wagonu wdarło się nieco światła, a 
w szczelinie drzwi ukazała się twarz niemłodego już 
mężczyzny w kolejarskiej czapce. 

— Ktoś nas... — zaczął Paweł, ale drzwi zatrzasnęły się i 
na zewnątrz zabrzęczało żelazo. 

— Jak posiedzicie do rana, to się wam odechce łazić po 
wagonach — słychać było z zewnątrz zły, męski głos. 

— Niech pan otworzy — wrzasnął Paweł, kopiąc 
bezsilnie w ściany pułapki, aż wagon wypełnił głuchy 
łoskot. Potem zabębnił jeszcze pięściami, a gdy opuścił 



zbolałe dłonie, długo wsłuchiwał się w ciszę, która nie 
wróżyła niczego dobrego. 

— Ale ja chcę do domu, do domu — rozpłakała się Jola. 

— Nie martw się, coś wymyślimy — zaczął ją uspokajać 
Witek. — Na pewno znajdzie się wyjście. 

6 

Wyłączony z zabaw na podwórku, wyszydzany przez 
wszystkich Czarek od dawna planował odwet. Nie chcą go, 
tym lepiej, pokaże im jeszcze, ile tracą. Utrze nosa temu 
zarozumiałemu Pawłowi i nauczy go pokory. Ale już 
najbardziej nie mógł Czarek ścieipieć Witka. Taki 
przybłęda, z innego bloku, a wkradł się w łaski całego 
podwórka, podczas gdy on, prawowity mieszkaniec domu, 
narażony był w najlepszym razie na drwiny. Planując 
zemstę, Czarek usiłował wciągnąć do pomocy malców, ale 
szybko przekonał się, że nie na wiele może liczyć z ich 
strony. A przecież pokonanie Pawła i jego zgranej paczki 
wymagało nie lada przedsiębiorczości i odwagi. Maciejko? 
O tak, dozorca mógł być przydatny, choć oczywiście i na 
nim nie można było w pełni polegać. Maciejko miał własne 
porachunki z paczką Pawła, ale nie szukał miażdżącego 
odwetu, zadowalając się drobnymi przykrościami, których 
nie skąpił dzieciom. 

Lecz kiedy Czarek podpatrzył, że jego przeciwnicy zebrali 
się w suszami, jakby mimochodem powiedział do dozorcy: 

— Tam na górze, no, widziałem dym. Może to tylko 
papierosy, a może coś gorszego. 

Maciejko z niedowierzaniem* pokręcił głową; Czarek nie 
starał się go przekonać i poszedł do domu. A kiedy z 
balkonu zobaczył zmykające dzieci, uśmiechnął się z 
zadowoleniem, że przynęta chwyciła. 



Taki był początek gry, ale Czarek przygotowywał się do 
ostatecznej rozprawy. Najważniejsze to zrozumieć do czego 
zmierza przeciwnik, wtedy dopiero można udaremnić jego 
plany; ale Czarek nie wiedział, w jakim celu paczka Pawła 
niemal codziennie maszeruje w kierunku kolejowej 
bocznicy. „Widocznie na podwórku zrobiło im się za 
ciasno”, wytłumaczył sobie zachowanie przeciwników. I na 
razie zadowolił się tym, że ich przepłoszył sprzed domu. 
Teraz panował niepodzielnie, bo wśród malców nie miał 
przecież równego sobie. 

Ale sukces, którego nie podziwiają wrogowie, rychło 
zaczął dokuczać Czarkowi. Cóż z tego, że zwyciężył — a 
przypuszczał, że zwyciężył rzeczywiście — skoro wciąż był 
sam i nawet nie miał się z kim zmierzyć. Toteż wkrótce na 
nowo zaczął uważniej przyglądać się poczynaniom Pawła i 
jego przyjaciół. A kiedy odkrył, co zamierzają zrobić, 
zawrzał z gniewu. 

W pierwszym odruchu chciał po prostu rozgłosić to, co 
oni starali się jak najstaranniej ukryć, ale po namyśle uznał, 
że to o wiele za mało. Zniewagi, jakich doznał, wymagały 
surowszej kary. 

Obserwując z gęstych krzewów próby teatrzyku 
zauważył, że Witek, znienawidzony przybłęda, z 
upodobaniem wybiera otwartą platformę wagonu, przecież 
na bocznicy stała także cysterna i wagon kryty. Gdyby 
właśnie tam udało się zwabić przeciwników... Czarek był 
pewny, że będą go błagać o uwolnienie, bo ten emerytowany 
kolejarz, który mieszkał w pobliżu, na pewno niczego nie 
usłyszy. 

Czarek konsekwentnie realizował swój plan. Zaczął od 
tego, że burty platformy starannie wysmarował smołą. Ale 
albo stwardniała przez noc, albo koledzy Pawła okazali się 
za mało uważni i niczego po prostu nie spostrzegli. 
Pomyślał, że może raczej należałoby coś podrzucić do tego 
krytego wagonu, coś bardzo atrakcyjnego. 


U — Siedem stron 
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Wtedy wejdą do środka i gdy się będą dziwić albo nawet 
podziwiać ten przedmiot, wystarczy zasunąć drzwi. Czarek 
długo rozmyślał, ale nie mógł zdecydować się na rodzaj 
przynęty. Więc prawie nie wierzył swym oczom, gdy 
zobaczył Witka i resztę paczki idących nad tory w 
deszczowy dzień. Teraz już na pewno wejdą do tamtego 
wagonu. Teraz już ich dosięgnie. 

— Wychodzisz? — powiedziała matka. 

Naciągnąwszy kaptur skafandra na głowę, 

rozgorączkowany Czarek wybiegł z domu. 

— Czaruś, przeziębisz się, wracaj zaraz! — zawołała 
matka wychodząc na schody. 

Miał jeszcze w uszach jej krzyk, kiedy wsiadał na 
motorower. Nacisnął na pedały tak gwałtownie, że coś 
zazgrzytało w motorze, ale silnik, parskając, podjął pracę; 
wtedy Czarek obrócił do końca rączkę gazu. Przeciął ulicę 
tuż przed nadjeżdżającym z boku samochodem, aż mu się 
wydało, że owionęło go ciepło parującej chłodnicy, i wpadł 
na drogę z ubitej szlaki. Deszcz, który rozpadał się na dobre, 
bił go po twarzy, ale nawet nie starał się pochylić głowy, 
przyjmując bez oporu ostre smagnięcia wody. Później 
wyłączył stacyjkę i tylko pedałując, niemal bezszelestnie, 
czujny, zbliżał się do bocznicy. Porzucił motorower w 
krzakach i rozsunąwszy ostrożnie gałązki, spojrzał na tory. 
Jego przeciwników nie było i tylko deszcz rozbijał się o 
opustoszałą platformę. Wtedy Czarek przeniósł wzrok na 
kryty wagon, ale i tam też nie zobaczył nikogo. Poczuł się 
sromotnie oszukany, przeciwnicy przechytrzyli go. Nie 
wiedział co począć. 

Wówczas usłyszał śpiew; była to piosenka, którą znał 
dobrze i której nikt, poza tamtymi nie nucił. Nie, teraz mu 
się nie wymkną, upokorzy ich do ostateczności. 

Czarek położył się na ziemi i poczołgał w kierunku 



wagonu. Pełzł w błocie, ale żadna ofiara nie wydała mu się 
zbyt wielka. 

Kiedy się podniósł, palce miał zupełnie zgrabiałe od 
wilgoci i wydało mu się, że nie będzie miał dość sił, aby 
zasunąć drzwi. Ale wszystko poszło łatwiej, niż 
przypuszczał i kiedy wreszcie opuścił metalowy hak, poczuł 
ulgę, a jednocześnie zdziwienie. Wydobył z siebie 
nieartykułowany dźwięk i rzucił się na ziemię krzycząc, lecz 
nawet nie zdawał sobie z tego sprawy. Potem powoli wstał i 
z niedowierzaniem popatrzył na pułapkę przeciwników. Gdy 
uprzytomnił sobie, że to wszystko wydarzyło się naprawdę, 
poczuł ulgę, ale także dziwną bezsiłę. Z trudem dotarł do 
krzaków, gdzie zostawił motorower, i nie bacząc na wilgoć, 
usiadł zupełnie wyczerpany. 

Ocknął się z odrętwienia dopiero wtedy, kiedy usłyszał 
warkot motoru. Maleńka lokomotywa, przypominająca 
raczej traktor niż parowóz, posuwała się wolno po torze, na 
którym stał wagon z jeńcami Czarka. 

Rozpromienił się; w najśmielszych marzeniach nie 
przewidywał takiej zemsty. Ta nieoczekiwana interwencja 
kolei w dzieło, które rozpoczął, obiecywała więcej, niż 
zamierzał. Jak zaczadziały przyglądał się przygotowaniom 
maszynisty do odjazdu. Ale kiedy lokomotywa, wydawszy 
krótki gwizd, pociągnęła wagony, Czarek zerwał się na nogi 
i podniósł motorower. Teraz dałby bardzo wiele, żeby 
odwrócić bieg wypadków, nawet wyrzekając się odwetu. 

Zatrzymać pociąg. Tyle wiedział. 

W chwilę potem już pędził na motorowerze wąską 
ścieżyną obok toru i metr po metrze zaczął wyprzedzać 
wagony, aż zrównał się z lokomotywą i zobaczył w okienku 
twarz maszynisty. 

— Stać! Stać! — zawołał i zdziwił się, że maszynista 



pokazuje mu wymowne kółeczko na czole. — No, stać! — 
powtórzył chłopak. 

Dopiero teraz spostrzegł na swej drodze stos podkładów 
kolejowych złożonych w wysoką piramidę. Zahamował 
gwałtownie i stanął przed przeszkodą. 

W jednej chwili wspiął się na oślizgłe podkłady, boleśnie 
uderzając się w kolano. Dostrzegł tył platformy, oddalającej 
się coraz bardziej, i wkrótce cały pociąg stał się tylko 
niewyraźnym punkcikiem. Czekał w napięciu, aż zniknie ten 
ostatni ślad oddalającego się pociągu, ale widział go wciąż 
— daleki, niewyraźny, lecz realny. „Zatrzymał się”, 
zrozumiał Czarek. 

I bez namysłu zeskoczył z podkładów. Dźwignął 
motorower i poszukawszy objazdu, pojechał w tamtym 
kierunku. A kiedy zobaczył długi parkan z cementowych 
elementów, wiedział już, że jeńcy muszą być gdzieś 
niedaleko. Na rozjazdach stały całe pociągi i pojedyncze 
wagony, toteż nie tak ławo było odnaleźć właściwy. 

Czarek wspiął się na parkan, ale nie przeszedł na drugą 
stronę, bo zobaczył nagle gromadkę kolejarzy. Potem 
jeszcze raz spróbował szczęścia, ale mężczyźni wciąż stali i 
drogę na stację towarową miał odciętą. Można tak było 
czekać bez końca, a przecież tamtym, w wagonie, czas 
musiał się dłużyć jeszcze bardziej. „Trudno”, pomyślał 
Czarek, „trzeba zaryzykować”. 

Z bijącym sercem wszedł na płot, a gdy najbliżej stojący 
kolejarz zaczął coś pokazywać koledze w map- niku, Czarek 
zeskoczył na żwirowany peron i ukrył się pod wagonem 
stojącym na najbliższym torze. Potem wyjrzał ostrożnie zza 
osi i przekonał się, że nikt go nie zauważył. Teraz trzeba 
było przebiec na sąsiedni tor, ale na szczęście przed 
wzrokiem kolejarzy zasłaniał Czarka pociąg, pod którym się 
ukrył. 

Tamten wagon stał dopiero na trzecim torze. Przywierając 
piersią do zimnych podkładów, Czarek nasłu- 



chiwał, czy nie dolecą go jakieś głosy. Ale było zupełnie 
cicho. „Chyba nie pomyliłem wagonów”, pomyślał 
zmieszany. I właśnie wtedy nad jego głową zaskrzypiała 
deska. Na ten dźwięk drgnął i uniósł się na rękach. Jeszcze 
raz zlustrował najbliższy peron, a potem wypełznął spod 
wagonu i drżącymi rękami odciągnął hak blokujący drzwi. 
Pierwszy ukazał się w szparze Jacek. 

— Ostrożnie — szepnął Czarek, odsuwając się na bok. 

Po chwili na peronie stali wszyscy jeńcy, trochę 

zmieszani, a Jola tarła nawet palcami oczy. 

— Tylko cicho, koło płotu są kolejarze — powiedział 
Czarek. 

Ale gdy dotarli do ogrodzenia, kolejarzy już nie było. 

— Wiesz co — powiedział Paweł do Czarka, kiedy 
wydostali się ze stacji — powinienem cię obić. 

— Trzepnij go w ucho, już dawno powinien dostać 

— nasrożył się Samowar. 

— Bij — zgodził się Czarek chowając ręce za plecy. 

— Ale właściwie to nic się nie stało — ochłonął Paweł. 
Przemoknięty do suchej nitki, umazany błotem Czarek 

przedstawiał żałosny widok. Nie zachęcali go, ale też nie 
protestowali, kiedy prowadząc motorower, szedł obok 
gromadki. 

Bo piąta strona po przygoda, 

Jakiej nie przeżył dotąd nikt... 

— zaintonował Witek. 

W prawie wesołym nastroju weszli wszyscy na podwórko. 

— Wstąp do mnie, to się trochę ogarniesz — 
zaproponował Czarkowi Paweł. — Przecież nie możesz się 
tak pokazać mamie. 



A kiedy winda ruszyła, Czarek najspokojniej powiedział: 

— Przyjmijcie mnie też do teatru. Będę sprzedawał 
bilety, albo cokolwiek... 

— Ani się waż, Paweł — zaprotestował Lucek — ani się 
waż! 

— Sam widzisz, że to nie takie proste — usprawiedliwił 
się Paweł przed Czarkiem. — Musisz sobie na to zasłużyć. 

— Postaram się, zobaczycie — zapewnił gorąco Czarek. 

— Zobaczymy — powiedział Lucek. 

I otworzył drzwi, bo winda już dawno zatrzymała się na 
jego piętrze. 



Rozdział szósty 

GRAŻYNA 
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Wywiadówka była nieco spóźniona. 

Po pierwszym półroczu przyjęto tak wielu nowych 
uczniów, że szkoła zdecydowała się przesunąć termin ocen 
okresowych, aby mieć więcej czasu na poznanie nowicjuszy. 
Wreszcie godzina krytyczna wybiła. A chociaż każdy 
orientuje się, na jakie stopnie zasłużył, to przecież 
wywiadówka obfituje zawsze w tyle niespodzianek, że nie 
ma dziecka, które nie przeżywa tego dnia jakichś rozterek. 
Toteż podczas przerw tworzyły się gromadki uczniaków 
szepczących niespokojnie o tym, co czeka wszystkich pod 
wieczór. 

Maciek nie miał szczególnych powodów do niepokoju, 
lecz spotkawszy Lucka, zapytał gorzko: 

— U ciebie też o piątej ? 

— Też — przyznał ponuro Samowar, spluwając 
jednocześnie przez zęby. 

Po s z kole w mig rozgłoszono, że ośmioklasiści 
przygotowują się do usunięcia z oszklonej gabloty szkieletu 
ludzkiego, aby opróżnione w ten sposób miejsce zajął któryś 
z uczniów, który później zda kolegom relację z przebiegu 
wywiadówki. 

— Bzdura — powiedział Paweł na pytające spojrzenie 
Lucka. — Jak to? Ja bym o tym nie wiedział? 



Najbardziej zagrożeni uczniowie nie poszli po lekcjach do 
domów, aby przynajmniej z boiska śledzić zbliżanie się 
nieodwracalnej katastrofy. A gdy przed szkołą pojawili się 
pierwsi rodzice, napięcie sięgnęło zenitu. 

Nastrój gorączki był zaraźliwy. Paweł, choć tego nie 
planował, znalazł się przed szkołą i nieoczekiwanie spotkał 
tam niemal wszystkich ze swojej paczki. Na wysokim 
drzewie nie opodal płotu zauważył dwóch znajomych 
ośmioklasistów z lornetką wymierzoną w okna szkoły. 
Jeszcze bardziej zaskakujący był widok gromadki uczniów z 
siódmej. 

Maciek zakręcił się niespokojnie, bo szósta nie 
zabezpieczyła sobie dopływu informacji. Spojrzał na Pawła 
tak prosząco, że chłopak nie śmiał mu odmówić. I wnet z 
młodych ramion utworzyła się piramida, a na jej szczycie, 
przy otwartym lufciku stanął Jacek. 

— Kabluj — szepnął zniecierpliwiony Maciek. 

— Ciszej — syknął Jacek i wyjaśnił rzeczowo: — Teraz 
o Grażynie. 

Jola trąciła koleżankę, która stała zamyślona nieco na 
uboczu i jakby nieczuła na wszystkie wahnięcia giełdy. 

— Wiesz — powiedziała Grażyna niespokojnie — chyba 
nie zamknęłam mieszkania. 

— Ojej — zmartwiła się Jola. 

— Muszę wracać — usprawiedliwiła się Grażyna i zaraz 
odeszła, chociaż przejęty Jacek przekazywał na dół: 

— Gegra: trzy! Przyrda: trzy. Matma: gol! 

— Co, gol? — zapytał Paweł. 

Ale Jacek nie powtórzył komunikatu. Na pierwszym 
piętrze otworzyło się szeroko okno nauczycielskiego pokoju 
i ukazał się w nim kierownik szkoły, znany dobrze 
wszystkim uczniom. 

— A wy tu?... Co za bezczelność!... 

Pod wpływem tych słów piramida rozsypała się. 
Najgorzej powiodło się Jackowi, który, spadając, zarył głę- 



boko w piasku i potrzebował nieco czasu, aby się poderwać 
do ucieczki. Poczuł ból w kostce, lecz zmykał na równi z 
innymi. Przebiegając pod drzewem, usłyszał ironiczne 
zawołanie chłopca z lornetką: 

— Techn ik a jest potrzebna, piramidy dobre były w 
starożytności! 

— A wy za to nie macie fonii! — odgryzł się Jacek bez 
namysłu. 

Opuściwszy strefę zagrożoną, Paweł zatrzymał przyjaciół, 
którym nogi same rwały się do biegu. 

— Wsypa — powiedział Samowar. — Nie wiadomo, jak 
się to skończy, jeśli nas przyuważył kiero. 

— Nie martw się na zapas, mogło być jeszcze gorzej 

— pocieszał się Paweł. 

— Gorzej to już chyba nie — stwierdził Lucek. — 
Zresztą przekonasz się jutro. 

Jacek, utykając nieznacznie, powiedział z pretensją: 

— Więcej nie dam się wystawić do wiatru. Rzuciliście 
mnie jak jakiś worek. 

— Co miałem zrobić? — usprawiedliwiał się Paweł. 
Dopiero teraz zauważył, że nie ma Grażyny i ze 

zdumienia przetarł oczy. 

— Chyba ją trochę skrzywdzili — powiedział Maciek. 

— Nie jest najmocniejsza, ale żeby zaraz hak... 

— Bo dziewczyny nie potrafią liczyć... — zaczął 
Samowar, lecz umilkł pod wpływem karcącego spojrzenia 
Pawła. 

— Nie można jej tak zostawić — powiedziała Jola. 

— Ona się zapłacze. 

I wszyscy poszli szukać Grażyny, aby powiedzieć jej coś 
miłego. Ale drzwi mieszkania Koperczaków były zamknięte 
i nie otworzyły się, chociaż dzwonili do nich wszyscy po 
kolei. Powrót rodziców z wywiadówki przerwał kalkulacje 
robione na użytek Grażyny, bo nadeszła chwila, gdy każdy 
musiał myśleć o własnych rachun- 



kach. I chociaż niczyja promocja nie była zagrożona, nie 
było też powodów do entuzjazmu. Kiedy Maciejko wyszedł 
na schody, od najwyższych pięter aż po parter niósł się 
poszum głosów zdenerwowanych rodziców: 

— Lucek, nie myślałem, że pomylisz Chrobrego z 
Krzywoustym... 

— Jackowi można jeszcze wybaczyć błędy, ale ty?... 
Przecież kupiłam ci słownik... 

— Maciek, dość tego obijania, weźmiesz się porządnie 
za fizykę. W twoim wieku nie śmiałbym wyjść na podwórko 
bez odrobionych lekcji... 

Maciejko wytężał uszy i potakująco kiwał głową, a gdy 
mu się udawało zrozumieć jakieś oderwane zdanie, dodawał 
od siebie: 

— A nie mówiłem, znaczy się. 

Tylko w mieszkaniu Koperczaków panowała cisza, 
chociaż Maciejko wdrapał się po schodach niemal pod same 
drzwi Grażyny. Chciał nawet przyłożyć ucho do dziurki od 
klucza, ale posłyszał kroki i cofnął się w porę, bo na klatkę 
schodową wyjrzała pani Koperczakowa. 

— Nie widział to pan gdzieś mojej Grażynki? 

Maciejko zmieszał się i pokręcił głową. 

— Może jest u Jóźwiaków, znaczy się — powiedział po 
namyśle. 

Ale u Jóźwiaków Grażyny także nie było. 

— Pewnie poszła z naszą Jolą na spacer, bo córka zawsze 
o tej porze wyprowadza psa. 

— Byłam już taka niespokojna — powiedziała z ulgą 
matka Grażyny. 
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Obie matki myliły się: dziewczynki nie poszły na spacer. 
Siedziały już od pewnego czasu na twardej ławie w pralni, 
milcząc ciężko, aż znudzony Lord popi- 



skiwał ze zniecieipliwienia, że opóźniał się codzienny 
spacer. 

— Przejdźmy się trochę — zaproponowała Jola biorąc 
koleżankę za rękę. 

— Nie, zostaw mnie — wyszarpnęła się Grażyna. 

— Przecież nie będziesz tu nocować? 

Dziewczynka wydęła usta i nic nie powiedziała. 

— To wszystko można jeszcze odrobić — ciągnęła Jola, 
na próżno pocieszając koleżankę, bo Grażyna zacięła się w 
tępym uporze i milczała z wyrazem zgryzoty na twarzy. 
Gdyby Jola miała chociaż połowę jej kłopotów, na pewno ją 
z kolei trzeba by było pocieszać, ale teraz, w najlepszej 
wierze, nieświadomie dolewała oliwy do ognia. 

— Co się martwisz? Niedługo pojedziemy na wycieczkę, 
zobaczysz jak będzie fajnie, zapomnisz o wszystkim. 

Grażyna aż jęknęła i ciężko zwiesiła głowę, zasłaniając 
dłońmi oczy. 

— Wiesz co? — powiedziała z ociąganiem Jola. 

— Daj mi spokój — odburknęła Grażyna suchym, 
nieprzyjaznym głosem. 

— Kiedy ja się chciałam poradzić. Zobacz tylko, co ten 
głupi napisał. 

— Nie chcę, zostaw mnie. 

Jola zmieszała się trochę tym brakiem zainteresowania, 
ale chcąc pocieszyć koleżankę, bez wahania wyciągnęła 
kartkę, z której przeczytała wyraźnie i z patosem: 

Wyznanie 

Dedykowane Lordowi. 

Patrzę w twe oczy: 

Ty szczerzysz kiy. 

Głaszczę twą łapkę: 

Ty łapiesz pchły. 

Lecz mimo to, mój Lordzie, 

Kocham się w twojej mordzie. 

Witek. 



— Więc to Witek? — powiedziała po chwili Grażyna i 
odejmując ręce od oczu przenikliwie spojrzała na Jolę. 

— Przecież się podpisał. No co, podoba ci się to? — 
zapytała Jola z dumą, przebijającą nawet z nieśmiałego 
chichotu, którym usiłowała ją zamaskować. 

Grażyna wyprostowała się: 

— Ty chyba nic nie zrozumiałaś? 

— Nie bój się, wiem wszystko. 

— Tak? — Grażyna pierwszy raz uśmiechnęła się. — To 
chyba wyczułaś, kogo tu Witek ma na myśli. 

— Czyżby? No kogo? — zaniepokoiła się Jola. 

— Naprawdę? — Grażyna nie mogła się nadziwić i 
spojrzała wyzywająco na koleżankę. 

Jola wybałuszyła oczy i zrobiła zatroskaną minę, a potem 
zrezygnowana pokręciła przecząco głową. 

— Więc przejrzyj się w lusterku — powiedziała Grażyna 
jakimś zimnym, obcym głosem. 

Jola odruchowo poprawiła włosy, ale w tej samej chwili 
zrozumiała wszystko: 

— E, nie znasz się na poezji — poczerwieniała — a w 
ogóle to najlepiej przyjrzyj się swoim zeszytom. 

— Więc to tak? — wybuchnęła Grażyna, 
demonstracyjnie odsuwając się od koleża nk i. — Nie 
przypuszczałam, że tak mn ie nienawidzisz. 

— To raczej ja mogę się czuć obrażona... Nawet pies to 
zrozumiał — dodała Jola, bo Lord uniósł się niespokojnie i 
podnosząc uszy, ze świstem wciągał nosem powietrze. 

— Chyba ktoś idzie — zerwała się z ławki Grażyna. 

Z klatki schodowej dobiegało ciężkie człapanie, a potem 
skrzypnęły drzwi i stanął w nich Maciejko, zamierzając się 
szczotką na dziewczynki. 

— A mówiłem, żeby nie chodzić na górę, znaczy się. 



Jola cofnęła się lękliwie, ale Grażyna spojrzała takim 
wzrokiem, że dozorca jakby się zmieszał. 

— No, panny, uwaga, znaczy się — powiedział już 
miękko — bo będę kurzył. 

I opuścił szczotkę robiąc krok w kierunku dziewcząt. 

— Grażyna, chodź — powiedziała Jola, ale na jej słowa 
poruszył się tylko Lord, który podbiegł do swej pani. 

— Idź już — powiedziała Grażyna, siadając na ławie i 
jakby nie zauważyła przybycia dozorcy. 

— Jak chcesz — Jola obraziła się naprawdę i szybko 
opuściła pralnię. 

— No ładnie, znaczy się — rzekł Maciejko, ledwie 
przebrzmiały kroki odchodzącej dziewczynki. — A teraz i ty 
zabieraj się do domu. Z kolacją czekają, znaczy się. 
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Następne dni przebiegały pod znakiem przygotowań do 
wycieczki. Szkoła podzieliła się na dwa wrogie obozy: 
zwolenników morza i gór. Trzeba było nawet przeprowadzić 
losowanie, które przyniosło rozstrzygnięcie na korzyść 
stronnictwa górskiego. Zakończyło to spory, ale nie 
ostudziło zapałów. Wszyscy teraz zaczęli trenować 
taterniczą wspinaczkę: na drabinkach w sali gimnastycznej, 
na pierwszym lepszym parkanie, na drzewach, których w 
osiedlu nie było zresztą za wiele. 

Wszędobylski Jacek z miejsca wypatrzył ogromne szpule 
po kablach telefonicznych, które kiedyś przywieziono na 
plac „Pod ladą”. Od razu zrozumiał, że mogą się przydać. 

— Lepszej okazji nie będzie nawet na Giewoncie — 
powiedział do ubawionego tą uwagą Pawła. 

Ale jeszcze tego samego dnia paczka niemal w komplecie 
znalazła się na placu „Pod ladą”, mimo sprzeciwu Czarka, 
który nie lubił tam chodzić. 



— Przecież nie musisz — zauważył cierpko Samowar. 

Szpule rzeczywiście prezentowały się okazale, chociaż w 

niczym nie przypominały gór. 

— Zaraz zobaczycie — powiedział z przekonaniem 
Jacek wdrapując się na największą. Stanął na niej w 
rozkroku i próbował ją rozkołysać, ale ani drgnęła. 

Maciek wspiął się na sąsiednią szpulę — i chociaż była 
lżejsza, także nie mógł jej poruszyć. 

Witek przyniósł na plac sporą torbę czereśni, ale otworzył 
ją dopiero wtedy, gdy Phweł znalazł dla wszystkich zaciszne 
miejsce na rozgrzanej przez słońce betonowej płycie. 

— Proszę, częstujcie się — położył torbę na kolanach. — 
Trochę wodniste, ale dają się jeść. 

Siedział obok Joli i nagle zawiesił na uchu dziewczynki 
parkę wilgotnych czereśni jak kolczyki. 

— Zaczep raczej Lordowi na ogonie — Jola gniewnie 
potrząsnęła głową i owoce spadły w brudny piasek. 

— Co tobie? — ujął się za przyjacielem Paweł. 

— Mnie nic — powiedziała nadąsana Jola — tylko on 
pomylił adres. Pchły to może masz ty — spojrzała 
wyzywająco na Witka. I na oczach wszystkich zwróciła mu 
rękopis jego wiersza. 

Wziął go z zakłopotaniem i trzymał w sztywnych palcach, 
a przez twarz przebiegł mu ledwie zauważalny skurcz. 

— Co to? — zapytał Samowar sięgając po kartkę, aż 
Witek odruchowo zacisnął dłoń. Lucek szarpnął, od- 
dzierając kawałek papieru i przeczytał: „Kocham się w 
twojej mordzie”. Paweł uśmiechnął się, ale Witek 
gwałtownie pobladł. 

— Oddaj to — zawołał zapalczywie. 

— Masz, co mi po tym — powiedział szczerze Lucek 
wypuszczając papier; upadł obok nóg Witka, który z mściwą 
satysfakcją wdeptał kartkę w piasek. 



— E, co tam — mruknął Samowar — lepiej dałbyś 
skosztować trochę tych czereśni. 

Wziął pełną garść i chcąc pomścić znieważenie kolegi, 
ujął pestkę między palce i wymierzył w Jolę, ale Witek 
podbił mu rękę. 

— Baby na więcej nie zasługują — rzekł z 
przekonaniem Samowar. — Ale jak chcesz. 

Czarek, który wciąż jeszcze czuł się nieswojo pośród 
nowych kolegów, zawołał do najżyczliwszego mu Maćka: 

— Myślisz, że na wycieczce pozwolą wam się wspinać. 
Zobaczysz, będziecie chodzić za rączkę. Złaź, bo już się 
kończą czereśnie. 

— Czereśnie! — wykrzyknął Jacek, zapominając że 
znajduje się na szpuli, toteż robiąc jeden tylko nieostrożny 
krok, runął na ziemię. 

— Ciesz się, że nie spadłeś do przepaści — zawołał 
Czarek, co wywołało gromki śmiech wszystkich dzieci. A 
kiedy zawstydzony Jacek zgłosił się po czereśnie, Paweł, 
obejrzawszy jego spodnie, powiedział po ojcowsku: 

— Podejdź, wy trzepię ci pantalony. 

— Zostawcie trochę dla Grażyny — przypomniał sobie 
Maciek; w torbie znajdowały się już tylko żałosne resztki 
owoców. 

— Nie przyjdzie — wtrąciła Jola — ona musi ryć. Kuje 
tak, że w nocy słychać. 

— I pewnie nie możesz spać? — nie wytrzymał Paweł. 

— Ja? Dlaczego? — zdziwiła się Jola. 

— Bo ostatnio zmarniałaś — zakpił Paweł. — A w ogóle 
to nie przesadzaj, uczyć to musi się każdy, nawet stary. 

Jola nie wiedziała, czy się obrazić, czy też raczej 
zlekceważyć słowa Pawła. Z kłopotu wybawiło ją przybycie 
Grażyny, co uczyniło spór zupełnie bezprzedmiotowym. 

— Ja tu ledwie ocaliłem dla ciebie trochę czereśni 



— powiedział Maciek podając kusą, porozdzieraną torbę, ale 
Grażyna nie przyjęła jej i tylko spojrzała pytająco. 

— No i co załatwiłeś? — spytała po chwili. 

Maciek zmieszał się. 

— Nie dało rady. 

— Tak czułam. 

— Próbowałem, nawet dwa razy próbowałem, ale pani 
się nie zgodziła, więc jak wrócimy do domu, zwrócę ci 
forsę. 

Grażyna pobladła nieco, a potem powiedziała smutnym 
głosem: 

— Trudno. 

— Z Ziutkiem tak samo nie dało rady — pocieszył 
koleżankę Maciek. 

— To co mi z tego. 

Ani Paweł, ani Witek nie domyślili się, czego nie udało 
się załatwić Maćkowi. Ale Jola zrozumiała wszystko i 
powiedziała: 

— Grażyna, skoro nie jedziesz na wycieczkę, pożyczysz 
mi plecak. 

„Więc to tak”, uprzytomnił sobie Paweł i posmutniał, 
jakby to jego dotknęło nieszczęście. Współczuł głęboko 
koleżance, ale nie śmiał tego głośno wyrazić i tylko spojrzał 
na nią spuszczając zaraz wzrok, aby nie powiedzieć zbyt 
wiele. Ale Grażyna już odzyskała równowagę. 
Uśmiechnąwszy się, rzekła bez zakłopotania, trochę tylko 
drżącym głosem: 

— Nie mogę. Jadę do cioci do Gdyni. Zresztą zawsze 
wolałam morze. 

Paweł, którego ręką wyciągnięty został los, przyznający 
zwycięstwo stronnikom gór, nie mógł sobie teraz tego 
darować. 

— Samowar, trzepnij mnie w ucho, ale porządnie — 
poprosił. 



— W ucho? Czemu nie — pacnął go Lucek w głowę,, 
nawet nie bardzo zdziwiony. 

Paweł roztarł piekące miejsce i spoglądając na słońce 
powiedział nie swoim głosem: 

— Wracamy. 

Pomaszerował tak raźno, że nikt nie mógł za nim 
nadążyć. 
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Gdy Grażyna przyszła rano na dworzec, klasa powitała ją 
spojrzeniami trochę zdziwionymi; ale byli tacy, co 
zaofiarowali się przeszwarcować koleżankę do samego 
Zakopanego. 

— A ty co tu robisz? — jak spod ziemi wyrósł 
matematyk i podniósł taki krzyk, że natychmiast przybiegła 
wychowawczyni szóstej klasy. 

— Masz się uczyć, to twoja ostatnia szansa. 

Grażyna powtórzyła swoje: 

— Jadę w innym kierunku, nad morze do cioci. 

— I rodzice puszczają cię samą? — zdziwiła się 
wychowawczyni. 

— I owszem — odparła spokojnie Grażyna, poprawiając 
sobie pasek pękatego plecaka, który zsunął jej się z ramion. 

Nagle na peron wtoczył się wycieczkowy pociąg i 
wszyscy zaczęli zajmować miejsca; a gdy zapanował jaki 
taki porządek, w oknach pojawiły się uśmiechnięte twarze 
młodych podróżników. Grażyna stała nieco na uboczu, 
przypatrując się odprowadzającym wycieczkę rodzicom 
swoich kolegów. Nagle ktoś na nią zawołał; rozejrzawszy 
się uważnie, ujrzała machającego ręką Pawła. 

—• Będziecie mieli śnieg — zbliżyła się do wagonu — 
czujesz, jak się oziębiło. 
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— Wziąłem sweter — powiedział Paweł. 

I zamilkli oboje. Chłopak nieco zakłopotany popatrzył na 
zegar stacyjny. 

— Zaraz ruszamy. A ty, o której odjeżdżasz? 

Grażyna zawahała się, ale wybawił ją chrypiący głos 

megafonu. 

— Nasz pociąg — zauważył Paweł. 

— Szczęśliwej drogi — powiedziała Grażyna cofnąwszy 
się. 

Potem półgłosem liczyła mijające ją wagony i dopiero gdy 
peron opustoszał, poczuła przejmujący żal. 

Cały czas miała nadzieję, że w ostatniej chwili włączą ją 
do wycieczki. Ta kalkulacja zawiodła i Grażyna nie 
wiedziała, co teraz zrobić. Niby mogła wrócić do domu i 
powiedzieć rodzicom, że spóźniła się na pociąg, ale nie 
wiadomo dlaczego wstydziła się. Jechać do cioci? To już by 
przyszło dziewczynce łatwiej, lecz pociąg do Gdyni 
odchodził dopiero po południu. Zrezygnowana odeszła od 
tablicy z rozkładem jazdy i usiadła na ulicznej ławce w 
pobliżu dworca. Rzemienie plecaka wpijały jej się w 
ramiona, więc poluźniła nieco paski. 

Dął chłodny, porywisty wiatr. Grażyna po raz pierwszy 
doświadczyła uczucia bezdomności. Ulicą przechodzili 
obojętni ludzie, z pobliskiego baru dolatywał brzęk 
zmywanych talerzy. I właśnie wtedy dziewczynce wydało 
się, że ktoś na nią patrzy, ktoś ją obserwuje. Niepostrzeżenie, 
powolutku uniosła głowę natrafiając na ogromne, 
przerażające oczy klowna, który śmiał się do całej ulicy z 
kolorowego plakatu. 

— Pajac — powiedziała półgłosem — ty błaźnie. 

Ale namalowane oczy nie zmieniły wyrazu. Zawstydziła 
się, bo gdy tak przedrzeźniała plakat, obok niej zatrzymała 
się jakaś starsza kobieta i ze zgorszeniem pokiwała głową. 



CZY BYŁEŚ JUZ W CYRKU? 

Grażyna zastanowiła się. Można było iść do kina, ale 
można też do cyrku. To nawet ciekawsze. Gdyby tak jeszcze 
podpatrzyć jakąś sztuczkę, to by dopiero zaimponowała 
dzieciom na podwórku. Niech się schowa Samowar ze swoim 
oderwanym palcem. 

Kupiła bilety na przedstawienie popołudniowe i 
wieczorne, a ponieważ do spektaklu było jeszcze sporo czasu, 
w wesołym miasteczku przejechała się kilka razy na karuzeli. 
Potem z apetytem zjadła bułki, które mama przygotowała jej 
na drogę. „Chyba już dojechali”, przypomniała sobie klasę. 
„Pewnie teraz stoją nad Morskim Okiem i patrzą w 
granatową wodę, w której odbijają się góry. I niebo.” 1 znów 
pomyślała o tym, jak niesprawiedliwie została doświadczona. 
Tak bardzo przecież chciała pojechać. 

Ale w cyrku zapomniała o wszystkim. I kiedy orkiestra 
zagrała finałową melodię, a w amfiteatrze rozległy się 
gwałtowne oklaski publiczności, zdziwiła się, że wszystko 
trwało tak krótko. Z ociąganiem opuściła namiot, aby wrócić 
tu jako pierwszy widz na przedstawienie wieczorne. 

Wszystko wyglądało tak samo, a przecież znowu odczuła 
bicie serca, kiedy akrobatka w różowym kostiumie zachwiała 
się na trapezie rozpiętym wysoko pod kopułą cyrku. A jednak 
pod koniec spektaklu, kiedy na maleńką chwilkę przymrużyła 
zmęczone oczy, zdrzemnęła się. Obudziła ją cisza, ostatni 
widzowie już dawno opuścili namiot. 

Widziała przed sobą instrumenty muzyczne nieobecnej już 
orkiestry i wzięła ją ochota, aby wejść na podest i uderzyć w 
bęben. Mogła to właściwie zrobić, w namiocie nie było 
nikogo. Odwróciła głowę i powiodła wzrokiem po 
regularnym łuku pustych rzędów amfiteatru. Wtedy usłyszała 
przeciągły dźwięk rogu. Na po 



deście stał klown, dmąc w zwinięte jak trąbka dłonie. 
Grażyna skurczyła się, ale klown już ją zauważył i zbliżał się, 
zgrabnie przeskakując przez kolejne rzędy ławek. Wstała i 
przypominając sobie o plecaku, schyliła się, aby wyciągnąć 
go spod ławki. Klown znowu wydał dźwięk do złudzenia 
przypominający głos rogu. Grażyna odruchowo zarzuciła na 
ramiona plecak i zatrzymała się jak urzeczona. Wtedy klown 
odciągnął gumowy kapelusik i kłaniając się szarmancko, 
powiedział: 

— Żegnamy szanowną publiczność i zapraszamy na 
jutrzejsze przedstawienie. 

— Przyjdę — obiecała nieoczekiwanie dla siebie Grażyna 
— bardzo lubię chodzić do cyrku. 

Klown skłonił się raz jeszcze i wskazał jej drogę do 
wyjścia, nad którym płonęła czerwona lampka. Wychodząc 
zawahała się; owionął ją chłód z dworu. Ale zasłona 
zawieszona nad wyjściem opadła. 

Grażyna przygarbiła się pod ciężarem plecaka i wolno 
poszła ku oświetlonej kolorowymi żarówkami bramie. Teraz 
naprawdę nie mogła wrócić do domu. Przebiegła myślą 
wszystkie koleżanki, które zechcą udzielić jej gościny, ale nie 
znalazła żadnej, bo wyjechały na wycieczkę. „Co robić?”, 
zastanowiła się i aż przystanęła. 
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Powrót dzieci z wycieczki zaalarmował cały dom. Było 
wprost nie do wiary, że kilkoro chłopców i jedna 
dziewczynka potrafią wywołać wrzawę, która niosła się aż na 
sąsiednie ulice. Paweł, maszerując na czele kolumny i 
wymachując ręką jak najprawdziwszy kapelmistrz, ćwiczył 
śpiew piosenki o siedmiu stronach świata, gdyż podczas 
wycieczki ustalił z Samowarem, że odkładany wielokrotnie 
spektakl najlepiej będzie wystawić na zakończenie roku 
szkolnego w garażu Czarka. 



— Wiecie co, wstąpię do Grażyny — powiedziała Jola, 
kiedy dzieci wysiadły z windy. 

Chciała się pogodzić z koleżanką. Była bardzo 
osamotniona na wycieczce i przekonała się niejednokrotnie, 
jak bardzo brakuje jej ciętego języka Grażyny. 

— Wejdź, Jolu — uśmiechnęła się pani Koperczako- wa, 
przecierając zaspane oczy — i opowiadaj jak tam było na 
wycieczce. Chyba polubiłyście się jeszcze bardziej, tam, w 
górach. 

— To Grażyna nie pojechała do cioci? — przestraszyła się 
Jola. 

Po chwili wiadomość o zaginięciu dziewczynki obiegła 
wszystkie mieszkania, a Koperczakowie nie poszli tego dnia 
do pracy. 

— Może rzeczywiście jest u Weronki — powiedział z 
ulgą pan Koperczak i pobiegł na pocztę, żeby telefonować do 
Gdyni. Ale kiedy wrócił, Paweł od razu zrozumiał, że sprawa 
zniknięcia koleża nk i przybrała niepokojący obrót i wymienił 
zatroskane spojrzenie z Samowarem. 

Było aż dziwne, ile osób pomieściło się w maleńkim 
pokoiku Grażyny, bo zebrała się tu cała paczka Pawła. A 
nawet Ziutek, po którego jeździł Czarek, gdy przypomniano 
sobie, że też nie brał udziału w wycieczce. Przeszukano 
dokładnie strych i piwnice domu. Witek i Lucek poszli na 
wszelki wypadek zbadać bocznicę kolejową; wypytali też 
dokładnie emeryta, czy nie kręcił się tu ktoś w pobliżu. 
Wszystko na nic — ślad Grażyny urywał się na dworcu 
kolejowym, gdzie wszyscy widzieli ją ostatni raz. 

Półprzytomna pani Koperczakowa, zupełnie załamana, 
powtarzała w kółko: 

— Co robić? Boże, co robić? 

Ale co gorsza, także ojciec Grażyny opadł z sił i ciężko 
usiadł w fotelu. 



— Trzeba podać wiadomość, niech jej szukają — 
powiedział Paweł. 

— Tak, tak, niech szukają — zerwał się pan Koper- czak 
— masz rację chłopcze. 

— Zdzisław, ty wychodzisz? — zaniepokoiła się pani 
Koperczakowa. 

— Podam wiadomość o Grażynce, będą jej szukali. 

— Boże, co robić? — wybuchnęła ze szlochem pani 
Koperczakowa. 

Paweł, choć sam oszołomiony tym wszystkim, zebrał 
prędko opinie od dzieci. Okazało się, że Grażyna ubrana była 
w granatowy sweter i spodnie podróżne takiego samego 
koloru. Na głowie miała ciemny beret. 

— To bardzo ważne, bardzo! — ucieszył się pan Ko- 
perczak i wybiegł z domu. 

Paweł wpatrywał się w fotografię koleżanki, stojącą na 
małym biurku pod ścianą. Grażyna, z potarganymi przez 
wiatr włosami, uśmiechała się, śmiały się nawet jej oczy. 

— Uważam, że powinniśmy dalej szukać — powiedział 
Jacek. 

— Ale gdzie? — zapalił się Paweł, skory do 
natychmiastowego działania. 

— Może Lord, niech pies szuka — wywodził Jacek — 
zobaczymy, jaki ma węch. 

— Siady są już dawno zatarte — powiedziała na wszelki 
wypadek Jola. 

— A może ukryła się u kogoś w dawnym domu, no tam, 
gdzie państwo mieszkali? — zapytał Witek i powtórzył 
jeszcze raz, bo matka Grażyny nie zrozumiała. 

— Nie — pokręciła głową — dom już dawno rozebrany, 
przejeżdżałam tamtędy niedawno. 

Poczekali, aż wróci pan Koperczak, i dopiero wtedy 
opuścili mieszkanie. A chociaż Paweł prawie nie zmrużył 
oczu w pociągu, nie położył się spać. Lucek zao 



fiarował się, że będzie mu towarzyszył w poszukiwaniach na 
dworcu. Pytali u dyżurnego ruchu i w kiosku z kanapkami, i 
wszędzie słyszeli tę samą odpowiedź: 

— Tyle się tu ludzi kręci. 

— No tak — przyznał Paweł. 

Przeraziła go myśl, jak łatwo jest zaginąć człowiekowi w 
wielkim tłumie innych ludzi. Wystarczą cztery dni, żeby 
przepaść bez wieści, bez żadnego śladu. „Tu stała”, 
przypomniał sobie dzień odjazdu w góry i jeszcze raz 
zlustrował peron, po którym kręcili się obcy, obojętni 
podróżni. 

— Nie ma co, wracamy. Może się już znalazła — 
powiedział Lucek. 

— Myślisz ? — ożywił się Paweł. 

— Kto wie? — zastanowił się Samowar. — Właściwie 
dlaczego nie? 

Ale w domu nic się nie zmieniło, Grażyny ciągle nie było; 
i tylko Maciejko przyniósł do Koperczaków wiadomość, że o 
zaginięciu dziewczynki mówili w radiu. 

— Sam słyszałem, znaczy się, i adres oczywiście, znaczy 
się, naszej kamienicy. Teraz to już prędko pójdzie, znaczy się, 
znajdą ją. 

— Tak, teraz znajdą — potakiwał pan Koperczak. 

Co chwila musiał komuś otwierać, ale na pytania 

0 Grażynę kręcił przecząco głową. 

— Przy dzisiejszej technice — mówili sąsiedzi — raz dwa 
się odnajdzie. 

Paweł słuchał tych głosów z nadzieją, choć sam nie 
uważał, że to takie proste. Cztery dni to przecież 
wystarczająco długo, żeby ślady się zatarły. 

Wieczorem znowu zebrali się wszyscy u Koperczaków. 
Matka Grażyny już się nie odzywała, siedziała na fotelu 
zapatrzona w jeden punkt pokoju, głowę miała obwiązaną 
mokrym ręcznikiem. Przyszedł nawet Maciejko 
0 kiedy częstował ojca Grażyny papierosem, Paweł do 



strzegł, że Koperczakowi starczo drżą ręce. Zegar w 
sąsiednim pokoju wybił już jedenastą i trzeba było rozchodzić 
się do domów, gdy ktoś zadzwonił do drzwi. 

— To po mnie, mama — powiedziała Jola. — Tak bym 
chciała, żeby Grażyna się znalazła. 

Pan Koperczak poszedł otworzyć i nagle usłyszano jakiś 
dobitny męski głos: 

— Przyprowadziłem panu córkę. 

— Hurra! — wrzasnął Paweł zrywając się z wersa lk i. 

Powstał straszny rumor, gdyż wszyscy jednocześnie 
rzucili się do przedpokoju. Maciejko wszedł tam ostatni i 
oniemiał na widok nieznajomego, ale nikt tego nie spostrzegł, 
gdyż każdy zajmował się Grażyną. Zdawać się mogło, że z 
nadmiaru czułości rozszarpana zostanie na strzępy. 

— Stać! — powiedział nagle Maciejko tak przeraźliwie, 
że na moment zapomniano o Grażynie. 

W tym samym momencie trzasnęły drzwi za nieznajomym 
i z klatki schodowej dobiegły jego szybko oddalające się 
kroki. 

— Nawet nie zdążyłem podziękować — powiedział 
zawstydzony pan Koperczak. 

— Przepraszam — wykrztusił Maciejko — pójdę już, 
znaczy się późno. 

Nikt nie rozumiał, dlaczego dozorca zachował się tak 
dziwnie. 
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Następnego dnia wiadomość o zaginięciu i odnalezieniu 
Grażyny obiegła całą szkołę. Co rusz ktoś zaglądał do szóstej 
klasy; miejsce dziewczynki świeciło pustką. Po tylu 
przejściach Grażyna zapadła na lekkie, na szczęście, 
przeziębienie i pozostała w łóżku. Mama poiła ją gorącą 
herbatą z malinowym sokiem, starając się bez 



powodzenia dowiedzieć czegokolwiek o tych czterech dniach 
pobytu Grażyny poza domem. 

— Nie kochasz mnie, Grażynko? 

Ale córka milczała, coś tam sobie rozważając. 

— Mamo — powiedziała nagle — nie pójdę już więcej do 
szkoły. I tak nie zdam. Matematyk zawziął się na mnie i w 
ogóle nic mi nie wychodzi. 

— Co ty wygadujesz? — przeraziła się Koperczako- wa i 
z wrażenia upuściła na podłogę talerz z herbatnikami. — Kto 
to słyszał? Wezmę ci korepetycje, jeśli masz kłopoty. 

— To nic nie da — powiedziała po chwili Grażyna i 
roześmiała się. — Masz głupią córkę, mamo, mogę ci to 
wyznać, bo mnie przecież nie wydasz. 

— O Boże! —jęknęła Koperczakowa. 

— Niestety, mamo. 

— Przecież to nieprawda, głupstwa mówisz, głupstwa. 

Ale Grażyna znowu zacięła się w milczeniu, a kiedy 

wrócił z pracy ojciec, także jemu nie udało się z niej 
wydobyć ani słowa więcej. Zdawało się, że zapomniała o 
całym świecie i nawet nie tknęła obiadu, który już całkiem 
wystygł stojąc na stoliku obok łóżka. 

I właśnie, gdy przerażeni rodzice Grażyny zastanawiali 
się, czy nie wezwać lekarza, do mieszkania wpadli zdyszani 
Maciek i Paweł. 

— Źle — powiedział pan Koperczak — nie przełknęła ani 
kęsa. Jest chyba bardzo chora. 

Paweł posmutniał i niemal na paluszkach wszedł do 
pokoju, gdzie leżała Grażyna. Spodziewał się najgorszego i 
zdziwił się, że uśmiechnęła się le kk o na jego widok. 

— Wiesz, dzisiaj zwrócili nam zeszyty klasowe z 
matematyki. Zresztą, niech Maciek ci opowie. 

— Nie chcę tego słyszeć — Grażyna odwróciła się do 
ściany. Zresztą nie pójdę już więcej do szkoły. 



— To ty nie wiesz? — powiedział z podnieceniem 
Maciek. 

— Czego znowu? — zrobiła taki ruch, jakby zamierzała 
zakryć głowę kołdrą. 

— Czwórkę dostałaś, czwórkę — nie wytrzymał Paweł. 

— Zobacz tylko! 

— Czwórkę? — Grażyna w piżamie wyskoczyła z łóżka. 

— Nie wierzę. 

Ale gdy Paweł otworzył zeszyt z klasówką, w którym 
stała wyrazista jak byk ocena, dziewczynka zaczęła z radości 
tańczyć po pokoju. 

— Mamo, odwołuję wszystko — zawołała na cały dom 

— odwołuję. 

— Jezus Maria, co się stało? — zapytała przerażona 
Koperczakowa wbiegając do pokoju. 

— Spójrz — Grażyna podała matce zeszyt. 

— Ja wiedziałem, że tak będzie — powiedział nagle 
niepewnym głosem Paweł. — O tej czwórce. 

— Skąd wiedziałeś? — Grażyna przestała tańczyć. 

— Bo wiedziałem — stwierdził tajemniczo Paweł. — A 
ty, gdzie ty właściwie byłaś? 

Nie powiedziała im tego, ale w ciągu następnych dni 
wyciągnęli z niej wszystko. 

— Jak to? — zdziwił się Samowar. — I chcesz we mnie 
wmówić, że spałaś w takiej cyrkowej budzie. 

— Że ty się nie bałaś? — zauważyła z podziwem Jola. 

— Ja bym chyba umarła ze strachu. 

— Trochę się bałam, no troszeczkę — pokazała Grażyna 
na palcu — bałam się, żeby mnie ktoś nie przy- uważył. Bo 
w tej budzie mieścił się magazyn paszowy. 

— Jak to paszowy? — nie zrozumiał Jacek. 

— Siano trzymali, dla koni. 

— Ach tak — powiedział Jacek i poprosił, aby raz 
jeszcze opowiedziała o tym, jak klown porwał ją z loży w 
czasie przedstawienia. 



— To musiało być strasznie fikuśne — powiedziała Jola. 
— I to właśnie on odwiózł cię do domu? 

— Tak — przyznała dziewczynka, znudzona już ciągłym 
opowiadaniem wszystkiego od początku. 

Paweł zastanowił się: 

— Ale dlaczego on wtedy nie poczekał? Przecież nie 
przestraszył się Maciejki? 

— Ten klown? — powiedziała Grażyna. — To odważny 
człowiek. 

— No właśnie — zmarszczył czoło Paweł. — Tak 
przypuszczałem. Samowar, jak myślisz, dlaczego nie 
poczekał? 

Ale Lucek także nie umiał nic powiedzieć. I Witek 
również. 

Paweł spojrzał na Grażynę i dopiero teraz spostrzegł, że 
przypięła do sukienki małą drewnianą broszkę w kształcie 
szarotki. Uśmiechnął się. 



Rozdział siódmy 

DZIENNIK 


1 

Nikt ich do tej pory nie widział, i kiedy przyszli na plac 
zabaw, wzbudzili od razu niepokój dzieci. Ten niższy, o 
piegowatej twarzy, miał zawiązaną wokół szyi kolorową 
chustkę; wyższy, przeraźliwie chudy, stanął w rozkroku na 
gibkich, rozkołysanych nogach, szczelnie opiętych przez 
sfatygowane rajfle. Nie powiedzieli ani słowa, lecz od razu 
ustały wszystkie zabawy, ucichł nawet skrzyp huśtawek, i 
tylko mały Wojtuś z nieświadomą niczego Hanią kręcili się 
wciąż na rozpędzonej karuzeli. 

Ten wyższy popatrzył uważnie, obejmując wzrokiem cały 
plac, a potem wstrząsnął głową. Niższy klepnął go w plecy 
pełnym poufałości gestem. Wyciągnął papierosy, częstując 
kolegę, i ruszył w stronę bawiących się jeszcze malców. 
Wojtuś zorientował się od razu, że może być źle i zeskoczył 
na ziemię, ale Hania nie mogła się uporać z rozpędzonym 
kołowrotem. Ten wyższy uchwycił poręcz żelaznego fotela i 
zatrzymał karuzelę, a niższy spojrzał groźnie na 
dziewczynkę. Chciała zeskoczyć z siedzenia, ale nie sięgając 
ziemi, przebierała tylko niespokojnie nogami, które nie 
znalazły punktu oparcia. 

— Siadaj, Piskorz — powiedział ten niższy, nie wyj- 



mując papierosa z ust, kiedy zalękniona Hania zsunęła się 
wreszcie z fotela i zaczęła panicznie uciekać. 

— Szczerba — zawołał Piskorz — a jak będzie chciał od 
razu zobaczyć ten rower? 

— Co? — zdziwił się piegowaty i machnąwszy ręką 
usiadł wygodnie. — Już mu wstawię jakąś bombę. 

Odepchnął nogą karuzelę, która potoczyła się ze zgrzytem. 

— Rdza — zauważył Piskorz. 

— Próchno — rzekł Szczerba. 

— Żeby tylko nie dostać za mało. Mnie ten rower 
kosztował gitarę — wyjaśniał Piskorz. 

— Nie martw się, już ja wyciągnę harmonię pieniędzy, a 
na bazarze nawet połowy tego byś nie dostał. Starczy na 
autostop i jeszcze fajek będzie za co popalić, bo ty, Piskorz, 
tylko cudzesy ciągle kurzysz — wykrzywił się Szczerba, 
pokazując zęby, od których, jak się łatwo domyślić, otrzymał 
swoje przezwisko. 

— No chyba, że tak — ucieszył się Piskorz. 

Ale w miarę, jak czekanie przedłużało się, jego chuda 
twarz pochmurniała coraz bardziej i w bystrych oczkach 
zapalały się niespokojne błyski. 

— Teraz wczuj się, Piskorz — powiedział z ożywieniem 
Szczerba. 

Z ulicy, skracając sobie drogę do domu, wjechali na plac, 
pedałując bez pośpiechu, Paweł i Witek. Piskorz nie znał 
chłopców i popatrzył z niedowierzaniem na Szczerbę, ale 
piegowaty uspokoił go szepcząc: 

— Zaraz przede mną pękną. 

Zahamował karuzelę i zawołał w kierunku rowerzystów: 

— Ej, koledzy, zbliżcie się, mam do was interes. 

Paweł nie zareagował, ale Witek skręcił kierownicę, 

pociągając za sobą kolegę. 



— Mieszkacie w tym pudełku? — zapytał Szczerba 
wskazując blok przy ulicy Polnej. 

— A bo co? — powiedział Paweł, patrząc bez zmieszania 
na Szczerbę, który wymienił znaczące spojrzenie z 
Piskorzem. „Pewnie to tamci, o których wspominał Czarek”, 
przemknęło Pawłowi przez myśl i mimo woli zagryzł usta, bo 
nieznajomi nie podobali mu się. „Piegowaty jeszcze ujdzie, 
ale ten drugi”. I Paweł spojrzał wprost w szczurze oczy 
Piskorza, który poruszył się niespokojnie na karuzeli. 

— Nic — odezwał się z wahaniem Szczerba — tylko 
może znacie jednego szoferaka. 

— Na komarze jeździ — wtrącił szybko Piskorz. 

— Sprowadził się tu niedawno — ciągnął już pewniej 
Szczerba — przedtem mieszkał w naszej dzielnicy. Jego jary 
ma landarę, dwanaście cylindrów, ropniaka, i w ogóle to 
grzeczny gość, dyrektor. 

— A jakbym znał, to co? — powiedział Paweł, czując za 
plecami krzepiącą obecność Witka. 

— Pogadajmy — Szczerba przyjął poufały ton i wskazał 
Pawłowi fotel na karuzeli, a potem szybko sięgnął do kieszeni 
wyciągając papierosy. — Zapal — dodał. 

— Dziękuję, gustuję raczej w cygarach — powiedział 
swobodnie Paweł i nie można się było zorientować, czy mówi 
to poważnie, czy też kpi, aż Szczerba zaniepokoił się. 

— Bo wiesz, ten motokrosista miał tutaj przyprowadzić 
kupca. 

— No i co? — podjął Paweł coraz bardziej zaciekawiony. 

— Coś im widać wypadło. Więc, czy byś, kolego, nie 
mógł im powtórzyć, że przyjdziemy tu jutro, ale już ostatni 
raz? Niech wezmą ze sobą forsę, bo jak nie, mamy już na ten 
rower innego kupca. 



— A co to za rower? — Paweł znacząco przymrużył oko i 
wykonał jednocześnie charakterystyczny obrót dłonią, który 
na całym świecie symbolizuje przywłaszczenie cudzej 
własności. 

— Tylko bez takich pieszczot — oburzył się Szczerba. — 
Sam kupiłem. 

— Tak? — nieoczekiwanie wystąpił Witek — pokażcie, 
może ja się zdecyduję, bo moja maszyna już się wysłużyła. 

Szczerba rozpogodził się: 

— Nie mamy go tutaj, ale... 

— Co ale? — przerwał Witek. — Sam widzisz, w takim 
razie sprawa się rypła. 

— Nic nie rypła, nic nie rypła — rzekł spokojnie 
Szczerba. — Nie kupisz ty, kupi drugi, bo to dobra okazja. 
Choćby tamten — pokazał ręką na blok. — Więc jak — 
zwrócił się do Pawła — powtórzysz mu? Czekamy tylko do 
jutra. 

Paweł spokojnie wsiadł na rower. 

— Powtórzysz? — zapytał Szczerba. 

— Dobrze, kolego — odparł Paweł nacisnąwszy pedały 
— ale najpierw spytam się mamy. 

A kiedy Witek zrównał się z nim, dodał: 

— Kolegę sobie znaleźli, cwaniaki. 

2 

Czarek nie zapomniał o spotkaniu z Piskorzem i Szczerbą, 
zresztą Maciek by mu na to nie pozwolił. Odkąd dowiedział 
się, że istnieje okazja kupienia niedrogo roweru, suszył 
koledze głowę. 

—Dla mnie to ważna sprawa — powtarzał potrząsając 
metalową puszką, w której gromadził oszczędności — 
zwłaszcza że mam gotówkę, a w razie czego tata jeszcze 
dołoży. 



— Ale to trochę lewy gość — studził jego zapał Czarek 
— najgorszy uczeń w szkole. Z takimi trzeba uważać. 

— Byle rower był w porządku — ciągnął Maciek. — Ty 
nie rozumiesz, co to znaczy stracić rower. 

— Ostatecznie możemy spróbować — przyznał Czarek. 

I umówił się z Piskorzem. 

Ale nie doszli do placu zabaw, bo kiedy mijali mieszkanie 
Maciejki, podszedł do nich mały Wojtuś i pokazując na 
uchylone drzwi dozorcy, powiedział trwożnym szeptem: 

— Tam ktoś jest. 

— Kto? — zainteresował się Czarek, chociaż Maciek 

pociągnął go niecierpliwie za rękaw. » 

— Nie wiem, ale się boję — szepnął znowu Wojłuś. 

—Czarek, chodź — usiłował powstrzymać kolegę 

Maciek, ale Czarek nie posłuchał i pchnął drzwi do 
mieszkania dozorcy. 

Zazgrzytały przeraźliwie. Czarek z wahaniem przestąpił 
próg, wdeptując w kałużę mleka, które wylało się z 
przewróconej przez kogoś butelki. Zamarł, gdy w słabo 
oświetlonym przedpokoju coś się poruszyło. „Kleks”, 
domyślił się chłopak i zrobił jeszcze jeden krok. Na wieszaku 
wisiał znajomy płaszcz dozorcy, a nieco dalej, na ścianie, 
kolorowy obrazek w czerwonych ramkach. 

— Maciek — przywołał kolegę Czarek i bez słowa 
pokazał mu rozlane mleko. 

— Niby taki porządny... — zaczął Maciek, lecz umilkł, 
gdyż zza oszklonych drzwi rozległ się suchy kaszel Maciejki. 

Czarek otworzył je ostrożnie: na żelaznym łóżRu, w 
pościeli, odwrócony do ściany, leżał dozorca. Chyba spał, bo 
posłyszeli ciężki, świszczący oddech. 
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— Panie Maciejko — zawołał Czarek, ale dozorca nie 
przebudził się. — Panie Maciejko — powtórzył chłopak 
dotykając ramienia mężczyzny. 

Wtedy otworzył oczy i przywitał ich matowym, 
przygasłym spojrzeniem. 

— Czy pan jest chory? — domyślił się Maciek. 

— To minie — powiedział zbolałym głosem dozorca 

— niczego mi nie trzeba. 

— Może doktora? — zaproponował Czarek. 

— Nie trzeba, znaczy się — dozorca zaniósł się suchym 
kaszlem. 

Czarek stropił się i nie wiedział, co robić. Na szczęście do 
pokoju wszedł Witek z Pawłem. Od razu domyślili się 
wszystkiego i mimo protestów Maciejki posłali Czarka do 
przychodni. A kiedy przybył lekarz, czekali niespokojnie na 
jego orzeczenie. 

— Panie doktorze — ośmielił się Paweł. 

— Chory wymaga spokoju i troskliwej opieki — 
powiedział lekarz — wskazany byłby nawet szpital, ale to 
uparciuch. Czy pacjent ma jakąś rodzinę? 

— My się tym zajmiemy, powiadomimy kogo trzeba 

— wymknęło się Pawłowi. 

Uspokojony lekarz opuścił mieszkanie i nie było już 
odwołania. Dopiero teraz chłopiec uprzytomnił sobie, jak 
wielka ciąży na nim odpowiedzialność. Wykupić 
zaordynowane leki, to było jeszcze stosunkowo proste. Ale 
co potem? 

Przy podwieczorku Paweł zwierzył się ze wszystkiego 
Jackowi. 

— Ależ to drobiazg — zauważył malec i przyniósł 
potajemnie z kuchni papierową torbę, do której przełożył z 
talerza przygotowane przez mamę kanapki. Ul&ył paczkę na 
kolanach pod obrusem i zawołał z naj- niewinniejszą w 
świecie miną: 

— Mamusiu, nie masz jeszcze czegoś do jedzenia? 



Pani Niedolakow A p stanęła w drzwiach i z 
niedowierzaniem popatrzyła na wymieciony do czysta talerz. 

— Ja też zgłodniałem — powiedział Paweł. 

Matka uśmiechnęła się: 

— Zaraz coś przygotuję, jedzcie chłopcy, cieszę się, że 
wam smakuje. 

— Będziemy mieli kolację dla pana Maciejki — szepnął 
Jacek, gdy matka wyszła do kuchni. 

— Ty masz tupet — pochwalił Paweł brata. 

A następnego dnia akcja „żywność” rozciągnięta została 
na wszystkie dzieci z paczki Pawła, ku zadowoleniu ich 
rodziców, którzy chwalili sobie te wprost wilcze apetyty 
swoich podopiecznych. Ale Luckowi było to wszystko za 
mało. 

— No, dziewczyny — powiedział — teraz się 
przekonamy, ile jesteście warte. 

Grażyna obruszyła się: 

— Chyba nie zamierzasz zrobić z nas pieczeni dla pana 
Maciejki. 

— O nie — uśmiechnął się słodko Samowar — za to wy 
usmażycie naleśniki. 

Jola chciała protestować, ale wtedy odezwał się Paweł: 

— Samowar ma rację. Same kanapki nie wystarczą. 
Chory powinien dostać wreszcie coś ciepłego. 

Ten argument był nie do zbicia. Dziewczynki spojrzały na 
siebie z troską i poszły kucharzyć. A kiedy Paweł zajrzał po 
godzinie do mieszkania Joli, żeby skontrolować ich pracę, 
zauważył na kuchennym stole talerz ze stosem gotowych 
naleśników, może niezbyt równych, ale za to smakowicie 
pachnących. 

— Jola — przypomniała sobie Grażyna — soliłaś? 

— No pewnie. 

— O rany, ja też, a nie wiadomo, czy pan Maciejko może 
używać tyle soli — zmartwiła się Grażyna.' 



Paweł pokiwał głową, ale nic nie powiedział. 

Okazało się potem, że tej soli nie było wcale za wiele. 
Maciejko zjadł z apetytem dwa naleśniki i uśmiechając się do 
dzieci, wskazał wiktuały spiętrzone przy łóżku na dwóch 
taboretach: 

— Co wy ze mną wyprawiacie, znaczy się. Tego bym nie 
potrafił zjeść nawet przy największym zdrowiu. 

— Pomogę trochę panu — zaofiarował się Jacek i 
bezczelnie sięgnął po naleśnik. 

— O właśnie, znaczy się — ucieszył się Maciejko. 

Pawłowi spadł kamień z serca. Dozorca coraz częściej 

używał w rozmowie swojego sakramentalnego „znaczy się”, 
co dowodziło, że powoli wraca do zdrowia. 

* » 
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Już podczas swego pierwszego dyżuru u łoża chorego 
Maciejki Jacek, poszukując zapałek, zauważył w szufladzie 
kredensu gruby brulion w ciemnych, ceratowych okładkach. 
Przekartkował go pośpiesznie i natknął się na zdjęcie 
pocztówkowego formatu, stare i niezbyt udane, ale 
zastanawiające, gdyż przedstawiało dozorcę obok klatki, w 
której siedział najprawdziwszy tygrys. Prócz Maciejki na 
fotografii był jeszcze jakiś młody mężczyzna w sportowym 
kombinezonie — na głowie miał jednak jakiś staroświecki 
cylinder, co razem wyglądało dość dziwacznie. 

— No co? Znalazłeś, znaczy się? — zawołał chory. 

— Znalazłem — bez zastanowienia odkrzyknął Jacek, 
odkładając brulion na miejsce, i w tej samej chwili z ulgą 
zauważył, że zapałki leżą na płycie kuchennej. 

Później nie zaglądał już do szuflady, zwłaszcza że na 
podwórku działy się naprawdę ciekawe rzeczy, bo Paweł 
postanowił upamiętnić opiekę n.ad Maciejką jakimś trwałym 
śladem. „ 



— Trawnik — powiedział Czarek, przypomniawszy 
sobie, ile troski wkładał dozorca w codzienną czynność 
polewania. 

— Podlewać, owszem — zgodził się Paweł — ale to za 
mało. 

— Już wiem — rzekł z przejęciem Lucek — zróbmy 
krawężnik dookoła trawnika, wtedy nikt nie będzie deptał 
zieleni. 

Wszyscy w lot zrozumieli znaczenie tej propozycji. Wnet 
wystarano się o łopatę, a Witek pożyczył nawet u swego 
dozorcy taczkę, na której z placu „Pod ladą” zwieziono 
niezbędny budulec. Zaraz też, w ciągu jednego popołudnia, 
wykopano wzdłuż postrzępionych brzegów trawnika rowek, 
w którym ukosem zaczęto układać cegły. Utworzyła się z 
nich zębata palisada, obiegająca cały trawnik; w dzieci 
wstąpiła nowa otucha, kiedy obejrzały rezultaty swojej 
pracy. Tylko Lucek pokręcił głową z niezadowoleniem. 

— Czego ty jeszcze chcesz? — oburzył się Paweł. 

— Sam nie wiem — przyznał Lucek — ale czegoś tu 
brak. Może gdyby cegły spryskać wapnem... 

Rzeczywiście, chociaż wytyczali kierunek sznurkiem, 
palisada robiła wrażenie nierównej, gdyż używali wielu 
gatunków cegieł. Niektóre były zupełnie okopcone, ze 
śladami czarnej sadzy, widocznie służyły kiedyś jako 
podpórki do metalowych beczek, w których robotnicy 
gotowali smołę; inne były wyblakłe, prawie żółte, a były 
nawet takie, na których pozostały ślady niedokładnie 
oskrobanej zaprawy murarskiej. 

— Można by trochę maznąć — zgodził się po namyśle 
Paweł. 

Od malarza, który mieszkał na czwartym piętrze, 
pożyczono natychmiast pochlapane farbami wiadro, w 
którym Paweł rozrobił nieco lasowanego wapna, 
przyniesionego z budowy. 



— Pan Maciejko — powiedział nagle Maciek — że też 
nie ma nikogo na świecie. 

— Może ma jakichś krewnych, tyle że daleko, w Anglii 
albo nawet Ameryce — rzekł Witek. 

— To by dostawał listy albo paczki — wtrącił Paweł. 

— Można spytać naszego listonosza — dodał Lucek. 

— E, ja bym to od razu zauważył — powiedział z 
przekonaniem Jacek. — Skrzynka Maciejki jest zawsze 
pusta. 

1 nagle przypomniał sobie fotografię, którą znalazł w 
szufladzie dozorcy. 

— Idź na dyżur — upomniał Jacka brat, rozrabiając 
wapno. 

— Paweł, ale ja coś odkryłem. 

— Dobrze, jutro opatentujemy twój wynalazek, a teraz idź 
na dyżur. 

— Ale ja naprawdę... — nie dawał za wygraną Jacek. 

— Później porozmawiamy — rzekł Paweł. 

Więc Jacek z ociąganiem poszedł do mieszkania Maciejki, 
gdzie już gospodarowały Jola i Grażyna. Zastał je przy 
kuchni i zdziwił się, że obiad jest tak opóźniony. 

— Nie mogłam znaleźć kluczyka od biblioteki — 
usprawiedliwiała się Grażyna i klepnęła gruby tom książki 
kucharskiej, na którym natychmiast odcisnęła się jej umazana 
mąką dłoń. 

Widząc, że dziewczęta radzą sobie bez niego, Jacek uznał, 
że jest na razie niepotrzebny. Spojrzał ukradkiem na kredens 
i przypomniał sobie o fotografii. Aż go korciło, żeby uchylić 
szufladę, w której spoczywał zeszyt. A jeśli dozorca 
przeniósł go w inne miejsce? Tego by sobie Jacek nigdy nie 
darował, przecież nie obejrzał dokładnie zdjęcia. I poczuł, że 
musi to sprawdzić: zaraz, natychmiast. Więc kiedy przejęte 
dziewczę 



ta zaczęły mieszać kipiącą zupę, po omacku wyciągnął 
brulion i błyskawicznie ukrył za koszulą. 

— Zaraz wrócę — powiedział na pytające spojrzenie 
Grażyny. 

Uniknąwszy spotkania z Pawłem popędził na plac zabaw, 
gdzie spodziewał się znaleźć jakieś zaciszne ustronie pośród 
zwalonych na stos ogrodowych ławek. 
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Jacek nie wierzył oczom. I aby się upewnić, że to prawda, 
jeszcze raz pogładził zeszyt zapisany równym, starannym 
pismem Maciejki. Było tutaj wszystko: cała, skrywana do tej 
pory przeszłość dozorcy, której nikt z chłopców nawet nie 
przeczuwał. „Więc to tak?” — nie mógł się nadziwić Jacek. I 
z wrażenia nieświadomie wydął wargi. 

Musiał się nad wszystkim zastanowić. Czy dobrze 
zrozumiał? Okazywało się przecież, że Maciejko nie zawsze 
był gospodarzem domu, chociaż swoją pierwszą pracę 
zaczynał także jako dozorca. „Tej kamienicy już nie ma”, 
pomyślał Jacek. 

Była trzypiętrowa, w okolicach Starego Miasta, które 
Jacek poznał podczas wycieczki do Warszawy. „Pewnie to 
tam, gdzie stoi pomnik Kilińskiego”. 

Sprzed tej kamienicy zabrano Maciejkę na roboty. Do 
Niemiec. Zostawił w Warszawie żonę i syna Kazika, który 
miał wtedy dziesięć lat. „Tyle co ja”, policzył Jacek. Do 
Polski wrócił Maciejko po czterech latach, kiedy skończyła 
się wojna. 

Ten fragment notatek był najstraszniejszy, wprost nie do 
pojęcia. To, że dom Maciejki zniknął bez śladu, można sobie 
jeszcze wyobrazić. Ostatecznie dzisiaj rozbiera się nawet 
całkiem jeszcze niezłe budynki, żeby posze- 



rzyć ulicę albo zbudować zupełnie nową arterię 
komunikacyjną. Ale rzecz w tym, że kamienica, w której 
Maciejko był dozorcą, nie została po prostu rozebrana. 
Zamieniła się w gruzy, trafiona bombą, i pod jej szczątkami 
zginęła matka Kazia. Chłopiec? Nikt nie wiedział, co się z 
nim stało. Maciejko, po powrocie do Warszawy, opłakał 
oboje. 

Jacek wstrząsnął się z przejęcia, ujrzawszy nagle Maciejkę 
pośród rumowiska cegieł, w których poszukiwał śladów 
swego dawnego życia. Dozorca pochylił się i wygrzebał z 
gruzów mały, fajansowy talerzyk w niebieskie kwiatki. To 
było wszystko, co udało mu się odnaleźć. 

Nie wiedział jeszcze, że syn żyje, podobnie jak ludzie, 
którzy przygarnęli Kazia, nie wiedzieli, że chłopiec ma ojca; 
listy, które pisał Maciejko do domu, po prostu nie 
dochodziły, nie było ich bowiem komu doręczyć. I dopiero w 
pół roku po powrocie do Warszawy dozorca poznał prawdę 
spotkawszy dawnego lokatora. 

Kazia odnalazł we Wrocławiu. Trzeba było pomyśleć o 
zorganizowaniu mieszkania, ułożeniu na nowo życia. Ale 
Maciejko nie umiał już znieść widoku normalnych domów, 
takich jak dawna jego kamienica. Zbyt przypominały mu 
stratę żony i ten zakątek Warszawy, w którym się wychował. 
To wszystko, co bezpowrotnie utracił. Wtedy zaciągnął się do 
cyrku i zamieszkał z synem w domu na kółkach, w 
wędrownej budzie. Kazik chodził do szkół w różnych 
miastach. 

Maciejko został zatrudniony jako nocny dozorca, ale był 
właściwie wszystkim: rozklejał afisze, pomagał treserom, 
przenosił paki i skrzynie, kiedy cyrk wyruszał w drogę. 
Kazik, który wyrósł już na młodzieńca, w niczym nie 
przypominał chłopca w parcianych spodniach, po którego 
Maciejko pojechał do Wrocławia. Wychowując się przy 
cyrku, podpatrzył nieco tajemnic tego trudnego zawodu i 
niekiedy nawet występował publicznie 














jako pomocnik iluzjonisty, podawał rekwizyty, a nawet sam 
wykonywał mniej skomplikowane sztuczki. 

Dopóki to było tylko zabawą, Maciejko dość chętnym 
okiem patrzył na poczynania swego syna. Ale gdy się 
przekonał, że cyrk pochłonął go bez reszty, począł się 
niepokoić. Swoje życie uważał za przegrane, ale dla syna 
pragnął lepszego losu. Zdrowie, nadszarpnięte w Niemczech, 
dopominało się coraz częściej szczególnych względów i 
trzeba było myśleć o założeniu normalnego domu — 
wędrowny tryb życia zaczął dokuczać Maciejce. A przy tym 
dozorca obawiał się, aby syn nie został w cyrku na zawsze. 

„I cóż w tym złego”, pomyślał Jacek, „to znacznie 
ciekawsze niż zamiatać podwórko”. A jednak Maciejko był 
innego zdania. Postarał się o dozorstwo w nowym bloku i 
porzucił dotychczasową pracę. Syn podporządkował się tej 
decyzji, ale po kilku miesiącach uciekł z domu. Maciejko 
odnalazł go w Poznaniu, gdzie właśnie zawędrował cyrk, i 
niemal przemocą sprowadził do siebie. Wydawało się, że 
teraz wszystko ułoży się po jego myśli. Ale młody Maciejko 
był równie uparty jak ojciec. Wrócił do cyrku. 

Jacek spojrzał na fotografię. Dopiero teraz, kiedy poznał 
prawdę, dostrzegł uderzające podobieństwo mężczyzny w 
cylindrze do Maciejki. „To jest na pewno ten Kazik, pan 
Kazik”, poprawił się odkładając zdjęcie. 

Choć przeczytał uważnie cały brulion, jednego nie umiał 
sobie wytłumaczyć: dlaczego syn i ojciec zerwali wszelkie 
kontakty, nawet nie pisywali do siebie listów. Nie ulegało 
przecież wątpliwości, że Maciejko bardzo cierpiał z tego 
powodu. Zyskał dom, aló na zawsze utracił jedynego syna. 
Właśnie, czy na zawsze? 

Jacek z napięciem spojrzał na wykoślawioną nóżkę 
najbliższej ławki. Chodziła po niej mrówka. Chciał ją strącić, 
lecz nie wyciągnął ręki. „A gdyby”, pomyślał, 



„odszukać tego pana Kazika, dopiero by się pan Maciejko 
ucieszył”. Jacek uśmiechnął się i znowu zaczął śledzić 
mrówkę, która nie wiadomo dlaczego zaczęła schodzić w dół. 
Nagle ktoś silnie pochwycił go za ramię. Szarpnął się, ale 
ciężka dłoń osadziła go na miejscu. 

— Kolega pozwoli — usłyszał —ja też jestem fdatelista. 

Jednocześnie jakaś ręka sięgnęła po zeszyt Maciejki. 

Widząc co się święci, Jacek krzyknął na całe gardło: 

— Paweł! Chłopaki! Na pomoc! Ban... 

Zatkano mu usta, choć się szamotał na wszystkie strony, 
usiłował nawet gryźć dławiące go palce. Kątem oka 
dostrzegł, że zeszyt upadł na piasek. I wtedy zrozumiał z 
przerażeniem, że wszystko stracone. 

— Na co czekasz, Piskorz! 

Jakaś przeraźliwie chuda postać o zwinnych, kocich 
ruchach przeskoczyła przewróconą ławkę i porwawszy 
brulion zniknęła z pola widzenia Jacka. Jednocześnie zelżał 
ucisk ręki na ramieniu. 

Był wolny. Ale nie krzyczał, jakiś żal ścisnął mu gardło. A 
gdy zobaczył, że napastnicy oddalili się, wybuchnął płaczem. 
Jedynym śladem istnienia zeszytu w ceratowych okładkach 
była teraz tylko fotografia, która wypadła spomiędzy kartek i 
zapomniana leżała na ziemi. Podniósł ją i rozpłakał się 
jeszcze bardziej. 
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Grabież zeszytu najsilniej wstrząsnęła Pawłem. 

— Nie ma co, ładna pomoc, przysłużyłeś się panu 
Maciejce — wyrzucał Jackowi, kręcąc z niezadowoleniem 
głową, gdyż wciąż nie mógł wymyślić sposobu odzyskania 
brulionu Maciejki. Chociaż domyślił się od razu, kim byli 
napastnicy, nie ułatwiło to wcale zadania. Także Czarek 
pełen był najgorszych przypuszczeń, gdy 



przekonał się, że Piskorz nie przyszedł wcale do szkoły, 
jakby spodziewając się, że tam go będą szukać. 

Fotografia przechodziła z rąk do rąk, wzbudzając 
najróżniejsze przypuszczenia. Tylko Samowar nie dowierzał 
Jackowi. 

— A nie zmyśliłeś wszystkiego? Fantazję to ty masz. 

Odpowiadając na ten zarzut, zdenerwowany Jacek poplątał 

jeszcze bardziej opowieść o pobycie dozorcy w cyrku i 
poczerwieniał, jakby rzeczywiście przyłapano go na 
kłamstwie. Zachwiało to wiarą kolegów, tylko Grażyna 
powiedziała z dziwną pewnością siebie: 

— A ja myślę, że to syn pana Maciejki odprowadził mnie 
wtedy do domu. 

— A może dziadek? — zaśmiał się Samowar. — 
Przypominam sobie, że ten człowiek miał siwą brodę. 

Ale wtedy odezwał się Witek: 

— Żartować każdy potrafi, bo to najłatwiejsze. A jednak 
za wszelką cenę musimy odzyskać ten dziennik. 

I przedstawił plan, który z grubsza został zaakceptowany, 
bo nawet Lucek nie zgłosił jakichś zasadniczych zastrzeżeń. 

— Przede wszystkim — mówił Witek — Maciek i Czarek 
pójdą do Piskorza. Będą pertraktować w sprawie kupna 
roweru, nie wspominając ani słowem o dzienniku, bo wtedy 
zepsuliby całą sprawę. Jednocześnie rozejrzą się dokładnie 
po mieszkaniu i jeśli natrafią na zeszyt, postarają się go 
niepostrzeżenie wykraść. Trzeba tylko odwrócić uwagę 
Piskorza, a wszystko pójdzie łatwiej, niż można 
przypuszczać. 

— A jeśli zeszytu nie będzie? — wtrącił się Paweł. 

Witek po chwili wahania przedstawił następną część 

planu. Szło mu to mniej składnie, ale przecież układało się w 
logiczną całość. Należy Piskorza wyciągnąć z domu, na 
podwórko, albo jeszcze lepiej — do ogrodu, gdzie się zastawi 
na niego pułapkę. 



— Już się nie wywinie — dodał zapalczywie Witek. 

— Związany jak baran od razu zmięknie i zwróci dziennik 
Maciejki. 

— Na pewno — rzekł z zakłopotaniem Czarek — tylko jak 
Piskorza wykurzyć z mieszkania... 

To był rzeczywiście słaby punkt. Nawet dziewczynki 
zrozumiały, że zbyt wiele zależeć tu będzie od pomysłowości 
Czarka. 

Ale Paweł znalazł wyjście. 

— Rower! 

— Co, rower — zapytał Lucek. 

— Przecież nie trzyma go w mieszkaniu, tylko w komórce 
albo w szopie — podjął Paweł. — Kiedy wejdziecie i 
potargujecie się o cenę, powiesz, że chciałbyś zobaczyć ten 
instrument, no nie? Wtedy on będzie musiał z wami wyjść. 

— A jeżeli mimo wszystko trzyma rower w domu? 

— przerwał Lucek. 

— W takim razie musicie rower wypróbować, a nie 
przypuszczam, żeby Piskorz kazał wam jeździć po stole 

— rzekł Paweł. 

Nawet Lucek uznał, że wszystko zostało zapięte na ostatni 
guzik. 

Pod wieczór wszystko było gotowe. Paweł z lubością 
obejrzał przygotowany przez Lucka sznur; ten sam, który 
poniesiono kiedyś na odsiecz Jackowi, gdy wpadł do wykopu 
pod fundament. Czarek wystarał się o kawał starej plandeki: 
była poręczniejsza od koca, bo miała otwory z metalowymi 
obwódkami i można ją było zasznurować. 

— Zobaczycie, że Piskorz wpadnie w nasze sieci — orzekł 
Maciek jpełen animuszu. 

Samowar sprzeciwiał się zabieraniu na tak niebezpieczną 
wyprawę dziewcząt, ale jak zwykle, musiał ustąpić i 
ostatecznie poszli wszyscy; zdjęto nawet po- 



sterunek u Maciejki, któremu przygotowano herbatę w 
termosie, na wypadek, gdyby chory miał pragnienie. 

Paweł zabronił niepotrzebnych rozmów, toteż drogę do 
domu Piskorza odbyto w zupełnym milczeniu. A kiedy 
przebrzmiały na schodach kroki Maćka i Czarka, zaczęło się 
pełne napięcia oczekiwanie. Na wszelki wypadek Paweł 
wykręci? korki na klatce schodowej i wszyscy poczuli się 
raźniej. 

— Co tak długo — szepnął zniecierpliwiony Samowar. 

— Cicho, wszystko popsujesz — uciszył go Paweł. 

Na górze szczęknęły drzwi i rozległ się głos Piskorza: 

— Znowu ktoś zwędził żarówkę. 

Witek uniósł plandekę. Wszystkim wydało się, że 
zaszeleściła nazbyt głośno. Potem zaskrzypiały schody i coś 
zamajaczyło w mroku. Wspomagany przez Pawła Witek 
zarzucił plandekę na wynurzającą się z ciemności postać. 
Odbyło się to tak szybko, że ofiara nie zdążyła wydać nawet 
pomruku. 

— Wiązać — rozkazał Paweł. 

Potem wyprowadzono jeńca przed dom. Wszyscy byli 
przejęci, nawet nie zauważyli nieobecności Czarka i Maćka. 
Grażyna oświetliła wystające spod plandeki nogi, nogi w 
cieniutkich pończochach i damskich pół- bucikach. 

— Rozwiązać — łamiącym się głosem rozkazał Paweł. 

Sam poluźnił sznury i nakazał wszystkim uciekać, zanim 

jeniec wypłącze się z plandeki. Byli dość daleko, gdy dobiegło 
ich wołanie i wrzawa zaalarmowanych ludzi. 

Dowiedzieli się później, że przez pomyłkę schwytali 
dorosłą siostrę Piskorza, która szła na wi«:zomą zmianę do 
fabryki. 



— Nie ma co, dobry plan — mówił z wyrzutem Maciek. 
— A najgorsze, że Piskorz coś podejrzewa. Tak na nas 
patrzył, że to było okropne. 

— Tak — przyznał Czarek — dziennik pana Maciejki 
trzeba spisać na straty. 

Paweł nie mógł się z tym pogodzić, czując ciężar 
odpowiedzialności za niefrasobliwość Jacka. Nawet nie robił 
mu wyrzutów, bo malec chodził jak struty. 

— Przecież chciałem dobrze — powtarzał z przejęciem — 
ale mam pecha, zawsze mi coś staje na drodze. 

Maciejko wracał do zdrowia, przechadzał się po 
mieszkaniu, więc dyżury przy łóżku chorego były już 
niepotrzebne. Niekiedy wychodził nawet na balkon i 
nieżyczliwym okiem spoglądał na swego zastępcę, którego 
przysłała administracja. 

— Flejtuch, znaczy się, kto dziś naprawdę szanuje pracę. 

Dzieci milczały i aż przechodziły im ciarki po plecach, 

kiedy dozorca wchodził do kuchni. W każdej chwili mógł 
przecież spostrzec utratę swego dziennika. 

„I wtedy co? Jak się wytłumaczyć?”, rozmyślał Paweł. 
Kiedy zawiodły plany odzyskania zeszytu stał się 
niespokojny, wstawał w nocy i nerwowo krążył po pokoju. 
Pewnego ra nk a Jacek znalazł w koszu na śmieci brudnopis 
listu napisanego ręką brata: 

Szanowny Panie, 

mieszkamy w nowym bloku przy ulicy Polnej, gdzie jest 
najlepszy w śuńecie dozorca, pan Tadeusz Maciejko. Gdyby 
Pan nie ufał moim słowom, to proszę zapytać kogokolwiek na 
podwórku, a najlepiej Lucka Trębow- skiego, który chodzi już 
do siódmej klasy i można po- 



legać na jego opinii; ale powtórzy to każdy, nawet mój brat 
Jacek, chociaż jest jeszcze bardzo zielony. 

My wszyscy zresztą długo nie umieliśmy docenić pana 
Maciejki, jego nadzwyczajnej dobroci; wydawało nam się, że 
jest on odludkiem i kocha tylko swego kota Kleksa. W 
rzeczywistości był on tylko bardzo samotny, bo nie ma nikogo 
na świecie i dlatego nie potraji się cieszyć, chociaż bardzo 
lubi dzieci, a przy tym strasznie mu wszyscy psociliśmy. 

Ale teraz, kiedy zachorował, poznaliśmy go jeszcze lepiej i 
wszyscy chcemy mu pomóc. Dowiedzieliśmy się przypadkiem, 
że on ma syna imieniem Kazimierz, który> jest artystą w cyrku. 
Pan Maciejko bardzo tęskni, chociaż nam tego nigdy nie 
powiedział, ale wpadł nam w ręce jego pamiętnik, z którego 
wszystkiego się domyśliliśmy. Więc jeśli to Pan jest synem 
naszego pana Maciejki, bardzo byśmy prońli, aby Pan do 
ojca napisał, chociaż kilka słów, takich po ludzku 
serdecznych, a jeszcze lepiej, żeby Pan choć na krótko 
przyjechał. Pana Maciejkę można spotkać zawsze w domu 
albo na podwórku, bo poza tym wychodzi jeszcze czasami do 
sklepu albo do administracji, na przykład po żarówki. 

Bardzo Pana o to jeszcze raz prosimy, wierząc że nie 
odmówi Pan naszej prośbie... 

. Jacek starannie wyprostował zgniecioną kartkę i schował do 
pudełka po czekoladkach, gdzie przechowywał pocztówki i 
samochodowe nalepki. Myślał, że Paweł wspomni o liście, ale 
nie doczekał się tego, a sam nie miał odwagi zapytać. O 
dzienniku dozorcy od pewnego czasu milczeli, aby nie kusić 
licha. Jacek był pewien, że dopóki nie mówią o tym, 
Maciejko także nie spostrzeże utraty brulionu. 

Z wolna uspokoili się wszyscy i choć dozorca w pełni 
odzyskał siły, sprawa dziennika poszła jakoś w zapom 



nienie. Maciejko niczego nie zauważył, rozmawiał z nimi 
przyjacielsko, pochwalił za ogrodzenie trawnika, a nawet 
pozwolił zrobić pośrodku klomb, na którym wspólnie 
posadzono bratki. 

— A co tam w szkole, znaczy się? — pytał niekiedy, 
swobodnie, jakby od niechcenia. I spoglądał spod 
zmarszczonych le kk o brwi. 

W szkole był rzeczywiście gorący okres, bo w 
najbliższych dniach miano wystawić oceny końcowe. Ale 
nikt nie czuł się zagrożony, nawet Grażyna, która poprawiła 
ocenę z matematyki na solidną trójkę i była pewna swej 
promocji do siódmej. 

Witek uznał, że najwyższy czas poczynić ostateczne 
przygotowania do spektaklu: zaprojektował z dziewczętami 
kostiumy i rozważał także sprawę włączenia do zespołu 
Kleksa, aby sprawić uciechę Maciejce, ale kot prychał i 
bezlitośnie drapał Lucka, który podjął się jego tresury. Nie 
było rady, musieli z Kleksa zrezygnować, choć Samowar był 
niepocieszony, bo miał nadzieję zrewanżować się za 
wszystkie krwiożercze pomysły, jakie kiedykolwiek wysunął 
przeciw kotu. Na szczęście pochłonęła go nowa pasja, odkąd 
wraz z Pawłem został głównym projektantem i wykonawcą 
dekoracji z dykty. 

Musieli wznieść świerkowy las, zbudować pagór, na 
którym dzieci po raz pierwszy spotykają poetę, trzeba było 
także rozwiązać sprawę przesuwających się obłoków, 
odgrywających niemałą rolę w scenariuszu. Poza tym 
należało zrobić kurtynę — co było dla Lucka najtrudniejsze, 
gdyż nie lubił szyć, ale ślęczał wraz z Pawłem nad igłą. 

Maciek i Czarek przyjęli odpowiedzialność za zaproszenia 
i plakaty, mieli także zabezpieczyć ławki, krzesła i w ogóle 
wszystko, co służy wygodzie widzów; Jacek zaś był 
wszędzie po trochu, nigdzie nie zagrzawszy miejsca. 
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Na początku martwili się wszyscy, czy zdążą, lecz Witek, 
najlepiej zorientowany w całości organizacyjnych posunięć, 
nie widział powodów do niepokoju; kostiumy, a nawet 
dekoracje były już na ukończeniu, wystarczyło je tylko 
pomalować. 

Czarek skorzystał z nieobecności ojca i zorganizował w 
garażu warsztat malarski, gdzie rozgościli się Paweł i 
Samowar. Wzięli się ostro do roboty, toteż wszystko poszło 
bardzo sprawnie, a ostatnie pociągnięcia wykonali wspólnie, 
aby się nie pokłócić. Lucek symbolicznie ujął pędzel Pawła. 

— Nareszcie — powiedział z ulgą. 

— Trzeba jeszcze poczekać, żeby przeschły — dodał z 
zadowoleniem Paweł. — Warto zobaczyć, co słychać u 
dziewcząt — zaproponował. — Bo jeżeli zrobią mi za krótkie 
nogawki, to nici z naszych dekoracji. 

— Trzeba je skontrolować — zgodził się Samowar. 

Na straży, przy otwartych drzwiach garażu, zostawiono 
Jacka, który akurat nadszedł. 

— Ale zluzujecie mnie zaraz? — zapytał nieufnie Jacek. 

— Załatwione — klepnął brata Paweł. 

W garażu dusiło od zapachu smarów, benzyny i 
najmocniej dającej się we znaki farby, więc Jacek wyszedł na 
świeże powietrze. Świeciło słońce, z pobliskiego placu zabaw 
dochodziło skrzypienie huśtawek, słychać było także głośny 
śmiech dzieci. Takie stanie na warcie w pogodny dzień to 
strasznie nudne i męczące zajęcie, a Paweł i Lucek wciąż nie 
wracali, choć minęła już dobra godzina. „Pójdę po nich”, 
zdecydował Jacek i trochę tylko przymknąwszy wrota garażu, 
pobiegł w stronę domu; ale po chwili na wszelki wypadek 
zatrzymał się 



i zlustrował wzrokiem opuszczony przez siebie posterunek. 
Wydało mu się, że wrota garażu drgają lekko. „Wiatr”, 
uspokoił obawy. Ale wiatru nie było. Wtedy zawrócił. 

Ostatnie kroki przebył skradając się na palcach. 

— Uważaj Piskorz, bo się poparzysz, to akumulator — 
usłyszał Jacek i zamarł z wrażenia. 

— Już dobrze — powiedział Piskorz — co to, dziecko 
jestem. 

— Zobacz, czy nie ma gdzieś żarówek d<5 migaczy — 
rzekł niecierpliwie Szczerba. 

Jacek zawahał się. A jeśli znowu wszystko popsuje?... 
Usłyszał jakiś brzęk i wstrzymał oddech. Odruchowo, 
jednym susem dopadł uchylonej bramy. Zdawało mu się, że 
nie zdąży i wprost nie wierzył swoim oczom, gdy skobel 
zaskoczył na uszko, w które Jacek wetknął szybko swój 
metalowy długopis. 

Pchnięte z drugiej strony wrota załomotały. Pod wpływem 
gwałtownego uderzenia długopis wygiął się niebezpiecznie, 
zdawało się nawet, że za chwilę pęknie. Nie opodal Jacka 
leżała kłódka, usiłował ją przyciągnąć nogą, ale przeciwnicy 
nie dali mu tej szansy. Brama garażu rozwierała się na 
chwilę, ukazując wąską szparę, potem wrota schodziły się, a 
po chwili znowu robiła się w nich szczelina. „Żeby przyszli, 
żeby prędzej przyszli”, gorączkował się Jacek, czując, że za 
chwilę będzie musiał skapitulować. Wtedy stanął obok niego 
przywabiony hałasem mały Wojtuś. 

— Kłódka — powiedział Jacek — prędzej kłódkę. 

— A kto tam jest? — dopytywał się mały. 

— Daj kłódkę, to zobaczysz. 

Słysząc to, Szczerba i Piskorz zdwoili wysiłki. Z rozbiegu 
runęli na drzwi i długopis złamał się. Ale w tej samej chwili 
zaskoczył haczyk automatycznie zatrzaskiwanej kłódki. 



— Mam was! Mam was! — zawołał triumfalnie Jacek. 

Kiedy się odwrócił, szczęśliwy, choć zupełnie 

wyczerpany, zobaczył Lucka i Pawła. 

Zaczęły się pertraktacje. Szczerba i Piskorz grozili 
zniszczeniem wszystkiego, co się znajduje w garażu. 

• — W takim razie nigdy nie wyjdziecie i mrówki ogryzą 
wasze kosteczki — powiedział Samowar. 

W garażu zapadła cisza, widocznie więźniowie naradzali 
się szeptem. 

— Czego ‘żądacie, żeby nas wypuścić? — zapytał 
Szczerba. 

— Oddajcie skradziony zeszyt — powiedział bez namysłu 

Paweł. t 

— Dobrze — zgodził się Szczerba, nieco zdziwiony 
łagodnością tego żądania. — Otwieraj. 

— Najpierw zeszyt — powiedział twardo Paweł. 

— Tu nie papiernia, skąd ci go wytrzasnę. — Szczerba 
zaśmiał się. — Wypuść, to przyniosę. 

— Nie, kolego, najpierw zeszyt — powtórzył z uporem 
Paweł. 

Brulion ukryty był w gołębniku pod belką. Stanęło na tym, 
że Piskorz napisał do siostry kartkę, którą zawiózł Czarek. 
Ale nie wracał tak długo, że Lucek powiedział ostrzegawczo 
do więźniów: 

— Jeśli zeszyt się nie znajdzie, zmówcie pacierz. 

— A po co nam makulatura — odezwał się Piskorz. 

Pod garażem gromadziło się coraz więcej dzieci, 
zachodziła obawa dekonspiracji, ale na to nie było rady. 
Wreszcie zawarczał motorower i z radosnej miny Czarka 
poznali, że wszystko się udało. Paweł zrobił krok w stronę 
kłódki, ale Witek powstrzymał go: 

— Lepiej wziąć dobre kije, bo kto wie, jeśli się na nas 
rzucą... 

Przygotowania do obrony zajęły nieco czasu, więc 
Szczerba zniecierpliwił się: 



— Złamaliście waru nk i. 

— Uważaj, żebym kija na tobie nie połamał — zawołał 
wściekle zdenerwowany tą bezczelnością Samowar. 

Wreszcie Paweł otworzył. 

Pierwszy wyskoczył Piskorz i ominąwszy raptownym unikiem 
przygotowane drągi, pognał szybko w kierunku , ulicy. 

Widząc to Szczerba, cofnął się do wnętrza garażu. 

— Dam mu trochę, na rozpęd — poprosił Lucek. 

— Nie, zostaw tego tchórza — rzekł Paweł — niech 
idzie. 

Szczerbie nie trzeba było tego powtarzać. 

Odbiegł na bezpieczną odległość i dopiero wtedy o- 
chryple zawołał: 

— Jeszcze was trafię. 

— Tylko spraw sobie kolta, kolego — zaśmiał się Witek, 
a wraz z nim wszystkie dzieci. 

— Ja zwrócę! — powiedział nagle Jacek, sięgając po 
dziennik Maciejki. 

— Za mały jesteś — zawahał się Czarek. 

— Za mały? — oburzył się Jacek. — Niech Szczerba 
powie. 
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Niepostrzeżenie nadszedł ostatni dzień roku szkolnego. 
Po rozdaniu świadectw gromadnie wracano do domu, a 
Paweł zaintonował nawet piosenkę o siedmiu stronach 
świata, jakby chciał przypomnieć wszystkim, że już za parę 
godzin odbędzie się od dawna przygotowywana premiera. 

Wakacje zapowiadały się wspaniale. Maćka spotkała 
radosna niespodzianka, z głośnym krzykiem wypadł na 
podwórko. 



— Zobaczcie tylko — wołał na całe gardło, prowadząc 
nowiutki rower z wyścigową kierownicą. 

— A ty gdzie, znaczy się? — zapytał z udanym gniewem 
Maciejko, kiedy chłopak wykonał honorową rundę wokół 
bloku. 

— Musiałem wypróbować — usprawiedliwił się 
rowerzysta. 

— Znaczy się, musiałeś? — pokiwał głową dozorca. 

— Znaczy się — powiedział przejęty Maciek. 

Miał od razu dziesiątki zwariowanych pomysłów. Przede 
wszystkim uparł się, że na swoim rowerze rozreklamuje 
dzisiejsze przedstawienie. A kiedy wrócił ze szkoły Czarek, 
obaj przypięli sobie do pleców kolorowe plakaty i nie bacząc na 
uśmiechy kolegów, objechali całe osiedle. Zniszczyły się trochę 
podczas tej szalonej prezentacji i gdy je wreszcie wywiesili na 
klatce schodowej, były wygniecione, jakby znajdowały się tam 
od bardzo dawna. Aż Witek, który nadszedł ostatni i o niczym 
nie wiedział, przeraził się tego niechlujstwa. Ale uspokoił się, 
gdy Czarek i Maciek przenieśli wspólnie „ największą ilość 
ławek. 

Maciejko jakby nie dostrzegał wszystkich przygotowań. 
Chyba chciał zostawić Pawłowi wolną rękę, bo dyskretnie 
wycofał się z podwórka. Windą, jak najprawdziwszym 
furgonem meblowym, wożono więc krzesła, które 
natychmiast przenoszono pod garaż rodziców Czarka, gdzie 
nieustannie powiększała się pusta jeszcze widownia. 

— Cóż to, wyprowadza się ktoś? — zapytał Lucka 
nieświadomy niczego malarz z czwartego piętra. 

— To pan nie czytał? 

— Nie dostałem dzisiejszej gazety — usprawiedliwił się 
zaskoczony mężczyzna. 

Ale chłopak nie miał czasu na szczegółowe wyjaśnienia. 
Przygotowania wymagały jeszcze sporo pracy, 



a prócz tego Lucek obmyślał dodatkowe zadania. Wreszcie 
zamontował w samowarze palnik spirytusowy i chciał 
poczęstować cały zespół po spektaklu herbatą. Nie było 
prostą sprawą rzecz tak rzucającą się w oczy jak samowar 
przemycić niepostrzeżenie za kulisy. Na szczęście przyszli 
Ziutek i Krzysiek i jeszcze paru chłopców ze szkoły, którzy 
ochoczo włączyli się do działania. Ziutek zaofiarował się 
nawet do obsługi kurtyny. 

Jacek podejrzliwie poklepał Krzyśka i wymacał ukrytą 
pod mundurkiem wałówkę. 

— Ale jeśli ośmielisz się żreć podczas przedstawienia.:. 
— zaczął groźnie v 

— To co? — zapytał Krzysiek. 

— Jeszcze nie wiem — zmitygował się Jacek — ale na 
pewno stanie się coś strasznego. 

— Kiedy jestem taki głodny. 

— To teraz wsuwaj, rozumiesz, teraz — rzekł porywczo 
Jacek. 

Witek zawołał wszystkich aktorów za kurtynę i przed 
garażem został tylko Maciek, który miał reprezentować 
interesy zespołu na zewnątrz. Ująwszy blaszaną tacę, walił w 
nią pałeczką od dziecinnego bębenka, aż do okien mieszkań 
doniósł się przenikliwy dźwięk gongu. Zaraz też zaczęli 
schodzić się pierwsi widzowie. 

— Kowalscy przyszli — szepnął Paweł wyjrzawszy przez 
szparę w kurtynie. 

Na widowni znajdował się już malarz z żoną i monter 
spod dwudziestego, nawet staruszka z parteru, której syn był 
kapitanem okrętu; nie zabrakło także żadnego z rodziców 
młodych aktorów. Maciejko siedział w przedostatnim 
rzędzie, ubrany odświętnie, jakby zamierzał w ten sposób 
podkreślić wagę przedstawienia. Najwięcej było na widowni 
dzieci, a po drugim gongu zabrakło wolnych miejsc i ci, co 
teraz nadchodzili, musieli stać. 



Wreszcie gong zabrzmiał ostatni raz i przejęty Maciek 
wszedł za kurtynę, która po chwili rozsunęła się. 

Na wyrazistym, zielonym pagórku leżał Lord, spoglądając 
na widzów mądrymi, nieco tylko jakby zdziwionymi oczami. 

Nagle z lasu, który wypełniał prawą część sceny, rozległ 
się ogłuszający łoskot bębnów. Pies poruszył niespokojnie 
uszami i zdawać się mogło, że za chwilę ucieknie, ale mimo 
dokuczliwego hałasu, pozostał na swoim miejscu. Na 
moment przesłoniły go wychodzące spoza drzew postacie w 
powłóczystych szatach. Bębny zmieniły rytm i postaci 
zawirowały jak błędne, potrącając się wzajemnie w tańcu, a 
kiedy nastała cisza, znieruchomiały gwałtownie. Otwierały 
usta, ale nie mogły wydobyć głosu i tylko niekiedy do uszu 
widzów dochodziły jakieś dziwne pomruki, które znowu 
zaniepokoiły Lorda. 

Nagle spośród tych postaci wystąpił naprzód Paweł i 
wolnym, nieco majestatycznym krokiem począł zbliżać się 
do skraju sceny. Patrzył gdzieś w dół, a potem po 
chłopięcemu szorstko wyprostował się, obejmując wzrokiem 
całą widownię. „Nie, to niemożliwe”, pomyślał, zapominając 
że znajduje się na scenie i że wszyscy czekają na pierwsze w 
tym spektaklu słowo. 

Do Maciejki podchodził właśnie jakiś nieznajomy 
mężczyzna. Dozorca uniósł się ze swego miejsca i 
nieoczekiwanie wziął nieznajomego w objęcia. 

— No, mów — usłyszał Paweł zniecierpliwiony głos 
Witka. 

Potrząsnął potakująco głową, ale gardło mu ścisnęło zbyt 
wielkie wzruszenie i nie powiedział ani słowa. Nawet nie 
zauważył, że na widowni publiczność uśmiecha się 
wyrozumiale, czekając aż Paweł przezwycięży tremę, którą 
usprawiedliwiało niedoświadczenie młodego aktora. 



Ale to nie była trema. Paweł przymknął oczy i mimo 
zaciśniętych powiek ujrzał wyraziście swój dom, podwórko, 
wszystkich przyjaciół. Uprzytomnił sobie, że pierwszy raz w 
życiu nie cieszy go wyjazd na wakacje. Zrozumiał nagle, że 
będzie przez całe lato tęsknił do tego podwórka, do nich 
wszystkich. I choćby świat miał nawet tysiąc stron, a nie 
siedem, jak w ułożonej przez Witka piosence, to jedna z tych 
stron będzie zawsze dla niego najważniejsza. Strona 
powrotna. 

Wtedy uniósł powieki i spostrzegł z niemałym 
zdziwieniem wpatrzone w siebie oczy widzów. Ale teraz 
rzeczywiście zapomniał roli. Bezradnie wzruszył ramionami 
i nieświadomie, w odruchu obronnym zaintonował piosenkę 
o siedmiu stronach świata, aż na pobliskiej ulicy 
zatrzymywali się zdumieni przechodnie. Piose nk a miała 
stanowić finał przedstawienia, nie jego początek, ale to już 
nie posiadało żadnego znaczenia. 
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